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$pran)iedfin)ości stało się zadość

1 rlnr Greiser został powieszony
Wyrok wykonano dziś o godz. 7 rano

Już przed godz. 6-tą zebrały się u wylotu alei Pułaskiego tłumy mieszkań­
ców Poznania, pragnących zobaczyć śmierć twórcy i głównego realizatora 
planu wytępienia narodu polskiego.

Po przywiezieniu Greisera na miejsce stracenia punktualnie o godz. 7-ej 
samochodem ciężarowym, prokurator zgodnie z przepisami procedury kar­
nej stwierdził tożsamość zbrodniarza, poczym zwrócił się do wykonawców 
wyroku z wezwaniem do spełnienia swej powinności. Greisera wprowadzo­
no po schodkach na zapadnię pod szubienicą, gdzie kat założył mu pętlę na 
szyję. We właściwym momencie pomocnik kata jednym ruchem dźwigni spo­
wodował obniżenie się zapadni, na której stał zbrodniarz i w tej chwili ciało 
b. namiestnika „Kraju Warty“ zawisło w powietrzu.

Po upływie 20 minut wezwany przez prokuratora lekarz stwierdził zgon 
powieszonego. Zwłoki zdjęto z szubienicy i umieszczono w trumnie, oddając 
ją do dyspozycji naczelnika więzienia. Była to jedna z trumien, specjalnie 
sporządzanych przez Niemców dla mordowanych przez nich Polaków. Kilka 
takich trumien szczęśliwym trafem zachowało się w więzieniu przy ulicy 
Młyńskiej.

Warto zwrócić uwagę, że dziwnym zrządzeniem losu także plakat obwie­
szczający o skazaniu na śmierć Greisera wykonany był na tej samej ma­
szynie — jest to maszyna płaska nr 8 w Drukarni św. Wojciecha — na któ­
rej drukowano pamiętne czerwone afisze, wydawane „im Kamen des Gau- 
leiters“, a donoszące o straceniu Polaków.

Szubienica, na której zawisł kat Wielkopolski, wykonana została specjal­
nie na ten cel. Na miejscu stracenia ustawiono ją dopiero przed świtem 
w dniu dzisiejszym.

Przygotowanie do konierencji pokojowej

Władze prokuratorskie wyznaczyły wczesną godzinę poranną na dokona­
nie egzekucji, aby dzieci i młodzież, których obecności przy powieszeniu 
Greisera należało uniknąć, nie były świadkami egzekucji. Przy ustaleniu 
miejsca wykonania' egzekucji wzięto pod uwagę moment widoczności. Miej­
sce stracenia położone amfiteatralnie, dość wysoko, umożliwiało obserwo­
wanie wykonania wyroku.

Propozycja wykonania wyroku na stadionie upadła ze względu na niebez­
pieczeństwo zawalenia się trybun. Fortu VII-go nie wzięto w ogóle w rachu­
bę, gdyż powieszenie tam Greisera byłoby zbezczeszczeniem miejsca kaźni ty­
lu bohaterów narodowych. Poza tym Fort VII nie nadawał się do publicznego 
wykonania wyroku.

Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu egzekucji wraz z zdjęciami podamy 
w numerze jutrzejszym.

Greiser w obliczu śmierci' OsSatnie cfcwile zbrodniarza

Paryż (PAP). W pałacu luksemburskim, da­
wnej siedzibie senatu francuskiego, odbywają się 
gorączkowe przygotowania do konferencji poko­
jowej, która za 9 dni ma rozpocząć swoje obrady. 
Sale są odnawiane, tapicerzy zakładają dekoracje. 
Instalowane są odbiorniki radiowe oraz naprawia 
się elektryczność. W fotelach'pokrytych pluszem 
umieszcza się kartki z nazwiskami przedstawi­
cieli 21 Narodów Zjednoczonych. Wejście dla de­
legatów prowadzić będzie przez słynną „salę De 
.Pas Perdus". Pałac luksemburski zbudowany w 
roku 1620 początkowo dla Marii Medici, matki 
Ludwika XII, był kolejno rezydencją królewską,

Rozkaz Dowództwa Naczelnego W.P.
Warszawa (PAP). W związku ze Świętem 

Odrodzenia Polski, Naczelne Dowództwo Woj­
ska Polskiego wydało do wszystkich jednostek 
rozkaz treści następującej:

Żołnierze!
Już drugi raz na wolnej Ziemi Ojczystej uro­

czyście obchodzimy Święto Odrodzenia Polski — 
święto 22 lipca.

Mamy za sobą wielki dorobek. I dlatego z uczu­
ciem głębokiego zadowolenia i usprawiedliwionej 
dumy możemy dzisiaj zameldować Narodowi 
Polskiemu:

Zbrojna Siła Rzeczypospolitej nie tylko od­
rodziła się w niesłychanie krótkita okresie czasu, 
ale wyrosła na jedną z pierwszoplanowych w 
Europie. W obecnym układzie stosunków poli­
tycznych i wojskowych nasze Państwo i jego 
zbrojne ramię awansowały do poziomu drugiej 
z rzędu po Związku Radzieckim i równej Fran­
cji siły na kontynencie europejskim. Tworzymy 
podstawy własnego przemysłu zbrojeniowego. 
Nasze wyszkolenie wojskowe i przygotowanie 
techniczne dzięki pomocy sojuszniczej Armii 
Czerwonej nie ustępuje nikomu.

Hitlerowcy zostawili nam Polskę zniszczoną. 
Nie było butów dla żołnierzy, nie było dosta­
tecznej ilości chleba, nie było tłuszczu, odzieży, 
medykamentów. Obecnie te braki więcej nie za­
grażają naszemu żołnierzowi. Szybciej od innych 
narodów, które były pod okupacją niemiecką 
i które mniej od nas ucierpiały, dźwigamy się z 
ruin. Tempo naszej odbudowy jest po Związku 
Radzieckim największe na świecie, chociaż nie 
mamy kapitałów, chociaż złoto nasze leży w ban­
ku londyńskim, mimo naszego wkładu w obronę 
Londynu przed niemiecką inwazją.

Krwią swoją stworzyliśmy podstawy odrodze­
nia Ojczyzny na nowych geograficznych, poli­
tycznych, społecznych i gospodarczych podsta­
wach. Wyrąbaliśmy mieczem dla Polski nowe, 
lepsze granice, w których naród może żyć i roz­
wijać się pomyślniej niż dotychczas.

Nie brakowało nas również i w pionierskiej 
pokojowej pracy nad odbudową kraju. Nie py­

więzieniem w czasie rewolucji francuskiej oraz 
siedzibą dyrektoriatu. Następnie Napoleon prze­
znaczył pałac na siedzibę senatu. W roku 1940 
pałac został zajęty przez oficerów lotnictwa nie­
mieckiego.

Londyn (PAP). Premier kanadyjski Macken- 
cie.Kong na okręcie brytyjskim „Georgie" odpły­
ną! w sobotę na konferencję pokojową do Paryża. 
Przed wyjazdem premier wyrazi! nadzieję, że 
konferencja pokojowa, której obrady rozpoczną 
się 29 lipca, doprowadzi do zawarcia ostateczne­
go pokoju.

taliśmy się. czy regulaminy i teorie wojskowe, 
opracowane w Akademiach przewidują, by żoł­
nierz orał, siat i kosił dla chłopa, by walczył o 
lad i bezpieczeństwo i brał na siebie ochronę' ży­
cia i mienia obywateli, by zmieniał karabin na 
książkę i gazetę i ss^ędł do ludu że słowami uświa­
domienia i prawdy, ale byliśmy i pójdziemy 
wszędzie tam, gdzie trzeba bronić Polski nie tylko 
karabinem, lecz miotem, pługiem, słowem i przy­
kładem osobistym.

Stworzyliśmy nowy typ żołnierza polskiego, 
nie tylko wyrosły na chwale naszego oręża, nie 
tylko uwieńczony największym zwycięstwem nad 
wrogiem germańskim, lecz głęboko zrośnięty z 
narodem, służący temu narodowi krwią, pracą, 
myślą i słowem.

I dlatego z ufnością patrzymy w przyszłość. 
Wiemy, iż dużo jeszcze prac-y przed nami. Wiemy, 
że wrogów mamy niemało. Ale mieliśmy już 
większych 'i wyszliśmy zwycięsko. Wiemy, że 
Polskę, która odradza się do życia z naszej krwi 
i z naszego znoju, musimy budować nie na przy­
wilejach magnackich a na wolności i szczęściu 
ludu polskiego, i taką Polskę zbudujemy wraz 
z narodem.

Na tej drodze mamy już nowe, wielkie zwy­
cięstwo pokojowe, odniesione w głosowaniu lu­
dowym.

W związku ze Świętem Odrodzenia rozkazuję:
1. Dzień 22 lipca wolny od zajęć.
2. W dniu tym. we wszystkich jednostkach 

urządzić uroczyste akademie, poświęcone II-giej 
Rocznicy Odrodzenia Polski. W czasie akademii 
dokonać dekoracji zasłużonych oficerów i sze­
regowych.

Rozkaz odczytać przed frontem wszystkich 
oddziałów W. P.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ
(—) Michał Żymierski — Marszałek Polski

I WICEMINISTER OBRONY NARODOWEJ 
(—) Marian Spychalski — gen, dyw.

O odrzuceniu przez Prezydenta Bieruta 
prośby o ułaskawienie dowiedział się Greiser 
wczoraj w godzinach wieczornych. Punk­
tualnie o godz. 18-tej prokurator Specj. Sądu 
Karnego w asyście tłumacza, sekretarza i 
naczelnika więzienia zakomunikował Grei- 
serowi o decyzji polskich władz sądowych 
w sprawie daty i miejsca stracenia. Kat 
Wielkopolski przyjął wiadomość ze spoko­
jem, jedynie pod koniec załamał się, pada­
jąc na kolana i zakrywając twarz dłońmi. 
Prawdopodobnie płakał.

W ostatnim życzeniu Greiser prosił o 
utnożliwienie^mu zobaczenia się z żoną, 
jednakże z uwagi na trudności natury tech­
nicznej prośby tej nie można było spełnić. 
Poza tym ponowił prośbę wykonania wyro­
ku przez rozstrzelanie. Oświadczono mu, że 
obowiązujące przepisy proceduralne nie po­
zwalają na to. Natomiast prokurator przy­
chylił się do prośby Greisera, by mógł po­
rozmawiać z jednym ze swych obrońców. 
Jeszcze ■ przed godz. 19-tą dr Hejmowski 
udał się do celi skazańca. Na zapytanie pro­
kuratora, czy pragnie pociechy religijnej, 
Greiser oświadczył, że jest ewangelikiem i 
prosi o dopuszczenie do niego pastora ewan­
gelickiego. Prośba ta została spełniona. 
Ostatniej posługi religijnej udzielił mu pastor 
ewangelicki narodowości polskiej. W końcu 
prosił Greiser, by mu było wolno napisać 
iist do żony. Na to również zgodzono się.

Kiedy prokurator wraz z asystą opusz­
czał celę, Greiser wyraził jeszcze życzenie 
rozmowy z więźniem Jaegerem. Prokurator

Wytyczne polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych
USA muszą mieć silną armię i flotę

Londyn (obsł. wl.). Dzienniki poświęca ją 
specjalną uwagę sprawozdaniu senatora Conally 
z konferencji ministrów spraw zagranicznych. W 
sobotę w Waszyngtonie senator Conally, przewo­
dniczący komisji spraw zagranicznych senatu St. 
Zjednoczonych złożył przed senatem oświadcze­
nie na temat konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych, w której wziął udział w charakterze 
doradcy. „Nie wolno ani ‘na chwilę zapomnieć — 
powiedział Conally — że Niemcy pozostają naj­
ważniejszym czynnikiem w zagadnieniu ustalenia 
pokoju. Jak dotąd zaledwieśmy dotknęli z ze­
wnątrz właściwego problemu Europy. Chcialbym, 
aby ludność nawet krajów nieprzyjacielskich — 
mówił senator — dalej miała sposobność odbu­
dowy swego rozbitego życia i gospodarki. Nie 
chcemy narzucać brutalnych warunków pokojo­
wych.

Mamy jednak zamiar nałożyć takie warunki, 
które zapewnią trwały i prawdziwy pokój i unie­
możliwią wszelkie napady zbrojne.

Conally zaapelował do' senatu, aby mocno sta­
nął na płaszczyźnie zasad prawa i sprawiedliwo­
ści wyrażonych w Karcie Narodów Zjednoczo­
nych oraz oczekiwał, że inne kraje uczynią to sa­
mo. Conally mówił dalej, że St. Zjednoczone mu­

zgodził się na 15 minutową rozmowę w obec­
ności funkcjonariusza wymiaru sprawiedli­
wości.

Sic transit...
,,Dramat" Greisera znalazł dziś swój epilog. 

Były marynarz, były kupiec, były dzierżawca 
łódek w Sopotach, a później po dojściu do 
władzy w Gdańsku partii narodowo-socjali- 
stycznej senator i prezydent Wolnego Miasta, 
wreszcie exgąuleiter i kat narodu polskiego 
w „kraju Warty", nad którym sprawował 
niepodzielną władzą — poszedł pod stryczek.

Oburzający był widok tego fanatyka „wiel­
kich Niemiec", entuzjastycznego wielbiciela 
„fuehrera", który na rozprawie sądowej wy­
pierał sie żarliwie hitlerowskich przekonań. 
Mówił o sobie, że miał dwie dusze, ale zdaje 
sie, że w ogóle żadnej ludzkiej duszy nie 
posiadał. Był typem karierowicza, nie gar­
dzącego żadnymi środkami, by zaskarbić so­
bie łaaski'swych panów, Hitlera i Himmlera.

Podobnie smutny obraz przedstawiają zre­
sztą i inni dygnitarze hitlerowscy, odpowia­
dający za swe zbrodnie przed Trybunałem 
w Norymberdze.

Z wielkich wodzów, z rzekomych geniu­
szów, „nadludzi", panów życia i śmierci trzy­
manych w niewoli narodów, pozostało tylko 
to, czym byli w istocie: nic nie znaczące zera)

Jedno z tych zer zostało wczoraj wyma­
zane z polsko-niemieckiego rozrachunku.

szą utrzymać silną armię i najpotężniejszą mary­
narkę na świecie. Zdaniem Conally spośród tych 
sił zbrojnych St. Zjednoczone powinny dostar­
czyć Radzie Bezpieczeństwa dla ochrony pokoju 
pewnego kontyngentu wojsk amerykańskich.

Program polityki zagranicznej St. Zjednoczo­
nych ujął Conally w siedem postulatów:

1. stać na gruncie zasad wymienionych w kar­
cie Narodów Zjednoczonych,

2. umożliwić Radzie Bezpieczeństwa uzyskanie 
potrzebnej ilości wojska, samolotów i okrętów 
niezbędnych dla utrzymania pokoju światowego,

3. konieczność utrzymania silnej armii lądowej, 
marynarki i lotnictwa,

4. ujęcie w formę traktatów stosunków między 
krajami amerykańskimi,

5. przyjęcie przymusu jurysdykcji międzynaro­
dowego trybunału,

6. ucznić wszystko dla jak najszybszego doj­
ścia do porozumienia w sprawie kontroli nad 
energią atomową f innymi broniami o wielkiej 
sile niszczycielskiej,

7. udzielić pełnego poparcia pragramowi gospo­
darczemu, społecznemu i kulturalnemu St. Zje­
dnoczonych.
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Jugosławia nie uzna narzuconej granicy z Włochami
BelłraH tAPII :____ ..... ......... **F ? 6 V d/Api)’ Wicepremier jugoslowisń-ki 

nclward Karcie! wygłosi) przemówienie na Żoro- 
madzeniu Narodowym. Podkreśli) on, że rząd 
jugosłowiański nie zgodzi się z pewnymi posta­
nowieniami konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych, a przede wszystkim z postanowieniami 
w sprawie granicy jugoslowiańsko-włoskiej. 
Stwierdzi) on, iż granica ta jest niesprawiedliwa, 
ze przy takim rozwiązaniu więcej Jugosłowian 
pozostanie we Włoszech niż Włochów w Jugo­
sławii. Kardel oświadczy), że Jugosławia nie żąda 
pozycyj strategicznych na terytorium włoskim, 
chociaż miałaby do tego moralne prawo. Naród 
jugosłowiański pamięta bowiem dobrze zdra­
dziecki atak Włochów na Jugosławię. „Nie do­
magamy się tego i nie nadużywamy naszego sta­
nowiska zwycięzców, ponieważ byłoby to nie­
zgodne z zasadami demokracji i wolności naro­
dów — powiedział Kardel. Postępujemy uczci­
wie, a nie jak kupcy imperialistyczni."'W Pa- 
ryżu pytano nas, „czemu się żalicie, dajemy wam 
przecież % krainy Julijskiej", odpowiedzieliśmy 
na to i odpowiadamy na to: nic nie dają Jugo­
sławii, ponieważ Kraina Julijska należała do na­
szego narodu przez 13 stuleci, a przez 25 lat była 
pod jarzmem imperializmu włoskiego.

Następnie Kardel potępi! zasadę „równowagi 
etn-cznej" twierdząc, że między Włochami a Ju­
gosławią może istnieć tylko jedna granica a mia­
nowicie granica między terytoriami gęsto zalu­
dnionymi przez Włochów i terytoriami gęsto za­
ludnionymi przez Jugosłowian. Linię tę zaznaczo­
no na wszystkich mapach etnicznych Europy.

W dalszym ciągu swego przemówienia wice­
premier Jugosławii podkreślił, iż Związek Ra­
dziecki, jasno i energicznie popiera żądanie jugo­
słowiańskie tak jak to przystoi sojusznikowi. 
Związek Radziecki jeszcze raz dowiódł, że wszel­
kie tendencje imperialistyczne są mu obce i że 
małe narody mogą z całym zaufaniem liczyć na 
jego poparcie. „Niestety nie wszyscy nasi so­
jusznicy zajęli podobne stanowisko. Ujawniły 
się tendencje, które nie mają nic wspólnego z de­
mokratycznymi interesami ludności Krainy Ju­
lijskiej ani z chęcią utrwalenia pokoju w tej czę­
ści Europy?4

Wicepremier do dat: resztki faszyzmu imperia­
listycznego we Włoszech przedstawiają obecnie 
historyczne dowody dla przekonania świata, że 
5-apapuje zamęt jeśli Triest i Pola nie zostaną 
przyznane Wiochom. Po pierwszej wojnie świa-' 
towej działalność imperialistyczna była taka sama.

Na zakończenie Kardel mówiąc o konferencji 
pokojowej stwierdził, że Jugosławia gotowa jest

do wzięcia udziału w rokowaniach 21 narodów 
szczerze pragnących uzyskania zgodnej decyzji 
Rząd jugosłowiański jest zdania, że traktaty po­
kojowe uzgodnione przez Jugosławię lub wbrew 
jej woli nie będą odpowiada4y ani zasadom de­
mokracji, ani sprawiedliwości i nie ustalą rów­
nież pokoju.w tej części Europy.

Rząd jugosłowiański wyraża nadzieję, że kon- 
•rf»nr.i<i nntninwra i.*.,— __

darnosci sojuszników i pragnienia eleminowania 
agresji jak to było podczas wojny. „Nadszedł 
CZpS P?wiedział Kardel — by sojusznicy prze­
szli od słów do czynu. Żądamy, by nasi sojuszni­
cy stosowali zasady i politykę, którą podczas' 
wojny uważali za swój ceł. Celem tym jest zni­
szczenie faszyzmu, utrwalenie stałego pokoju, za­
gwarantowanie wszystkim narodom wolnościferenćja pokojowa

M^synarodowa konferencja b. więźniów politycznych
cznych wszystkich obo^koncYntTakyj^y^htw I prze! pl^zy^ongrl?1116 Z Pra<= dokoDanY&

Energia atomowa wyłączną tajemnicą 
Stanów Zjednoczonych

Londyn (obsł. wł.). W Waszyngtonie 
Izba Reprezentantów 99 głosami przeciwko 94 
usunęła klauzulę z ustawy dotyczącej bomby 
atomowej, która zezwalała St. Zjednoczonym 
na udzielenie innym narodom informacji o 
przemysłowym zastosowaniu energii atomo­
wej.

Przed drugim doświadczeniem 
z bombą atomową

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi, że 
wiceadmirał Blandy, który kieruje doświadczenia­
mi z bombą atomową na B.ikini oświadczył no 
konferencji prasowej, że wszystko jest już przy­
gotowane do drugiego doświadczenia z bombą 
atomową, które zostało wyznaczone na dzień 
25 lipca.

Około 1200 zwierząt, z których żadne nie brało 
udziału w pierwszym doświadczeniu, zostanie 
umieszczonych na pokładzie okrętu, który będzie 
służył za cel podczas doświadczenia. Specjalne 
urządzenia alarmowe, podobne do tych, jakie są

zainstalowane w bankach, nie dopuszczą do 
przedwczesnego wybuchu"bomby pod wodą. Jak 
wiadomo, wybuch bomby będzie spowodowany 
działaniem fal radiowych na odległość.

' Przed rocznicą Powstania 
Warszawskiego

Warszawa (PAP). W dniu 19 bm. z inic]a 
tywy Związku Uczestników Walko Niepodległość 
i Demokrację odbyło się posiedzenie Komitetu 
Obchodu Rocznicy Powstania Warszawskiego 
Dzień 1 sierpnia będzie dniem złożenia'hołdu bo.' 
haterstwu walczącej ludności stolicyl Przewh 
dziane są nabożeństwa w kościołach oraz msza 
połowę na cmentarzu wojskowym i na Przyczół­
ku Czerniakowa, gdzie w walkach brały udzie) 
wszystkie formacje bojowe wraz z lądującymi 
tutaj od strony Pragi oddziałami Wojska Polskie­
go. Po południu odbędzie się uroczysta akademia 
w Teatrze Polskim.

Na miejscach zibiorowych egzekucji zapłoną 
ognie i będą zaciągane warty honorowe. Na dziep 
1 sierpnia będzie wydany zakaz tańców i muzylj 
tanecznej w lokalach publicznych.

Zakończenie strajku drukarzy 
we Włoszech

Rzym (PAP). 24-godzinny strajk drukarzy, 
wskutek którego wiele miast włoskich było poi 
zbawionych gazet skończył się w piątek dnia 
19 lipca. Sytuacja polityczna i gospodarcza, któro 
spowodowały strajki ekonomiczne, będzie omó­
wiona w Rzymie na posiedzeniu, w którym wez- 
mą udział przedstawiciele Włoskiej Generalnej 
Federacji Pracy i Konferencji Przemysłowców. 
Na tym zebraniu zostanie również omówiona 
sprawa wznowienia rokowań w celu zakończenia 
strajku robotników przemysłu naftowego

Od poniedziałku ckSeb ua kartki w Anglii
Londyn (obsł. wł.). Od dziś po raz pierwszy 

w dziejach Wielkiej Brytanii chieb objęty będzie’ 
racjonowaniem. W praktyce zacznie się ono w 
poniedziałek wraz z otwarciem sklepów. Cech 
piekarzy, który groził, że nie podporządkuje się 
zarządzeniu, obecnie zgodził śię je stosować. Bry­

tyjski minister wyżywienia oświadczył, że racjo- 
ńowanie chleba ma być krokiem tymczasowym, 
który ma zabezpieczyć rozdział chleba do czasu, 
aż na rynku ukaże się dostateczna ilość pszenicy 
z kraju i za granicy.

Oryginał traktatu wersalskiego został zniszczony
Paryż. Niemcy stałe wołali przed wybuchem 

drugiej wojny światowej, że Traktat Wersalski 
musi być zniszczony. I w tym celu sprowokowali 
okropną wojnę.

Bibliotekarz, badający archiwa francuskiego

ministerstwa spraw zagranicznych, które zostały 
skradzione przez Niemców, a obecnie zwrócone 
Francji przez armię amerykańską stwierdzili, żf 
oryginalny egzemplarz Traktatu Wersalskiego ZO' 
stał zniszczony przez hitlerowców.
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Wy bery do parlamentu lureeklego
Zagadnienie Barcianeli

Paryż (API). Dziś odbędą się powszechne wy­
bory w Turcji. Walka przedwyborcza przybrała 
na sile, Onegdaj zamordowano pewnego nauczy­
ciela tureckiego oraz jednego z przywódców nie­
dawno utworzonej partii demokratycznej. Partia 
Demokratyczna wystąpiła z protestem do Min, 
Spraw Wewnętrznych, domagając się natychmia­
stowego przeprowadzenia śledztwa i ukarania 
morderców.

Ludność Turcji, udając' się do urn, ma wybrać 
465 członków parlamentu. Poprzednie Zgromadze­
nie Narodowe było wybierane na mocy ograni- 
cionego systemu wyborczego. Obecne wybory 
odbędą się na zasadach bezpośredniego i powsze-

chnego głosowania. Po raz pierwszy wezmą udział 
w wyborach partie opozycyjne, które będą miały 
możność przeciwstawienia się Republikańskiej 
Partii'Ludowej utworzonej przez Kemal Ataturka 
przed 23 laty. Partia ta do niedawna była jedyną 
partią polityczną kraju, mając 417 mandatów w 
poprzednim parlamencie. Na czele partii demo­
kratycznej, najsilniejszej z paftyj opozycyjnych, 
stoi b. premier Jelal Bayer. Partia demokratyczna 
jest szczególnie popierana przez miasta'handlówe 
nad Morzem Czarnym, które domagają się więk­
szej wolności gospodarczej i utworzenia większej 
ilości instytucyj liberalnych. Przewodniczącym 
Republikańskiej Partii Ludowej jest 71-letni pre-

W podróży... 
iu domu 
na wywczasach 
w kuchni
gdy jesteśmy samotne 
gdy przyjmujemy gości 
gdy czel-ają nas rozrywki 
gdy mamy kłopoty

Najpożytecznie:szym doradcą 
i najwierniejszą przyjaciółką

każdej kobiety jest —-*

» „Moda 
i Życie

Praktyczne,,
7-360

zydent Ismed Tnomi. W naj‘wię.kszym centrum 
zbożowym w Smyrnie reprezentuje partię ludową 
premier turecki Chuklu Sarojoglu.

Czy nastąpi rewizja konwencji 
dardanelskiej?

Londyn (obsł. wł.). W przemówieniu wygło­
szonym w przeddzień wyborów w Turcji, prężyć 
dent wspomniał o możliwości omawiania w ra­
mach zagadnień międzynarodowych układu o za­
rządzie cieśniną dardanelską, który był podpisany 
przed 10 laty. Rocznica tego podpisania przypada 
20 lipca rb. Korespondent dyplomatyczny „Ti- 
mesa" podkreśla, że wszelkie żądania zmiany w 
tej konwencji mogą być składane przez sygnata­
riuszy układu do 9 sierpnia. Jak podaje kore­
spondent, już w Poczdamie osiągnięto porozumie­
nie między W. Bretanią, St. Zjednoczonymi i .Ro­
sją, iż każdy z tych krajów poruszy sprawę Dar- 
daneli oddzielnie, bezpośrednio z rządem ture­
ckim. Propozycje amerykańskie przedstawione 
były Turcji w nocie wystosowanej w roku ub. 
Wielka Brytania nie wysłała noty, ale wyraziła 
pogląd w memoriale. Rosja podczas wymiany 
zdań z Turcją na temat nowego traktatu przyjaźni, 
zaproponowała cesję pewnych baz na jej korzyść,' 
co umożliwułoby jej udział w obronie cieśniny 
dardanelskiej. Korespondent „Timesa" dodaje, że 
trudno przewidzieć, która ze stron podejmie ini­
cjatywę w kwestii rewizji konwencji dardanel­
skiej. *

Szukamy swoich bliskich
Warszawa, (API). Akcja poszukiwania za­

ginionych rozpoczęła się na wielką'skałę zaraz po 
zakończeniu wojny. Najwyższe nasilenie zanoto­
wano w lutym bir.: ponad 100 tysięcy zapytań. 
Średnio w miesiącu rejestruje się około 70 tysię­
cy zgłoszeń, z czego około w 10 tys. wypadkach 
udziela się konkretnych odpowiedzi. BiuTO Infor­
macyjna zarejestrowało od końca wojny przeszło 
pół miliona cudzoziemców wracających przez 
Polskę do swoich krajów.

Ewidencja spraw zarejestrowanych przez PCK, 
tworzy już zbiór 590.000 aktów. Akty te, to prze­
ważnie indywidualny dokument zaginionego, lecz 
nie rzadko cale tomy, zawierające tysiące na­
zwisk(spisy jeńców wojennych, więźniów itp.). 
Według wszystkich tych danych, statystyka strat 
opiewa na: 235 000 zabitych i zmarłych 17 000 ran­
nych, 19.000 chorych, 193.000 internowanych, 
530.000 więźniów w obozach koncentracyjnych, 
400.000 deportowanych.

Należy stwierdzić, że straty zarejestrowane 
przez PCK, są tylko fragmentem wszystkich 
strat, jakie ponieśliśmy w okresie wojny.

Kupują 7-355

wszelkie artykuły cukierniczo-czekoladowe, 
maszyny, opakowania, formy czekoladowe.

Oferty składać do Głosu Wielkop. pod „Łódź"

JANUSZ M1LCZ-LIKOWSK1 (8)

MAJOR SZCZERBIEC
Jest nas dziesięciu. Dziś schowaliśmy się w ko­

li orze wysokiego komina na terenie pofabrycz- 
l.ym Krałlego. Niemcy są już na górze. Słysza­
łem już dość dawno bliskie głosy i ciężkie kroki, 
wybębniające podkutymi obcasami śmierć wielu 
niewinnych. Żywności jest sporo, starczy na kil­
kanaście dni. Chłopcy zmęczeni. Śpią na zrobio­
nym naprędce z drewnianego siana posłaniach. 
Postanowiłem, że staie ktoś będzie czuwał, aby 
n e było zaskoczenia. W razie czego będziemy 
się bronić. Są trzy automaty,-jeden karabin, na 
każdego pistolet i granaty. Ja mam siódemkę 
„Mauzera". Zegarek wskazuje dziesiątą. Jest zu­
pełnie cicho. Niemcy nie chodzą po nocy — ma­
ją widocznie strach. To dobrze... będzie można 
nocami wychodzić na zewnąlrz.

13 sierpnia. Skreśliłem dzień w kalendarzyku 
kieszonkowym, aby nie stracić rachuby. Poza 
tym będę pisał pamiętnik. Jest godzina ósma 
ęano. Naradziliśmy się co do sposobu jedzenia. 
Wszyscy się zgodzili, że gotować możemy tylko, 
nocą, żeby Niemcy nie zauważyli dymu. Drzewa 
trochę zabraliśmy ze sobą, dwa garnki też są.

Po południu. Coś strasznego... Niemcy przy 
wieźli Polaków i rozstrzeliwali ich nad naszymi 
głowami. Liczyłem salwy. Było ich piętnaście. 
Potem naznosili skądś drzewa i podpalili. Nasza 
kryjówka znajduje się pod podwórzem i całe te 
stosy płonęły nad nami. Słyszałem wyraźnie od­

głos pękających od żaru kości, a Ukraińcy gło­
śno krzyczeli pijanymi, zachrypniętymi głosami 
i głośno się śmiali. Mówiłem po cichu modlitwę 
za konających. Postanowiłem, że w nocy wyjdzie­
my na zewnątrz.

14 sierpnia. Rano Byliśmy wśród gruzów. Ju­
rek wynalazł nowe przejście przez kotłownię. 
Teraz tamtędy będziemy wychodzić, a nasze 
przejście zabarykadujemy, aby nam nikt nie 
wlazł. Na podwórzu dopalały się jeszcze głow­
nie. Pełno było zwęglonych prawie że na popiół 
ciał. Próbowałem liczyć, chyba ze sto sześćdzie­
siąt.

Godzina 10-ta. Znowu rozstrzeliwują. Właśnda 
padła salwa. Jedzeń'z rozstrzeliwanych głośno 
krzyknął: „Mamo!” — musiał być to młody chło­
piec. A ci zbrodniarze głośno się śmiali. Zdawało 
mi'się, że wśród zamordowanych słyszałem krzyk 
paromiesięcznego dziecięcia / skamlenie o litość 
jego matki. Potem padł suchy strzał z pistoletu, 
okrzyk rozpaczy, powtórny strzał i cisza. Po 
chwili znowu salwa. Joden jeszcze żyje, bo sły­
szę jęki. Jeden z tych bandytów podchodzi, bi- 
jąc obcasami o betonową powierzchnię podwó­
rza... strzela. O Boże!... Nie ma na tych zbrodnia­
rzy kary.

Już ucichło. Skończyli. Teraz nawołują się 
Ukraińcy. Mam wrażenie, że drzewo ściągają 
z tego stosu, który widzieliśmy przy wchodzeniu

na teren fabryki. Obawiałem się, że przez stałe 
palenie nad naszym stropem, może być za go­
rąco, jednak jest on zbyt gruby — żar nie prze­
chodzi wcale. Teraz Ukraińcy układają ciała. 
Głośno rechoczą przy tym ze śmiechu. Zwyrod- 
nialcy. Jeden z chłopaków powiedział, żebyśmy 
wyszli r.a wierzch i postrzelali do nich z rozpy­
laczy. Powstrzymałem’ go. Wyperswadowałem, 
że mamy rannych i nie wolno nam się narażać, 
bo mogą zginąć. Niemcy ciągną po ziemi bla­
szane naczynia. Oblewają pewnie benzyną. Już 
stos się pali. Trzeszczą płonące polana... nie, nie 
mogę dalej pisać...

17 sierpnia. Chciałem pisać codziennie, ale nie 
mogłem. Ukraińcy łazili w dzień po całej fabryce 
i czegoś szukali. Musieliśmy .mieć się na baczno­
ści. Rannym trochę lepiej. Ten z postrzałem, 
w płuca trochę gorączkował pierwszego dnia,'ale’ 
teraz lepiej. Za jakieś dziesięć dni będziemy mo­
gli myśleć o wydostaniu się z Warszawy. Niem­
ocy rozstrzeliwują regularnie. Przed południem 
około stupięćdziesięciu i po południu to samo. 
Na noc wychodzimy. Jurek znalazł zepsuty i nad­
palony pistolet maszynowy — „Bergmann”. Wczo­
raj za dnia zreperował go. W nocy wypróbujemy 
czy strzela. Kolację jemy stale razem z obiadem 
o dziesiątej, kiedy jest zupełnie ciemno. Ten pod­
chorążak, który się do nas przyłączył, przytaez- 
czył całą masę pomidorów i dwa wiadra bez 
dziur. Mamy przynajmniej czym ugasić pragnie­
nie. Do studni jest z dwieście metrów. Jeden 
obawiał się, że woda zatruta. Niemcy przyjeż­
dżają, jednak z końmi i tą wodą je poją, dlatego 
kazałem pić bez obawy.

18 sierpnia. Niemcy rozstrzeliwują regularnie.

Nie robi to na nas już takiego wrażenia. Modlę 
się tylko po cichu za ginących. „Bergmann" strzela 
dość dobrze. Nawet nie zacina się. Jesteśmy sil­
niejsi w broń. Amunicji mamy całą masę.

19 sierpnia. Przed południem salwy, po połud­
niu salwy. Jeden z rozstrzeliwanych coś głośno 
krzyczał, a Niemcy brutalnie go skąpali.

20 sierpnia. Przed południem i pi południu...
21- go sierpnia. W nocy wyszedłem z trzema 

chłopcami. Był Jurek, podchorążak (na imię mu 
Jasiu) jeden z jego chłopaków — Kazek. Chcie- 
liśmy znaleźć coś do jedzenia, bo stale kasza bez 
chleba bardzo się nam znudziła. Wybraliśmy się 
bardzo daleko, aż pod Żelazną i Leszno. Można 
przejść , bo kamienice popalone. W jednej pi­
wnicy, gdzie nie sięgnął ogień, znaleźliśmy kon­
serwy, suchary i jeden dwukilowy bochene; 
chleba. W drodze powrotnej natknęliśmy się na 
patrol żandarmów. Zaczęła się strzelanina. Do­
brze, że mieliśmy automaty. Jurek zastrzelił je­
dnego, a drugiego ciężko zranił. Potem go Kozak 
dobił, choć nie kazałem. Zdobyliśmy trochę pa­
pierosów, zapałki, zapalniczkę, dwa mundury 
i dwa Schmeissery z amunicją. Buty też się przy­
dadzą. Dwu Niemców zwiało i narobiło wielkie­
go alarmu, tak, że było trzeba się prędko wyco­
fać. Za dnia stale rozstrzeliwują. Codziennie około 
trzystu. Popiół wsypują do jednej z hal fabry­
cznych.

22- go sierpnia. Papierosy bardzo przypadły 
chłopcom do gustu. Było ich sześćdziesiąt i pa­
czka tytoniu. Sam rozdzielam. Pali nas pięciU; 
Starczy na parę dni. Z tym rozstrzeliwaniem juz 
oswoiliśmy się. Widocznie Niemcy zrobili sob’e 
tutaj prowizoryczne krematorium.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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LITERATURA I SZTUKA
garek

Człowiek i sztuka dla sztuki
Dyskutowane obecnie często i z łamów prasy 

lie schodzące zagadnienie upowszechniania sztu­
ki znalazło na jednym z „Czwartków literackich11 
nowe perspektywy w oryginalnym ujęciu pro­
fesora Uniwersytetu Toruńskiego dr. Henryka 
dzenberga. Przebrzmiałe pozornie i pono da<vno 

ucichle hasło ,.sztuki dla sztuki11 uzyskało nowe, 
aktualne wyjaśnienie w interesującej prelekcji 
uczonego estety. Postawa myślowa prelegenta 
różni się zasadniczo od ogólnie przyjętego spo­
sobu ujmowania zagadnienia „sztuki dla sztuki11. 
»V wykładzie swym wypowiedzianym jasno, z 

zadziwiającą precyzją sformułowań i z pamięci, 
>rofesor Elzenberg rozbił logiką jasnej argumen­
tacji zasadnicze uproszczenia myślowe w ocenie 
omawianego problemu, wykazał różne i różniące 

koncepcje sztuki, podkreślając, że przeci­
wieństwa koncepcji nie są tak biegunowe, by je­
dne miały bezwzględnie wyłączać drugie, podał 
' wszystkie racje takie, które sprawiają, by wybra­
ną koncepcję „sztuki dla sztuki11 można było 
przyjąć, i na koniec udowodnił, że „sztuka dla
sztuki11 jest jednak sztuka dla człowieka.

Pośród interpretacji hasła „sztuka dla sztuki11,« 
których nie można przyjąć, wskazał prelegent na 
trzy: pierwsza, gdy „sztuka dla sztuki11 pojmuje 
i ię jako twórczość dla twórczości, dla samej je­
dynie satysfakcji twórcy wynikającej z aktu twór­
czego — druga, gdy „sztuka dla sztuki11 ma speł­
niać rolę dostarczycielki przyjemności odbiorcom 
dzieł artystycznych (doba pozytywizmu); wystę­
pujący tu hedonizm estetyczny na ogół nie idzie 
w parze z hasem „sztuka dla sztuki11 — i trzecia, 
gdy omawiane tu hasło uwa.a się jako „sztukę 
dla nielicznych11, sztukę elitarną dla wybranych.

Bliższą prawdy jest interpretacja, w której 
„sztuka dla sztuki11 jest sztuka dla dzieła, jako 
jedynego i ostatecznego-celu działania twórczego. 
A zatem, przyjmując, że dzieło sztuki jest piękne 
ś że przez to samo zapewnia ono sobie pozycje 
uprzywilejowaną, „sztuka dla sztuki11 jest sztuką 
dla Piękna. I tu nastąpi ciekawy fragment pre­
lekcji, który wprowadził słuchaczy w dziedzinę 
filozofii sztuki i teoretycznych rozważań na temat 
wartości Piękna i jego sensu istnienia. Sztuka 
waśnie obdarza nas sensem istnienia, bo życie 
Judzkie nabiera wtedy sensu, gdy człowiek two­
rzy rzeczy piękne i przyjmuje je. Tak więc „sztu­
ka dla sztuki11 jest jednym ze sposobów nadania

Prof. dr J. Kostrzewski
Praslowiańszczyzna. Zarys dziejów 

i kultury Prasłowian, z 68 rycinami 
mapkami. Poznań 1946. Księgarnia 

Akademicka. Spółdzielnia z odp. udz.,
str. 164.

Praca ma charakter popularny, a jej zaletą jest 
to, że opiera się na fantach jedno gatunkowych, 
j. na archeologii. Zawiera nie tylko ustalone 

Hrcheologicznde i podane w przystępnej postaci 
zjawiska, ale i rekonstrukcje, t. zn. odtworzenia 
fantazyjne tego stanu, jaki sobie możną wyobra­
zić na razie, na podstawie tego, co się mniej 
lub więcej pewnie wie o pfaprzeszłości słowiań­
skiej. Jak wiadomo, książki i prace z tego za­
kresu stały 6ię obecnie koniunkturalnymi, t. zn. 
r.e obecnie wiele osób, któie przed rokiem 1939 
wcale tymi zagadnieniami się nie zajmowały, o- 
becnie rzuciły się w tym kierunku dość gwałtow­
nie. Na pochwałę J. Kostrzewskiego należy po­
wiedzieć, że jego działalność w tym kierunku 
jest dawna i oparta na starych i wyćzerpujących 
przemyśleniach i dlatego wzbudza tym większe 
zaufanie. A choć, o ile chodzi o operowanie na- 
nwami plemiennymi Słowian tu i ówdzie spoty­
kamy niezupełne spoufalenie się z ostatnimi wy­
nikami wiedzy językoznawczej, to archeologicz­
ne dane J. Kostrzewskiego wzbudzają pełną wia-

□ardonyi Geza
Tłum. Tadeusz Fangrat

W mojej pasiece stoi słomiana leżanka. Kiedy 
zegar słoneczny pokazuje czarną strzałą godzinę 
południa — kładę się tu na poobiednie czytanie 
.ub drzemkę. Albowiem i czytać dobrze i spać 
■równie dobrze. W chwili gdy czytam, mam wra­
żenie, że dusza innego człowieka wstępuje we 
mnie. I to jest coś wspaniałego. Gdy zaś śpię, 
to znowu czuję jak gdyby moja dusza była w in­
nym człowieku. I to również jest coś wspaniałego.

Teraz na przykład trzymam w ręku Janosa Sza- 
'ardi — Kronikę Węgierskich Smutków. Ale też 
ani czytać mogę, "ani spać. Po prostu podparlszy 
głowę łokciem, leżę sobie i progrążony w my­
ślach, spoglądam na ulistwioną koronę kasztana 
stojącego u furtki ogrodu.

Dziwny to jarmark życia!
Nie znajdziesz na śwńecie ani piędzi ziemi, 

gdzieby roślina nie postawiła swojej stopy. Dzie­
siątki tysięcy tajemnych tworów życia wznosi 
ku niebu liście i kwiaty. Rankiem czekają na 
słońce, wieczorem na nocne mroki. Gałęzie i li­
ście dotykają siebie,. okrywają siebie, okrywają 
i oglądają wzajemnie. Kwiaty zaś tu i tam kręcą 
główkami i pochyla ją'się ku sobie jak dziewczęta 
mówiące sobie szeptem tajemnice. Jeden fiole­
towy mak najwyraźniej jak gdyby czegoś szukał 
na ziemi. Jakaś lilia zda się przyglądać śliwce. 
Kwiaty grochu mrugają na siebie porozumiewaw­
czo wesołymi oczyma. A w tym zielonym świecie 
tysiące istnień się kryje: ślimaki pełzające z li­
ścia na liść, albo znowu na łodygi grochu, skąd

sensu życia ludzkiego: warto żyć, bo warto 
tworzyć.

Zdawałoby się, że to już szczyt pochwały, 
„sztuki dla sztuki11, a jednak mówca wysunął za­
strzeżenia: nie wolno mianowicie dopuścić, by 
koncepcja takiej sztuki nie zamieniła się w eks­
kluzywny fanatyzm, bo są przecież obok sztuki 
inne, nie mniej doniosłe wartości nadające życiu 
również sens istnienia, jak: miłość, ofiara, świę­
tość itp. Są ponadto inne koncepcje funkcja sztuł 
ki w życiu, jak np. Norwida („piękno zachwyca 
do pracy11) bardzo trafną zaś jest ta, która przyj­
muje, że obok piękna dzieł sztuki istnieją równo­
rzędnie inne wartości życia, jeśli nie nawet do­
nioślejsze od wartości sztuki. I teraz zachodzi 
pytanie, czy obok tych drugich wartości, realizu­
jących się w człowieku samym, a zmierzających 
się ku stałemu doskonaleniu się człowieka, u- 
szlachetnieniu, czy obok nich nie wprząc sztuki

STANISŁAW BĄKOWSKI

Aioc sekundy
Chciałbym o tyle Cię prosić rzeczy, 
ale skąd siły brać i czas, 
by dłońmi ku Tobie wzniesionymi 
ze zmrokiem wiązać brzask.

Atleią by trzeba być i mnichem.
Ja ,zwykły człek, li raz do razu 
zaklęcie Tobie ślę ciche.
Tylko niekiety, gdy mi serce 
rani ostrego bólu pazur, 
w kąt rzucam inne dnia sprawy, 
by w bramy Twoich mglistych wieżyc 
szturmem głośnym uderzyć.

Tak. Bowiem zawsze zapomnę, 
że Ty więcej ode mnie wiesz nieco...
Chmary modlitw do Ciebie lecą 
lub słów gęstwą człek Ci się naprzykrza, — 
— po co? — Za wszystko sekunda starczy, 
Jedna płomienna sekunda westchnienia, 
od drgań powietrznych cichsza.

rę w jego osiągnięcia. Dlatego można tę ksią­
żeczkę zalecić jak najszerszym kołom czytelni­
ków, którzy pragną dowiedzieć się coś pewnego 
o prabycie i pracywilizacji naszych praprzodków. 
Zasadniczo J Kostrzewski zajmuje się czasami 
od roku 1500 przed Chr. do czwartego wieku po 
Chr. Zwykle na lata około 1500 przed Chr. prze-r 
suwamy podział grupy językowej bałtosłowiań- 
skiejp na prasłowian i prabałtów, wynika stąd, 
że J. Kostrzewski mówi tylko o prasło wianach. 
Streszczać tej książki w danym związku się nie 
opłaca, ponieważ i tak dałoby to zbyt niedo­
kładne wyobrażenia o jej treści, na którą skła­
dają się rozdziały. 2. Gospodarka; 3. Dom i os-ie- 

i dle; 4 W kuchni • praszczurów; 5. Dzień prasło­
wiański; 6. Ubiór, ozdoby, przybory toaletowe; 
7. W pracowni zduńskiej; 8. Odlewcy i kowale; 

) 9. W drewnianej twierdzy; 10. Stosunku ze świa­
tem; 11. Wierzenia religijne; 12. Rodzina, ród, 
plemię; 13. Późniejsze losy Prasłowian,- 14. Młod­
sza kultura prasłowiańska.

Zachęcamy tylko wszystkich do zapoznania się 
z jej bogatą treścią. Książkę poświęcił ojciec pa­
mięci syna, zamordowanego przez tych, którzy 
się mienią spadkobiercami najezdniczych kup 
germańskich, a którzy w dzikości a raczej zdzi­
czenia prześcignęli swoje czasy.

Prof. dr Mikołaj Rudnicki

rozglądają się po różnych zakątkach krainy ogro­
du. Na różanym krzaku spacerują blado zielone 
liszki. Na krzewach porzeczkowych maleńkie bie­
dronki. No i dookoła żeglujące motyle, których* 
pańskie życie sprowadza się do tego, żeby tylko 
nigdy nie lecieć w prostym kierunku, a raczej 
lawirować, według kaprysów odwiedzać jedną 
po drugiej karczmy kwietne w ciągłym podnie­
ceniu.

Ileż tu istnień!
A w każdym myśl, pragnienie, wola, wesołość' 

lub smutek. Każda oczywiście osobljwym żyje 
życiem: kochają się, gniewają się, pracują i śpią 
zupełnie tak jak człowiek.

Na deszczulce ula siadła niebieska ćma, po­
dobna do niezapominajki. Znam ten gatunek mo­
tyli. Należy do powabnej rodziny Cycae. Kiedy 
już słpńce stacza się ku zachodowi, latają po po­
lankach leśnych i po łąkach nieskoszonych nad 
białymi pierzastymi mleczami. Bywa czasem, że 
cala grupa się skłębi nad kwiatkiem i niby piłka 
skacze w różne strony.

Co znaczy dla nich życie?
Chyba beztroską grę i wesołość.
Myśląc o motylu, przyszła mi na myśl Ilonka 

Bozóki — mała, modrooka w niebieskiej sukience 
moja uczennica. Ilonka również żyje na polu ra­
zem z dzwoneczkami, bratkami, makami i bła­
watkami. Jest bowiem pasterką. Bardzo to miłe 
dziecko o białej twarzyczce. Nic, tylko przez cały 
dzień chodząc po polu, śpiewałaby. Niedawno

w dzieło doskonalenia człowieka. Jeśli tak, to ta 
koncepcja jest słuszniejsza od innych, bardziej 
porywająca, bo przepełnia ją nadzieją podciągnię­
cia człowieka wzwyż przez sztukę. Prelegent 
dopuszcza jednak możliwości doskonalenia się 
przez sztukę tylko w odniesieniu do jednostek 
i grup małych, a zaprzecza jej skuteczność w ca­
łych społeczeństwach.

Z powyższych rozważań wynika, że „sztuka dla 
sztuki11 jest szkołą doskonalenia życia wewnętrz­
nego, by jeno artyści i odbiorcy traktowali dzieło 
sztuki subiektywnie i aby myśleli tylko o Pięknie.

W końcowych wnioskach prof. Elzenberg, po­
równując dwa światy wartości, wyżej wspom­
nianych, jako cnotę po-dstawową i wyjściową 
uznał bezinteresowność, pojętą w jak największej 
skali, na miarę ogólno-ludzką. Bezinteresowność 
jest w zasadzie podstawą biegunowo różną od po­
stawy utylitarnej, będącej źródłem zła w życiu

Wspomnienie o Bernardzie MOskim
zasłużonym dziennikarzu i bojowniku o polskość Gdańska

(ś) Przed niedawnym czasem minęła 20-ta rocz­
nica śmierci śp. Bernarda Milskiego (ur. 16. 8. 
1857 w Poznaniu, zm. 24. 1. 1926 w Poznaniu), 
znanego zwłaszcza starszemu pokoleniu dzien­
nikarza, wydawcy i działacza, który przez blisko 
pół wieku pracował dla Polski w ciężkich latach 
„Kulturkampfu" — Bismarcka. On właśnie w cza­
sie największego nasilenia polakożerczej polityki 
pruskiej na rubieżach nadbałtyckich, w najtrud­
niejszych warunkach — dziś niemal nie do pomy­
ślenia —r założył w roku 1891 pierwszą gazetę 
polską w Gdańsku, wydawał i redagował ją pod 
tytułem „Gazety Gdańskiej" przez lat 10 aż do 
roku 1901. Była to iście pionierska praca na pla­
cówce polskiej wśród hakatystów Gdańska, Po­
morza, Warmii i Mazur, w których to okolicach 
polskie słowo promieniowało wśród ludności pol­
skiej, 6tale przez Prusaków niemieckich germa- 
nizowanej. I tej Syzyfowej, pełnej poświęcenia z 
celów osobistych — pracy nie zdołały unicestwić 
ani więzienie, and szalone kary pieniężne, które 
przede wszystkim dążyły do materialnego pod­
ważenia placówki. Pcza „Gazetą Gdańską" •— 
Bernard Milski założył i wydawał szereg lat w 
Szczytnie „Mazura" w gotyckim alfabecie, jako 
że lud tamtejszy nie znał pisma, łacińskiego.

Nie było miasta i miasteczka, gdzie by śp. Ber­
nard Milski nie docierał o-sobiScde, urządzając 
zebrania, wiece i rozrzucając w tysiącach egzem­
plarzy „Krzyżaków" — Sienkiewicza za zezwole­
niem samego autora, który zrezygnował z wszel­
kiego honorarium autorskiego. Dzięki temu roz­
sypano „Krzyżaków" po całych Kaszubach i War­
mii bezpłatnie.

Bernard Milski zakładał wszędzie Tow. Sokołów 
i Śpiewacze i pod ich pozorem na zebraniach i 
wiecach, często przez pruskie pickelhauby roz­
pędzanych, pobudzał narodowe poczucie polskie 
wśród Kaszubów i Mazurów. Śpiewniki (tzw. Kan­
cjonał) docierały jako bibuła propagandowa dó 
domów, w myśl „że nie zginęła mowa, gdzie 
była pieśń" — a poczucia polskości broniły pie­
śni — przed zalewem propagandy pruskiej.

Dziś, kiedy Gdańsk wrócił „na Ojczyzny łono", 
w co do ostatniego niemal tchnienia nie wątpił 
Bernard Milski — nie można zapomnieć o tym 
pionierze polskości — w małym domku może dziś 
już nie istniejącym — w Gdańsku przy Frauen- 
gasse 7. A że praca ta krzyżowała Niemcom ger­
manizację i napsuła sporo krwi — to więcej jak 
pewne. Przecież nawet taki hakatystyczny ty­
godnik wschodnio-pruski „Ostland" po zgonie 
Bernarda Milskiego napisał wspomnienie po-

jak ją widziałem wśród traw. Ja stałem na moście, 
a ona siedziała w cieniu łoziny i kawałek drewien­
ka owijała w gałganki. Drewienko ma oznaczać 
lalkę, a gałganki jej jedwabne odzienie. A ak 
ona to drewienko przyciskała do swego naiwnego 
serduszka. Kocha go. Bo przecież serce jest od 
tego żeby kochało, czy to będzie galganek, czy 
patyk — mniejsza.

Stałem cicho, a jednak mnie rozpoznała. Z czło­
wiekiem już tak jest, że wyczuje każdego, choć­
by ten nawet stal z tyłu.

Podskoczyła i przybiegła do mnie. Objęła mnie 
za nogi, ja zaś pogłaskałem ją.

— Już wszystko umiem, — rzekla chwytając 
mnie za rękę, — może pan pytać.

— No to powiedz, na co cię Pan Bóg stworzył?
— Żebym Go poznała, ukochała, wiernie mu 

służyła i cześć oddawała.
A oczy jej prawie że zaszły łzami, taka była 

szczęśliwa, że mogła mi odpowiadać.
Potem pokazała mi lalkę.
Podarowałem jej dla lalki jedwabną zakładkę 

wyjętą z książki i wystrugałem lalce główkę.
Tak więc jak wspomniałem, przyszła mi na 

myśl Ilonka Bozóki w chwili, gdy niebieski motyl 
frńwając nade mną, przysiadł na miedzianym 
gwoździu akurat na wprost głowy kota. Kot się 
wygrzewał na słońcu. Wyglądał jak rozpłaszczo­
ny, leżąc pólbokiem na ziemi z wyciągniętymi 
łapami. Zauważywszy jednak ćmę, poruszył się 
i w oka mgnieniu nakrył ją łapą, aby po chwili 
najspokojniej w świecie łapę cofnąć z powrotem, 
przymrużyć ślepia, powąchać*ofiarę i spać dalej.

Ćma pozostała na miejscu nieporuszona jak 
dwa niebieskie płatki kwiecia. Już nigdy nie zo­
baczy więcej królestwa ziół wonnych, jak rów­
nież nie pogoni nad łąki ze swoimi siostrzyczkami.

Była.
Nie ma jej.
Cóż za cel wytknął jej Pan Stworzenia? Daj 

jej życie, przez lata niańczył jej gąsienice i po- 
czwarki, przystroił w błękitne skrzydełka, uczy­
nił szczęśliwą mieszkanką państwa kwiatów, aż 
wreszcie jednym brutalnym potknięciem kota 
pozwolił jej zginąć.

Myślałem, że zabiję kota.
Ale po co?
Natura wychowała go na drapieżnego zabóicę, 

we mnie żaś ozwał się glos sprawiedliwości żą­
dający odwetu.

W każdym razie kot mój miał szczęście, bo w 
tej chwili skrzypnęła furtka od ogrodu, co spo­
wodowało odwrócenie od niego uwagi.

Ktoś idzie?
. Jakaś szczupła wieśniaczka, ubrana w strój 
świąteczny.

Zdąża prosto ku mnie. Podnosi gałąź drzewa, 
zasłaniającąjjej drogę.

Teraz już ją poznaje. To Bozókinowa, matka 
Ilonki. Płacze. Czy może nieszczęście się st-lo?

— Kto umarł, duszko moja?
— Córeczka.
— Bonka?

>— Tak jest, panie nauczycielu.’
— A co jej było? Na co zmarła?
-— Na gardło.
I usiadłszy na desce, poczęła białą chusteczką 

wycierać załzawione oczy. Kot w międzyczasie 
się oddalił. I dziw, że w owej chwili doznałem 
koszmarnych skojarzeń, zdawało mi się, że w 
cieniu drzew siedząc, czai się z przymrużonymi 
ślepiami jakiś inny kot — duch, czai się tak, jak 
to czynią drapieżnicy — niespostrzeżenie, ieni- 
wie^. Koniec,

ludzkim. Zatem reforma musi zacząć się od re­
formy postawy utylitarnej jako gruntu dla roz­
kwitu egoizmu i zachłanności. Człowiek poprzez 
bezinteresowność winien stać się „zwierciadłem 
kosmosu11, „inżynierem melioracyjnym kosmo­
su11 winien stanowić straż przednią życia wzwyż. 
I tu dopiero, na płaszczyźnie bezinteresowności, 
sztuka uprawiana dla sztuki stanowi szkołę w 
doskonaleniu człowieka. Jeżeli bowiem uprawia­
my „sztukę dla sztuki11, stoimy na stanowisku 
bezinteresowności. Ona więc łączy ostatecznie 
człowieka ze sztuką.

Taki jest, najbardziej zwięźle podany, tok my­
śli toruńskiego gościa literatów poznańskich. Ńa 
podkreślenie zasługuje fakt, że trudne na ogół 
i dla powojennego słuchacza dalekie rozważania 
z zakresu estetyki i filozofii sztuki, prelegent po­
dał w formie prostej, zrozumiałej a przy tym 
pięknej i logicznie wypowiedzianej.

śmiertne z wyraźnym podkreśleniem w tytule: 
„Umarł przyjaciel Kaszubów i Mazurów", który 
usiłował Kaszubów i Mazurów nawracać do pol­
skości".

Wiernym współpracownikiem i współredakto­
rem w pierwszych latach, który na równi z Mil- 
skim dosłownie o głodzie i chłodzie pokonywał 
ciężkie warunki wydawnictwa „Gazety Gdań­
skiej" był śp. Józef Palędzki — późniejszy wy­
dawca i redaktor „Nowin Raciborskich" na Gór­
nym Śląsku. On to za artykuł napisapy przez 
Bernarda Milskiego po śmierci Bismarcka, jako 
redaktor odpowiedzialny odsiedział 6 tygodni 
więzienia, nie mówiąc już o karze pieniężnej.

Ostatnio w cudem ocalałych w ostatniej za­
wierusze wojennej skrawkach starych gazet zna­
leziono zdjęcia towarzystwa „Jedności" w Oliwie 
pod Gdańskiem, Koła Śpiewaczego w Luzinie 
(pow. wejherowskiego) a istniały one we wszyst­
kich miasteczkach pomorskich i były poza ga­
zetą, kuźnią ruchu narodowego pod bokiem 
Krzyżaków pruskich.

Pierwszy numer „Gazety Gdańskiej*, który 
zredagowany był dosłownie na balach papieru 
przy współpracy specjalnie przybyłego do Gdań­
ska z Poznania śp. Władysława Łebińskiego, wy­
szedł w dniu 1 kwietnia 1891 roku i po ciężkich 
zmaganiach pierwszych dwu lat pismo rozwijało 
się i dosięgło wówczas bardzo wysoką liczbę — 
prawie 10 tysięcy czytelników. W roku 1901, a 
więc w 10 lat później „Gazeta Gdańska" prze­
szła w ręce znanego w Gdańsku adwokata-patrio- 
ty Palędzkiego, a później wydawały je różne 
spółki. W każdym razie zapoczątkowane przez 
B. Milskiego pismo dotrwało aż do roku 1939 — 
kiedy to zawierucha wywołana przez hitlerow­
skich Krzyżaków przerwała tę pracę, aby znów 
odżyć w wolnym już teraz polskim Gdańsku.

Od roku 1901 aż do śmierci w roku 1926 wyda­
wał Bernard Milski i redagował w Poznaniu 
„Gońca Wielkopolskiego", służąc przez całe ży­
cie idei ludowej, szczerze pojętej demokracji i 
dążył do polepszenia doli szerokich mas — w 
oparciu o chłopa o własną ziemię (przez dalsze 
8 lat wydawała „Gońca" rodzina zmarłego). Był 
też szermierzem idei federacyjnej wszystkich na­
rodów słowiańskich, jako przeciwwagi nawale 
germańskiej, zagrażającej naszemu bytowi naro­
dowemu.

Całe życie Bernarda Milskiego pełne ofiarrtej 
pracy dla Ojczyzny i ludu, wypełnione było wal­
ką z germańskim wrogiem * ofiarną pracą spo­
łeczną wśród warstw ludowych.
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doszło do pogromu 
japońskiej floty?

Admirał Ernest J. King, Naczelny Dowódca 
Floty Wojennej Stanów Zjednoczonych i Szef 
Operacyj Morskich, przedstawił społeczeństwu 
amerykańskiemu jedno z najbardziej wyczer­
pujących sprawozdań o udziale Stanów Zjedno­
czonych w wojnie.

pogorszyło i tak już niebezpieczną sytuację stra- u południowo-wschodniego cypla Nowej Gwinei.
tegiczną Ameryki. Admirał King podkreśla, 
nawet bez tych strat flota amerykańska nie by­
łaby w stanie przyjąć z pomocą obrońcom Filipin.

By bronić linij komunikacyjnych w Australii 
Amerykanie zbudowali bazy na wyspach Efate 
i Espiritu Santo, w archipelagu Nowych Hebry- 
dów oraz na wyspach Fidżi na Nowej Kaledonii.

W chwili wybuchu wojny flota amerykańska 
na zachodnim Pacyfiku liczyła '29 łodzi podwod­
nych, 3 krążowniki, 13 starych kontrtorpedowców, 
kilka motorowych torpedowców, 2 dywizjony 
wódnoplatowców, parę ka-nonierek i kilka jedno­
stek pomocniczych. Flota ta nie była w stanie 
przeciwstawić się skutecznie Japończykom, mogła 
ona jedynie prowadzić działania opóźniające.

Raz po raz garstka okrętów sojuszniczych wy­
pływała na Morze Jawajskie, atakując potężne 
eskadry japońskie, osłaniane przez liczne bom­
bowce i pościgowce. Okręty, wspomagane przez 
amerykańskie i holenderskie samoloty i łodzie 
podwodne, zadały nieprzyjacielowi ogromne 
straty. Lecz same również poniosły straty bardzo 
dotkliwe. Decydującym czynnikiem zwycięstw 
japońskich było panowanie w powietrzu.

Bitwa na Morzu Koralowym
Ofensywa japońska w kierunku południowym 

została wstrzymana w czasie bitwy na Morzu 
Koralowym, stoczonej w dniach 4—8 maja 1942 r.

Była to bitwa czysto lotnicza, brały w niej udział 
wyłącznie samoloty, operujące z lotniskowców. 
Po raz pierwszy w dziejach bitew morskich okrę- 
tjr wojenne nie wymieniły ani jednego strzału.

morskiej, startujące z lotnisk na Midway oraz 
samoloty operujące z pokładów 
ców przechyliły szalę wojny na Pacyfiku. Japoń­
czycy stracili 16 okrętów zatopionych (w tym 
4 lotniskowce) oraz 275 samolotów. Kilka pancer- 

i krążowników japońskich zostało uszko

Omawia-jąe najważniejsze operacje wojenne, 
w których uczestniczyła flota amerykańska od 
chwili napadu japońskiego na Pearl Harbour 
7 grudnia 1941 r. do 1 marca 1944 r., admirał King 
oświadczył, że dzięki wysiłkom flot Narodów 
Z jednoczonych„Niemcy będą całkowicie wkrótce 
otoczone", a Japonię czekają na Pacyfiku dotkli­
we ciosy ze strony potężnej floty amerykańskie j.

W słowach, tchnących niezłomną wiarą w moc 
i zwycięstwo Narodów Zjednoczonych, admirał 
King stwierdził, że „amerykańskie okręty wojen­
ne przemierzają środkowy Pacyfik bez prze­
szkód" a łodzie podwodne i samoloty „coraz sil­
niej dają się we znaki żegludze japońskiej*. Od 
wybuchu wojny do końca marca 1944 r. amery­
kańskie łodzie podwodne zatopiły 532 okręty ja­
pońskie, prawdopodobnie zatopiły dalszych 36 
i uszkodziły 115.

W trzy i pó! miesiąca po ogłoszeniu raportu 
nastąpiło

lądowanie oddziałów amerykańskich 
na wyspie Saipan

w Archipelagu Mariańskim, w odległości 2350 km 
od Tokio.

Lądowanie odbyło się pod osłoną tak potężnej 
floty amerykańskiej, że flota japońska wołała 
nie ryzykować spotkania. Ale w cztery dni póź­
niej japończycy rzucili do walki roje samolotów, 
operujących' z lotniskowców. Nieprzyjaciel stra­
cił 353 maszyny, straty amerykańskie wynosiły 
21 samolotów. Tylko trzy okręty amerykańskie 
odniosły lekkie uszkodzenia. Z kolei lotnicy ame­
rykańscy ruszyli w pogoń za lotniskowcami ja­
pońskimi i ićh eskortą. O zmierzchu tegoż dnia 
amerykańskie samoloty torpedowe dopędziły 
wroga. Zanim flota japońska zdołała umknąć 
zasięgu samolotów i odpłynąć w kierunku wysp 
Filipińskich, lotnicy amerykańscy zatopili: jeden 
lotniskowiec, uszkodzili trzy lotniskowce, jeden 
pancernik i jeden krążownik, zatopili lub ciężko,, 
uszkodzili trzy kontrtorpedowce, zatopili trzy 
statki-cysterny, wzniecili pożar na dwóch innych 
i strącili 15 do 20 samolotów nieprzyjacielskich.

Analizując rozwój amerykańskiej floty wojen­
nej od jej stanu pokojowego, kiedy liczyła za­
ledwie 126.000 oficerów i marynarzy, do końca 
1943 r., kiedy przekroczyła liczbę 2.500.000 ludzi, 
admirał King podkreślił, że ten niezwykły postęp 
zawdzięcza współpracy całego społeczeństwa 
amerykańskiego, które udzieliło marynarce wo­
jennej pełnego poparcia organizacyjnego, prze- 
mysłow.ego i moralnego. Dowodem tego jest choć­
by fakt/że 90% oficerów i 80% marynarzy floty 
wojennej stanowili rezerwiści, powołani do służby 
czynnej wprost od zajęć cywilnych.

Raport admirała Kinga dowodzi, że przemysł 
amerykański pobił wszystkie rekordy szybkości 
budowy okrętów. Tak na przykład stocznie ame­
rykańskie spuściły na wodę w r. 1943 osiem razy 
więcej kontrtorpedowców niż w t. 1941. Gdy 
mowa o budowie nowych jednostek, raport za­
znacza wielokrotnie: „Ukończone na wiele mie­
sięcy przed wyznaczonym terminem". „Szybki 
wzrost floty — głosi raport — wywar! decydu­
jący wpływ’ na naszą strategię wojenną. Zdoła­
liśmy uchwycić inicjatywę znacznie wcześniej,

naA^tIant^u“- ... , ■ | Od fanfar,ii do rzeczywistościAdmirał King nie wymienia Ogólnej liczby ame-B, -----------t------------------------------------ -------————
rykańskich okrętów wojennych, ujawnia jednak, g 
że flota wzbogaciła się o 8 nowych pancerników § 
i że pod koniec 1943 r. w operacjach morskich g! 
brało udział ponad 50 lotniskowców, nie licząc §• 
wielu lotniskowców eskortujących, służących do §
■walki z łodziami podwodnymi, a, przekazanych «g
Wielkiej Brytanii. Jakaż różnica w porównaniu !§• Niezrealizowana mrzonka fantastów — pomy-1 
z rokiem 1942, kiedy po stracie 41 lotniskowców §śli sobie czytelnik — uśmiechając się ironicznie, 
flota Stanów Zjednoczonych liczyła ich tylko 3. ^Ironicznie uśmiechali się również sceptycy — 

Oprócz lotniskowców normalnych klasy Essex jgezytając powieść fantastyczną Verne'go: „20 tys. 
o wyporności 27.000 ton flota amerykańska po- f^mn podmorskiej żeglugi". Tymczasem w krótkim 
siada lotniskowce klasy Indepedence, przebudo- Sgczasie fantazja o możliwości podróży w łodzi 
wane z krążowników o wyporności około 10.000 t. jjgpodwodnej przeszła najśmielsze oczekiwania.

“5 Drugim fantastycznym i zdawałoby się nie- 
losiągalnym projektem jest podróż rakietą na 
^księżyc. Tymczasem nie jest to żadna fantazja. 
jOto, co mówi próf. Irena Joliot-Curie:
§ „Sam fakt, że fale radiowe wysłane z ziemi od- 
Sbiły się od księżyca i z powrotem na ziemi zo- 

ijstały zarejestrowane, stanowi zdarzenie histo- 
Ijryczne. Jeśli chodzi o refleksję podobnych fal 
ŚgSod. słońca i planet, to problem ten przedstawia 
Tina razie pewne trudności, które jednak przezwy-

Acfmirał King przypomina, że Stany Zjednoczone ników i krążowników japons uc zo •'
straciły wówczas lotniskowiec Lexington, kontr- dzonych. Amerykanie stracili je 

- - - - - - -- ■ jeden kontrtorpedowiec.
"Pod Midway — stwierdza admirał King — Jaw

torpedowiec Sims, 1 statek-cysternę i 66 samo­
lotów. Raport omija straty Japończyków, ale z 
innych źródeł wiadomo, że wynosiły one 15 okrę­
tów zatopionych, w, tym dwa lotniskowce, oraz 
eonajmniej 20 innych okrętów uszkodzonych i po­
nad 100 zniszczonych samolotów.

Zwycięstwo na Morzu Koralowym zamknęło 
okres strategii czysto defensywnej. Nastąpił krót­
ki okres ciszy, kiedy obie strony czyniły przygo­
towania do dalszych operacyj. Dowództwo ame­
rykańskie doszło wtedy do wniosku, że Japoń­
czycy. odparci od wybrzeży Australii uderzą na 
obszarze środkowego lub północnego Pacyfiku. 
Amerykańskie lotniskowce zostały niezwłocznie 
odwołane z południowego Pacyfiku i oczekiwały 
nieprzyjaciela u zachodnich wybrzeży wyspy 
Midway, mniej więcej w pośrodku Oceanu Spo­
kojnego.

Pod Midway
Bitwa pod Midway (4—7 czerwca 1942) . była 

drugim spotkaniem, w którym okręty wojenne 
nie zbliżyły się do siebie na odległość strzału. 
Amerykańskie samoloty armii, floty i piechoty

Tysiące czołgów wyprodukowanych przez 
przemysł amerykański 
Fioła amerykańska na środkowym Pacyiiku 
Operacje desantowe
Tragiczny koniec japońskiego krążownika

pończycy ponieśli pierwszą od 350 lat decydu­
jącą klęskę na morzu. Bitwa ta „zakończyła długi 
okres japońskich działań.zaczepnych i przywro, 
ciła równowagę sił na Oceanie Spokojnym. Nie­
bezpieczeństwo, zagrażające Wyspom Hawajskim 
i'zachodnim wybrzeżom Ameryki, automatycznie 
ustało Wróg musiał sie ograniczyć do operacyj 
na południowym Pacyfiku. Jedyny wyjątek sta­
nowiło lądowanie Japończyków na wyspach Kiska
i Attu w Archipelagu Aleuckim". __

Admirał King omawia szczegółowo ofensywę 
sojuszników na obszarze południowego, środko­
wego i północnego Pacyfiku, która zupełnie zmie­
niła układ sił na Oceanie Spokojnym.

Na południowym Pacyfiku

« Japończycy zostali wyparci
z baz na Nowe) Gwinei i na wyspach Salomona. 
Załogi japońskie w Rabami na Nowej Brytanii i 
w Kawieng na Nowej Irlandii, jak również na 

wielu innych wyspach Morza 
Bismarcka zostały odcięte od 
wszelkich dostaw.

Na północnym Pacyfiku 
Amerykanie i Kanadyjczycy wy­
parli Japończyków z Aleutów 
i założyli tom bazy lotnicze, 
umożliwiające bombardowanie 
Wysp Kurylskich, strzegących 
dostępu do Japonii.

Na środkowym Pacyfiku 
Amerykanie opanowali Wyspy 
Gilberta i najważniejsze atole 
Archipelagu Marshalla. Po­
wstały tam potężne bazy dla 
przyszłych działań ofensyw­
nych. Flota amerykańska o- 
strzeliwała wielką bazę japoń­
ską na wyspie Trak i dotarła 
na odległość około 1000 km od; 
Filipin, niszcząc poważnie bazy 
nieprzyjacielskie na wyspach 
Palau i Yap w zachodniej .czę­
ści Archipelagu Karolińskiego, 
Okręty amerykańskie ostrzeli­
wały również bazę japońską w 
Paraihushiru, na Wyspach Ku­
rylskich, w odległości 2000 km 
od Tokio. A zdobycie wysp 
Saipan w Archipelagu Mariań­
skim oznacza olbrzymi wyłom 
w pierścieniu obronnym Japoń­
czyków.

Już po ogłoszeniu raportu ad­
mirała Kinga wojska amerykań­
skie zajęły wyspę Peleliu w gru­
pie Palau, potem zaś wylądo- 
waly na Wyspach Filipińskich. 
W Szeregu bitew morskich, sto­
czonych na wodach filipińskich, 
flota japońska została zdzie­
siątkowana. -

Rakieta na księżyc

!
 Marynarka wojenna przygotowuje obecnie 
nowy typ lotniskowca o wyporności 45.000 ton. 
Będzie on znacznie lepiej uzbrojony i bardziej 
odporny na bomby i torpedy od lotniskowców 
obu poprzednich klas. Z pokładu tego nowego 
lotniskowca startować będą mogły również 
większe’ bombowce.

Tajemnica sukcesów floty amerykańskiej gjciężymy w czasie niezbyt długim. (Ale z prak- 
g tycznego punktu widzenia zbliżyliśmy się do 

to przede,wszystkim umiejętność prący zespoło-gmoż,iwości wy6Yłania pocisków na księżyc, które 
wej. Współpracują ze sobą jak na jściślej nie tylko kierowane przez fale radiowe. Co więcej, 
poszczególne jednostki floty, ale również r°żne dziemy mogli skierowywać te pociski na drogę 
rodzaje broni oraz siły zbrojne wszystkich sojusz- 8gpowrotną. w pocisku umieścimy małe laborato­

rium latające, a więc aparaty fotograficzne, które 
*3nam przywiozą dokładne zdjęcia z powierzchni

ników. „Z czysto wojskowego punktu widzenia 
— głosi raport —- nasuwa się jeden niezbity wnio­
sek: wojna nowoczesna wymaga dokładnego ze-a
spolenia działań, 3 podstawowych elementów si} jgnas2e9° Satelity; : . j, p y 
zbrojnych: armii, floty i lotnictwa." ' Śnienie atmosferyczne, temperaturę itd. Łatwo bę- 

„ . . • . i ■ § cizie stwierdzić chwilę lądowania pocisku na
Omawiając wojnę na Oceanie Spokojnym, gdzie | wystarczy bowiem, aby w tej chwili

znajduje się przeważająca częsc floty amerykan- g J Y wydał z siebie t ob}ok
skiej, admira Kmg stwierdza ze w pierwszym |Pa stuYmXach Jedndcy, ażeby go zauwa-
okresie była tam stosowana strategia czysto de-g;uy, u ° ,r. . . . •>
fensywna W okresie tym Stany Zjednoczone §Z7C Przez najsilniejszy teleskop jaki posiadamy 
starały się zabezpieczyć swe wybrzeża oraz linie | R^eta, jako aparat latający znana juz była 
komunikacyjne, wiodące na Alaskę, na Hawaje,&w średniowieczu. W połowie XIII wieku Chin 
do Australii i do Nowej Zelandii. gczycy i Arabowie straszyli na polu walki swoich

Podczas ataku na Pearl Harbour Japończycy jgwrogów prochowymi rakietami, którym nadawa- 
zatopili 5 pancerników, niszcząc ogółem 19 o-krę-gn-o wygląd dziwacznych potworów. W XVIII stu- 
tów i 150 samolotów amerykańskich, co znacznie ftleciu analogiczna „broń rakietowa" znana była

w Indiach i stamtąd została przewieziona do An­
glii przez pułkownika Kongravi. Ten pomysłowy 
Anglik udoskonalił rakietę i w 1807 roku pod­
palił podczas wojny z Danią — Kopenhagę, wy­
puszczając na nią kilka tysięcy rakiet zapala­
jących.

Podczas pierwszej wojny światowej broń rakie­
towa nie znalazła zastosowania. Dopiero podczas 
drugiej wojny światowej latająca bomba rakie­
towa została wykorzystana przez Niemców. Ra­
kieta ta miała być tą „supertajemniczą", zupeł­
nie „nową" bronią, którą zaczęła operować pro­
paganda goebelsowska w początkach agonii ar­
mii niemieckiej, bitej już na froncie wschodnim. 
Niemcy już wtedy wiedzieli z doświadczenia na 
własnej skórze, że miny z wyrzutem rakieto­
wym są bardzo niebezpieczne. Na froncie wscho­
dnim grały już słynne „kat-iusze", oparte na za­
sadzie napędu rakietowego.

Skonstruowane przez Niemców „V 1" f „V 2" 
były wzorowane na wynalazku innych, ale nie­
zbyt szczęśliwie, gdyż były bardzo kosztowne i 
nie dawały możliwości dokładnego trafienia. 
„V 2" w początkach lotu uzyskiwała szybkość 
około 5000 km na godzinę. Napęd jej był jednak 
czynny w ciągu 1 minuty. „V 1" był małym sa­
molotem prostej konstrukcji, poruszanym również 
rakietowym napędem, pracującym jednak dłużej 
niż napęd „V 2". Silnik „V 1" przenosił 1 tonę 
materiału wybuchowego na odległość 200 do 30Ó 
km.

Pociski i maszyny łatające z napędem rakieto­
wym są dopiero w powijakach. Pewien inżynier 
francuski projektuje zaopatrywanie pierwszych 
pozycyj frontowych w amunicję i żywność 
transportem powietrznym o Papędzie rakietowym, 
eliminując w ten sposób problem tak uciążliwych 
i trudnych-do obrony dróg komunikacyjnych.

Pewien szwedzki specjalista zbrojeniowy jest 
przekonany, że pociski rakietowe będzie można 
w niedługim czasie wycelować z wielką akurat- 
nością, równą nowoczesnej artylerii, poza tym 
mechanizm ich znacznie się uprości, co wpłynie 
także na pokaźne obniżenie kosztów produkcji. 
Oprócz napędu rakietowego, nowe postępy tech­
niki mogą nam przynieść wiele innych sposobów 
wysyłania pocisków i ładunków bez piiota.

Podczas ostatniej wojny pojawiły się samoloty 
poruszane napędem rakietowym. Angielski ra­
kietowy samolot myśliwski „Gloster Meteor" po­
bił światowy rekord szybkości, uzyskując 970 km 
na godzinę. Amerykański samolot rakietowy 
;,Shutin-g Star" przeleciał bez lądowania 3.882 km 
w ciągu 3 godz. 42 min., a więc szybkość prak­
tyczna 1000 km na godzinę została już przekro­
czona.

Uzyskanie tej fantastycznej do niedawna szyb­
kości nastąpiło przez zastosowanie nowego typu 
„motoru", o napędzie rakietowym.' Zasady kon­
strukcji napędu rakietowego w samolotach opie­
rają się na spalaniu się w specjalnej komorze 
rozpylanego płynnego paliwa. Gazy spalinowe, 
wylatujące z tej komory i posiadające dużą pręż­
ność, działają napędowo.

Samoloty rakietowe będą służyły przede 
wszystkim do lotów na duże odległości. Kon­
struktorzy pragną oddać do użytku ludzkości w 
niedalekiej przyszłości typ samolotu rakietowe­
go, który by mógł na wysokości 30 do 40 km 
rozwijać szybkość kilku tysięcy kilometrów na 
godzinę.

Praktyczna realizacja, tych projektów może na­
stąpić w najbliższych latach.

Niedawna fantazja — stanie się rzeczywisto­
ścią. - (g)
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Tajemnice lasku golęcińskiego
Motto: „-Co użyjem, to dla mas...

Miał rację Greiser, gdy w swojej ostatniej mo­
wie obronnej wspomniał o zasługach Niemców 
w dziele technicznej rozbudowy ziemi wielkopol­
skiej. Wymieniając wielką ilość wybudowanych 
dróg i szos, linij kolejowych, dworców i bloków 
mieszkalnych, przeoczył jednak — być może na 
tkutek osłabienia pamięciowego — cenną spuści­
znę, jaką pozostawili nam hitlerowcy w postaci 
sztucznego jeziora „Rusałka" w Golęcinie. Gdzież­
by poznaniacy w upalne niedzielne popołudnia 
i pędzali cza6 wolny od zawodowych zajęć? 
Gdzieżby zażywali dobrodziejstw plaży, kąpieli 
wodnej, leśnego powietrza i słońca? Nie każdy 
z nas bowiem ma dłuższy urlop i stryja w Kosza­
linie, więc z konieczności szuka chociażby na­
miastki morza w miejscowości odległej o 10 mi­
nut od najbliższego przystanku tramwajowego. 
Blisko, wygodnie, praktycznie.

W dni słoneczne i pogodne od samego rana 
fcauważyć można długie pielgrzymki spacerowi­
czów, objuczonych teczkami i kocami, którzy wy­
siadłszy z tramwaju przy Parku Sołackim, masze­
rują pięknymi alejami wśród lasu i krzewów, by

po kilku minutach drogi zachłysnąć się upajają­
cym widokiem lazurowego jeziora. Obszerne po­
lany po obu jego brzegach, obficie zadrzewione 
i zakrzaczone, zapraszają do rozłożenia koca i spo­
częcia na nim w błogiej beztrosce ducha i ciała. <
Golęcin nie jest miejscem dla uprzywilejowanych j 
Wszystkie warstwy i wszystkie stany korzystają 4 
w równej mierze z jego dobrodziejstw. Na trawie < 
wyleguje się pracownik z Zarządu Miejskiego J
obok właściciela sklepu branży odzieżowej, ro- 4 , . , .
<zina dyrektora spółdzielni handlowej obok stu- 4 Ete1ecl P°’skie od niepamiętnych czasów bawią 
centa farmacji, tramwajarz obok kamienicznika. «SIę w słoneczne poranki przy akompaniamencie 
T opiero tu nad wodą mówić można o prawdziwej 5 wesołej piosenki: „Budujemy mosty dla pana 
demokracji. Nic tak bowiem nie wyrównuje róż-4 5tarostY"- A nabożne i zmęczone skwarem wę- 
nic społecznych i stanowych jak obnażenie się do j
1 ąpielówek, kiedy ze zdziwieniem spostrzegamy, 4 
że jesteśmy w gruncie rzeczy bardzo do siebie 4 
podobni. Jeżeli jeszcze dłuższe działanie pro- 1 
mieni słonecznych zabarwi w podobny sposób 4 
pasz naskórek, wyrównanie staje się idealne. <i 

* <

Co za wspaniała rzecz to olbrzymie, sztuczne 4 
wprawdzie, ale urocze jezioro! Ma kształt kiszki * 
i rozciąga się na długości jednego kilometra. Mi- < 
no woli zadajemy sobie pytanie, skąd wzięło sic 4 
lutaj pod miastem tyle wody i to wody nawet J 
dość czystej w porze przedpołudniowej. Musiał 4

Św. Jan Nepomucen patron mostów.

4 drówki pielgrzymki zawodzą również doskonale 
znaną pieśń dziadowską:

4 Uważajcież, dziura w moście".
I tak można by snuć długie rozważania na te-

4 mat mostu. Znam nawet takiego jednego, który

to być naprawdę gigantyczny wysiłek twórców < 
t.;go dzieła. My Polacy nie potrafilibyśmy skupić 
tak wielkiej masy wody, choćbyśmy zlali w jedno 
wszystkie pierwsze dania obiadowe naszych re- 
stauracyj, łącznie z treścią wychodzących i ma­
jących wkrótce wychodzić w Poznaniu dzienni­
ków i pism periodycznych. Brak nam rozmachu 
i twórczej inicjatywy. My potrafimy tylko przyjść 
już do gotowego. Rozebrać się i — wskoczyć do < 
wody. 1

A wskoczyć naprawdę warto. Woda jeziora go- 4 
lęcińskiego w przeciwieństwie do sodowej ma 4 
właściwości orzeźwiające. Kosztuje tak mało, 1 
a daje tyle emocyj i niespodzianek, zwłaszcza 4 
przy próbach utonięcia. Patrząc na wskakujące < 
do jeziora bataliony miłośników wody, można by 1 
się obawiać, że wy ąpi ono z brzegów. Ale to 4 
się nie stanie. Wody jest zbyt dużo. Łatwiej czło- < 
wiekowi wystąpić z partii niż jezioru z brzegów.
Zawsze podziwiałem jego spokój i majestatycz- < 
ność. Mimo wietrzyku toń jeziora jest niczym nie J
zamącona, fale układają się spokojnie, zwłaszcza!by z tego tematu ulepił radiową audycję mu- 
na środku, większe bałwany występują jedynie 4 zyczno-słowną. Coś, jak słoń i sprawa poiska. 
przy brzegach... J Ale nie o to w tej chwili chodzi.

Pani dyrektorowa B., wnosząc do wo.dy swój } Wiemy dobrze, jak ważnym problemem ko- 
kwintal żywej wagi, cieszy się, że przez kąpiel 4 munikacyjnym jest dobry i niechwiejący się

pozbędzie się w krótkim czasie otyłości. Czuje 
się pod wodą lekka jak wtenczas, gdy miała 18 
lat. Chętnie uściskałaby Archimedesa za wyna­
lezienie tego cudownego prawa, na mocy którego 
„ciało zanurzone w wodzie, traci tyle na wadze, 
ile waży woda wyparta przez n i e" (to „nie" 
pachnie trochę polityką). Pani dyrektorowa chcia- 
łaby jednak czuć się lekką nie tylko w wodzie, 
ale i po wyjściu z niej. Jakaż szkoda, że nikt 
dotychczas nie odkrył innego prawa, które 
brzm.eć winno: „kobieta otyła zanurzona w wo­
dzie jeziora golęcińskiego, traci tyle na ciele, ile 
sobie życzy...".

Przystojny młodzian udziela lekcji pływania 
równie przystojnej partnerce. Wydaje się, że 
czyni to dość chętnie, gdyż w momentach, gdy 
prawo Archimedesa zawodzi i uczennica objawia 
tendencje do pogrążenia się w otchłań, trzeba 
ingerować własnoręcznie. Ona. zachłystuje się raz 
po raz wodą, on zaś — jej niezwykłymi postę­
pami w nauce. Gdy lekcja się przedłuża, słychać 
z brzegu głos mamy: — Już dosyć Zosiu, prze­
męczysz się! — A Zosia jest taka pilna w nauce. 
Chętnie uczyłaby się cały dzień.

Nad brzegiem, blisko wody usiadł student i stu­
dentka z książkami w rękach. W przerwach mię­
dzy jedną a drugą kąpielą uczą się chemii nie­
organicznej. Ale nauka idzie ciężko. Uczyć się 
chemii — to trudna rzecz. Zwłaszcza, gdy fizyka 
przeszkadza.

Na innym odcinku wybrzeża buszuje nad wodą 
i we wodzie nasza kochana „wiara" poznańska. 
Rozkoszy kąpielowych i plażowych używają 
w sposób bezpośredni i naturalny. Właśnie przed 
chwilą Eda dał „kępę" do wody. Wszyscy się 
gapią, jak długo pod wodą spiłuje. W innym 
miejscu ktoś drze się w niebogłosy: to łobuzy 
z Jeżyc capli Lodzię, co się kąpania boi, żeby ją 
ździebko zanorać. Jedni garują na kocach i opa­
lają się, a opalać się można pierwszoklaśnie, bo 
bez cały dzień klara świeci, drudzy organizują 
małe migane przy rozciąganej albo gramofonie 
(śpiew solowy: „Chryzantemy złociste"), inni 
jeszcze ujeżdżają na kuftach, albo spacerują 
z melami po lesie.

*
Jeżeli kąpiel uważamy za rzecz przyjemną, to

jące 2 lub 4 osób, przy czym rzecz charaktery 
styczna: — przy takim składzie liczbowym koc 
jest najczęściej za mały, co powoduje nadmierne 
ściśnienie się (znów kwestia mieszkaniowa!) jego 
lokatorów.

Praktyka wykazała, że najskuteczniejsze jest 
opalanie w grupach dwuosobowych, gdyż poza 
działaniem słońca, wpływ na zabarwienie skóry 

szczytem rozkoszy jest chyba nastawianie się ; ma tu jeszcze tzw. promieniowanie fal ultrafioł- 
frontem do słońca, czyli tzw. plaża. Plaża golę- i kowych bardzo nieraz niebezpieczne dla młod-

5

„Ziole Wrota" w San Francisco.

cińska różni się tym od innych, że nie obfituje [ szych osobników. 2e słońce i gorączka mogą — 
w piaski. Ma za to trawę, na której można się , przy dłuższym działaniu spowodować charakte- 
wy godnie położyć, i mrówki przyspieszające rystyczne zmiany w strukturze tkanki mózgowej
proces opalania. Tu ęłopiero zrozumieć można 
istotny sens jakże często profanowanego słowa 
„łono natury". Łono natury, o ile przykryte jest 
kocem, stanowi miejsce wygodne i zachęcające 
do marzeń. Na powierzchni koca znajdują po­
mieszczenie różnego rodzaju grupy: od pogrążo­
nego w kontemplacji samotnika aż do rodzinki 
złożonej z ojca, matki, sześciorga dziatek w wie­
ku do lat 30' trzech kuzynek, wujka i babci. Naj­
częściej jednak spotyka się grupy nieprzekracza-

BilsU

Bttdujemy mosty
most. Nieraz da się rzekę przejść po prostu bro- 
tiem-płycizną. A jakże tu poradzić sobie na przy­
kład z Bramaputrą himalajską, gdy brzegi spa­
dają w nieobliczone głębokości, a na drugą stro­
ną rzeki koniecznie trzeba oię przedostać?

Mosty znano' już w „starożytnym Rzymie". 
Słynne legiony Cezara miały Swych inżynierów, 
którzy systemem dobrze znanym później nieja­
kiemu „hdtlerowi", zaprzęgali do roboty tubylców 
i wszelakich krajowców. Bo ta dla ich „dobra"! 
W każdym razie do dnia dzisiejszego stoją owe 
rzymskie mosty w częściowej ruinie na szlakach, 
przemierzonych krokami legionów zza Alp.

Oczywiście z rozwojem techniki poszedł i po­
stęp w budowie mostów. Kraje i obszary o skom­
plikowanej rzeźbie terenu, głównie w wysokich 
górach nastręczają inżynierom specjalistom wiel­
kie trudności. W Japonii na przykład doliny 
rzeczne są wprawdzie wąskie, ale za to ogromnie 
głębokie. Japońska sztuka budowania takich 
przejazdów słynie od dawna. Nierzadko do dnia 
dzisiejszego spotyka się tam mo6'ty łukowe o 
znacznej rozpiętości, pochodzące aż z 17-ego 
wieku. I dotąd się znakomioie trzymają!

We wspomnianym Rzymie budowano mosty z 
kamienia i to w czasach bardzo od naszej epoki 
odległych. Taki „Pons solarius", pobudował na 
sześć wieków przed Chrystusem niejaki Targud- 
nius Priscus. Zniszczono go w wiekach później­
szych, lecz już w 569 roku po Chrystusie widzi­
my go na nowo odbudowanym. W Himalajach 
Tybetańczycy zakładają prymitywne co prawda, 
ale ogromnie wytrzymałe mosty wiszące ponad 
głębokimi szczelinami dolin rzecznych. Tak sa­
mo radzą sobie tubylcy w Andach południowej 
Ameryki a nawet i w nleutemperowanej do dzi­
siaj Hiszpanii. Nierzadko taki chybotliwy mo­
stek służy całym pokoleniom. Ale pierwszeństwo 
trzyma obecnie w tym względzie Ameryka Pół­
nocna.

Syn naszej znakomitej tragiczki, Heleny Chła- 
powskiej-Modizejewskdej urodził się w Zakopa­
nem. 1 am też trzymał • go do chrztu sam stary

‘Sabała. Dziedzicowi imienia Modrzejewskiej na­
dano imię Ralfa. Dziś — jeśli jeszcze żyje — 
jest najznakomitszym specjalistą w budowie gi- 
ganiycznych m.ostów wiszących.

W San Francisco są dwa takie olbrzymy ludz-

tatwo przekonać się obserwując czas dłuższy 
uczestników plaży golęcińskiej.

Plaża golęcińska nie warta byłaby złamanego 
guzika, gdyby nie posiadała plantacji leśnych 
i krzewów. Wiadomo, że nie wszyscy umieją lub 
lubią pływać. Tacy szukają wypoczynku i ciszy 
gdzie indziej — z daleka od hałaśliwego wybrzeża. 
Któż zbada jednak niezgłębione tajemnice zagaj­
ników i polanek leśnych? Ze aleje lasku gol.ęciń- 
skiego roją się od par spacerujących w głębokiej 
zadumie ducha — rzecz to zupełnie zrozumiała. 
Dwoje ludzi, rozmyślających nad marnościami 
tego świata i podtrzymujących się wzajemnie (na 
duchu), to widoczek w okolicach leśno-plażowych 
nadto często spotykany. Trudno. Tego nie da się 
zmienić. Leży to już w naturze człowieka, że 
w pewnych okresach życia doznaje on nie nie­
bezpiecznego zaćmienia władz umysłowych. Są to 
na szczęście tylko pewne okresy.

Krótko po zachodzie słońca robi się chłodno. 
Trzeba wtenczas czym prędzej odszukać swoją 
garderobę i przywdziać znowu postać ludzką. 
Przy robieniu bilansu z całego dnia wyliczamy 
pozycje: 8 razy we wodzie, 2 godziny snu, opa­
lanie, lody ze śmietaną, 14 skibek chl.eba i 3 bu­
telki kawy, czerwone plamy na lewej nodze — 
od mrpwek, cztery nowe znajomości itd. itd. Po 
tak pracowicie spędzonym dniu będzie się spało 
wybornie. Gdy wszyscy są już ubrani i ubrane — 
ostatnie mycie rąk — ostatnie spojrzenie na wy­
gniecione w trawie miejsce („nie zapomnieliśmy 
czego?") — i otóż następuje pożegnanie z „Ru­
sałką", do następnego razu. Poznaniacy wracają 
do Poznania.

Golęcin zostaje sam. Gdyby móg! zapłakać, 
zalałby się serdecznymi łzami. Ale nie z żaln za 
odchodzącymi. Zapłakałby na widok tego, co 
odchodzący zostawili... O, biedne trawniki, 
upstrzone figlarnie skorupkami od jaj i strzępami 
gazet! O, godne pożałowania krzewy i zarośla 
pełne puszek od konserw i niedopilych butelek! 
Ciężki jest wasz los.

Ale głowa do góry. Jedna jest dla was po­
ciecha: lato się kiedyś skończy—

Julian Mikołajczak.

® «•
kiej techniki. Jeden połączył miasto z Oackland 
za pośrednictwem małej wysepki Yerba Buena. 
Most ten załamuje się pod pewnym kątem. Po­
ziom olbrzyma wznosi się na 56 metrów ponad

Most wiszący w południowej Ameryce (Andy).

wodę Zatoki San Francisco. Most ten posiada 
dwa piętra. Na górnym przejeżdżają tyiko samo­
chody po sześciu trasach! Drugi most w San 
Francisco jest niemniej olbrzymi i spina sobą 
tak zwane „Złote-Wrota". Wszystkim mostom 
patronuje św. Jan Nepomucen na pamiątkę mę­
czeńskiej śmierci na prask m moście. Zabito go

Most łukowy w Japonii.

w 1393 r., gdyż nie chciał Wacławowi IV ztfrs- 
dzić tajemnicy spowiedzi jego żony.

I w Polsce mamy słynne mosty. Warszawslci 
im. ks. Poniatowskiego jest już prawie odbudo 
wanY‘ J. Mł.
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Wielkopolanie
którzy przetrwali 
130-letni^ niewolę

Czy znasz ten lud?
Czy znasz rozlegle ziemie, wskroś których toczy wody Zgniła 

* Obra, dopływ Obrzycy?
| Dziś: Historia z prawdziwego zdarzenia JTo babimoszczanie,zamieszkujący ziemię nazwaną przez Niem­

ców prowakacyjnie „Grenzmark Posen — Westpreussen". Lud
* chrobry, głęboko związany tradycją z ziemią ojczystą.

« Władał nim Przemysław I,
* Władysław Łokietek i Zjg- 
’ munt I Stary.

* Ten właśnie lud był w

w 5 aktach pt.
J „Dwie dusze Małego Hitlera1
J Występują: Mały Hitler 

Oberkat
4 Niemiec ze Śląska
» Polak

Fiihrer — Lucyper ~_
Esesmani, esamani, tłum i chór4n,I~" i” . . , ,* potępieńców. rf Babimojskiem ostoją polsko-

Ą k t j - i ści w ciągu długich lat nie-
t / 4 woli. On uchronił okolicę
I m . h-J941^ P?siedzeń w Berlinie. ’ Babimostu i Rangowy od zu-

Maty Hitler: Heatla! Źle z nami. Naród narób-1 ,
‘ ków coraz bardziej włazi nam za skórę. Jak 4 zniemczenia, gdy w
a tak dalej pójdzie, przegramy wojnę. tXVII w. do Wielkopolski za-

Oberkat: Co robić? Co robić? $ częli napływać protest nei
t Mały Hitler: Nie wiesz durniu? Nie znasz pro-4 niemieccy, szukający schro- 
1 Su"? Me UmiCSZ TOb!Ć ”‘ebens pienia przed niebezpieczeń-

» Oberkat: Zrobiło się niejedno. Ale nic nie po-*stwem 30-letni«j wojny w 
4 maga. , J Niemczech. Ten lud rrzo-

Mały Hitler: (podniesionym głosem) „W no-1 trwał niewolę pruską po dru-
i ™tndv™7£Z£ • B0?'™110 sij losować nowej gim PoIski s
; metody . Gnębić, palie, mordować, mszczyc! T
’ Niszczyć! J Kongresie Wiedeńskim, me-
♦ Niemiec ze Śląska: Za dużo surowości, za dużo J wolę niemiecką po pierwszej
t należy Przesadzać. t wojnie światowej i niedawne
4 Ł T^wi (Ze wciek,o^):♦ zbrodnicze rządy hitleryzmu,
t Kunę! Ja wiem, która godzina na zegarze 4 _ j j

I dziejowym. Ja odpowiadam za służbę dla!
gros-Niemiec. Już Ja dam kraj tym Polakom 

t — zrobię z niego cmentarz! 
j Oberkat: Nie zginą! Rodzą się jak króliki. 
4Maly Hitler (z pianą na ustach): To niszczyć! 
t Więcej niszczyć! Rozdzielić mężczyzn i ko-*
J biety, jjodnieść granicę wieku małżeństw,'v,-y-
* wieźć żonatych na roboty, wprowadzić alko-
♦ holizm i pornografię, zaszczepić gruźlicę, dać 
J mieszkania w piwnicach i strzelać, wieszać!...
4 Zniszczyć!
f Oberkat:1 JawohL Ale prawo międzynarodowe,
J praP'o sądowe?
iMaly Hitler (sinieje na twarzy): Nie ma prawa!
T ' Sędziowie niepotrzebni! Nie umiecie sobie po- 
1 radzjć?

Postawić baraki „Badeanstalt" i „Zum Arzt" .
— gazować. Gonić bykowcem do pracy! Niech J 
zdechnie polski robotnik, gdyby jego siła ro-! 
boczą miała pozostać niewykorzystana. Mor-t 
dować w Radogoszczy, Chełmnie, w Źabiko-4 
wie i VII Forcie. Palić! Niszczyć!

Pamiętajcie: jesteście narodem nanów. Two-t 
rzycie nową Europę. I tak robić jak ja każę!* 
Ja rządzę w Exęrzierplatz (uderza pięścią w!
stół i pada na krzesło. Oberkat i Niemiec zet

’ Śląska cucą go wodą). 4

— Kurtyna — ♦
— Przerwa 2-łetnia — i

4 t
A k t TI. J

Rok 1943. Pałac Małego Hitlera w 4 
t Ludwikowie. (Stół bogato zastawiony.J
4 Piją herbatę w złotym serwisie. Wódka.) t
.Mały Hitler: Guten Appetit, Kameraden., | 
t Esesmani — Esamani: Hanke, danke. *

dla' 13® latach niewoli wró­
ciła do Polski ziemia Piai- 
stów i jej lud. Na Ziemiach 
Odzyskanych krzepnie zno­
wu język ojczysty, odżvwa 
dawny obyczaj i strój. Ot)

Umarł Leon Grzymała-Żuromski
Przed kilku dniami umarł w Poznaniu mistrz 

blacharski Leon Grzymała-Żuromski, który w dniu 
1 maja 1919 rokiu wspiął się na wieżę ratuszową 
i po kilku godzinach uciążliwej i piekielnie nie­
bezpiecznej pracy odpiłował cesarską koronę, 
przygniatającą Polakom Białego Orła. Czyn ten

JMały Hitler: Zdrowie Wielkiej Rzeszy!
Gutes polski Fleisch, Speck. Butter. Wurstf 
und wódka. Niech żyje wódka! Niech żyjąj

| Wielkie Niemcy!
— Kurtyna — 
Przerwa 3-letnia

Akt III.
Rok 1946. Na sali sądowej. 

jPolak: „Mały Hitlerze, pan dobrze wie,
! chodzi gra! Wielka straszliwa gra! I 
4 pan teraz jest śmieszny ze swoim krętactwem 
4 z tą miną z głupia frant..."
Mały Hitler (pokornie): „Ja rozwiązywałem 

? tylko kwestię socjalną. Co do Polaków- mia-

jakżel

pozostanie w wiecznej pamięci mieszkańców na­
szego miasta. Jest tym piękniejszy,'że pieniężnie 

J nie był nigdy wynagrodzony, gdyż Leon Żurom- 
T fi ki nr7vnił tn t -urnli n 5 oi n V n w /4 tem na jlepsze zamiary, tylko mi wojna prze-T ski uczynił to z własnej woli, niejako w prezencie 

I szkodziła. J,dla miasta.
fPolak: „Czegóż pan szuka u ludzi — skoro pan*
4 całą ludzkość splugawił... Pan wie — pan szuka* Nlc. tedy dziwnego, ze na cmentarzu dębieckim 
| wykrętów..." J w dniu pogrzebu miasto nasze wystąpiło oficjal-
jMały Hitler: „Nie wiedziałem, że burzyli pom-I nie z .pięknym wieńcem i szarfami o barwach ja- 
4 niki, nie wiedziałem nic o obozach i Forcie! sn0"I1iebieskich niesionym przez trzech umundu- 
! VII. Byłem zwolennikiem Hitlera, lecz obe-i r°wanYch urzędników Zarządn Miejskiego. Czyn- 
‘ cnie nim nie jestem. Jestem porządnym chło-I , ? ofl.cJ'aIne reprezentował naczelnik Dropiński. 
4 pem. Jedno miałem pragnienie... Chciałem’Jednakże najbardziej wzruszającym momentem 
* mieć tylko domek." J podczas egzekwii żałobnych był czterokrotnie
‘ Polak: „Śmierdzi od pana kariero wiczostwem.I otrąbiony nasz ukochany hejnał ratuszowy przez 
4 podłością, strachem, tupetem przegranegof Plutonowego straży ogniowej Władysława Gry- 
’ szulera, degeneracją zmysłu moralnego." { skĘ‘ M'str7 Leon Grzymała-Żuromski zasłużył się 
tMały Hitler: „Jestem niewinny — to była dusza* sw?m nieustępliwym życiem i patriotycznym na- 
4 urzędowa. ’ ' ’ stawieniem dla dobra Poznania. R. i. P.l
jPolak: Za milion zgubionych Polaków na śmierć!
♦Tłum; „Na śmierć. Aby kiedyś nowi Greis-.zy 
4 nie wstali!"
,'ńały Hitler: (płacze) Nie wiem, która godzina 
t na dziejowym zegarze.

— Kurtyna — 
Długie wyczekiwanie

Akt IV.
Na Winogradach

♦ (Na pierwszym planie szubienica)
JMały Hitler dynda.

t Akt V
i (Scena w piekle. Fiihrer — Lucyper
4 w otoczeniu diablpw i potępieńców.

Wchodzi Mały Hitler).

Fiihrer-Lucyper: Cześć ci o Gaułeiterze! Wi­
taj w piekle. Nie chcieli nas na ziemi. A tak 
dobrze chcieliśmy urządzić świat. Co robić? 
Choć piekło urządzimy po niemiecku. w 
nagrodę za trudy masz tu mój program, bo 
znałeś go tylko z ulotek.

Mały Hitler: (płacze). Nie dali mi napisać moich 
czterech książek.

Chór potępieńców: SiegL Sieg! An allen 
Fronten.

— Kurtyna —
Koniec!

Reżyserował: Duży Hitler.
Dekoracje: Oś i satelici.
Muzyka: przeszłości.

Józef Tutasiewicz

Babimojskie — okolice Podmokła
Na zdjęciu u góry muzykant z „kozłem". Instrument ten 

jest bardzo rzadko spotykaną odmianą dud wielkopolskich — 
występuje tylko w okolicach Zbąszynia. Zdjęcie u dołu, orygi­
nalne trio: mały klarnet, skrzypce i „kozioł". U góry po pra- 
wej — czepiec, noszony przez pannę młodą. Zdjęcie po lewej: 
Starość nie radość — dla poważnej twarzy, skromniejszy i mniej 
pretensjonalny czepiec.

Afatz Gfofik
Kochane Dzieci!

Dotychczas tylko tatuś I mamusia czytali „Głos". Od dziś Wy także znajdziecie tutaj swój 
kącik, swój „Głosik". Jeżeli Ibędziecie go pilnie czytać, dowiecie się dużo ciekawych rzeczy.

Kto z Was ma ochotę, może nawet „Głosikowi" dopomóc. W jaki sposób? Otóż kto naj­
ładniej zakończy powiastkę pod tytułem „Adaś i Krysia", dostanie od redakcji coś miłego, 
no i oczywiście bajeczkę wydrukujemy. A więc wszystkie dzieci piszą i do 6 sierpnia przy­
syłają swe prace do redakcji „Głosu Wielkopolskiego". Pod bajeczką należy napisać imię 
i nazwisko, wiek i klasę, do której dziecko po wakacjach będzie chodziło.

Adaś i Krysia
Na polach wre praca. Dzwonią kosy i 

błyszczą sierpy. Żniwa. Tatuś poszedł rychło 
rano w pole żąć złociste zboże, mama przygo­
towała śniadanie dla Adasia i Krysi, i wy­
chodząc powiedziała:

— Kochane dzieci, muszę iść tatusiowi po­
móc. Proszę was pilnujcie domu i nie wy­
chodźcie na drogę. Wolno wam bawić się tyl­
ko na podwórku. Jak będziecie grzeczni, to 
zrobię wam na kolację słodkich klusek z ma­
kiem.

Adaś i Krysia patrzeli chwilę przez okno 
a potem zaczęli naradzać się co rołrić...

Oj fen leniuszek
Latała muszka 
koło leniuszka.
Siadła mu na nosku, 
zajrzała do uszka, 
a leniuszek śpi.
Wróbelek na oknie 
zdziwił się okropnie.
Puk, puk w szybkę małą. 
Wstawaj! Dzień już biały!
A leniuszek śpi.

W tym promień słoneczka 
padł aż na łóżeczko.
Pogłaskał paluszki, 
do buzi podskoczył 
i leniuszek...

otworzył oczy.

Tatuś powiedział, że Janek pojedzie z mamusią 
nad morze. Na cały miesiąc. A Janek chciał 
koniecznie spędzić wakacje na wsi, u babci.

— Co mi tam takie morze! — powiedział roz­
żalony. — U babci jest koń i są kury i kaczki, 
których pióra można wkładać we włosy i wy­
glądać jak Indian. A w ogrodzie mogą sobie 
zbudować szałas i schować tam łuk i procę.

I dlatego Janek prosił tatusia, żeby mu pozwo­
lił jechać na wieś. Ale ojciec nie dał się prze­
konać, tym bardziej, że joż .mial zamówiony po­
kój w domu wypoczynkowym swojej firmy. Ja­
nek przestał więc się napierać i napisał tylko list 
do babci, że przyjedzie dopiero w sierpniu.

Pierwszego dnia po przybyciu nad moTze, chłop­
czyk był tak zmęczony podróżą, że zaraz wsunął 
się pćd kołdrę i przespał całe popołudnie i całą 
noc. Dopiero nazajutrz rano mama zabrała go 
na wybrzeże.

Słońce mocno przygrzewało.
— Mamusiu — spytał chłopiec* — nie wiedzia­

łem, że morze jest takie duże. A gdybym był 
tak daleko, jak ta kreska, to co bym zobaczył?

— Też wodę.
— A gdybym płynął i płynął kilka dni i kilka 

nocy, czy dostałbym się do Indian?
— Owszem. Tylko wpierw musiafbyś się wy­

dostać z Bałtyku na Ocean Atlantycki.
— To też jest morze?
— Tak, tylko . jeszcze większe.
— I do Murzynów bym się dostał i wszędzie? 

A którędy musialbym płynąć?

— To ci później opowiem, a teraz możesz pójść 
do tych dzieci i wejść z nimi do wody. Nie wchodź

tylko zbyt głęboko i 
zamykaj buzię, bo 
woda morska jest 
słona i niesmaczna.

Janek ostrożnie 
wszedł do wody, która 
była ciepła i wesoło 
pluskała pod stopami. 
Morze zaczęło mu się 
coraz więcej podobać.

Od kąpiących się 
dzieci dowiedział się, 
że ten pan uczy je pły­
wać i gdyby Janek go

poprosił, to może ten pan nim się także zajmie. 
Po chwili chłopczyk podbiegł znowu do mamusi.

— A czy ja się będę także uczył w szkole jak 
się płynie morzem do Indian i Murzynów?

— Owszem, od przyszłego roku szkolnego bę­
dziesz już miał lekcje geografii.

— O jak to dobrze — wykrzyknął uradowany 
chłopiec. — Jak będę dobrze znal geografię, to 
zostanę marynarzem i popłynę daleko na morze. 
■Tamci chłopcy też chcą być marynarzami i dla­
tego także uczą się pływać. Pozwolisz mi też 
mamusiu, prawda?

A gdy mamusia się'zgodziła, Janek pomyślał:
— Zdaje się, że ja coraz więcej lubię morze...
Ale nie powiedział tego mamusi, bo się trochę

wstydził swego poprzedniego, nierozsądnego
uporu. Ciocia Danka
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Proszę o Jeden bilet wstępu na miejsce stojące..

NA WAKACJE*

Wiesz kochanie, zaprowadziłam cię na fałszywy 
dworzec. Pociąg odchodzi akurat z dworca 

położonego na drugim końcu miasta...

W PEWNEJ INSTYTUCJI,

— Panie dyrektorze. Sery w magazynach są 
w takim stanie, że same chodzą.

— Świetnie! Zaraz dam zwolnienie i niech idą 
do konsumentów.

Ciekawostki techniczne
W Anglii rozpoczęto budowę największego na 

świecie helikoptera do walki chemicznej — ze 
szkodliwymi owadami.

HELIKOPTER, nowy typ samolotu, pro­
dukowany obecnie przez przemysł amery­
kański. Helikopter może startować wprost 
z ulicy lub dachu, wznosi się i opada pio­
nowo, może stać nieruchomo w powietrzu, 
może zatrzymywać się nagle i lądować na 
przestrzeni nie wiele większej od niego 
samego'* Linie kolejowe i firmy autobusowe 
zwróciły się już po licencje na przewoże­
nie pasażerów, poczty i towarów helikop­
terami. Pewien wielki dom towarowy w 
Bostonie ma zamiar posyłać swym klien­
tom paczki własnymi helikopterami.

Helikopter rozpylać będzie z 32-metrowej po- j 
dziurkowanej rury płyny, zabijające najróżno­
rodniejsze owady i robactwo. Nowoskonstruowa- ! 
ny samolot będzie posiadał trzy olbrzymie śmi-

> gla każde o długości 18 m. Nośność helikoptera 
będzie wynosić,4 tony. Prądy ssące, wytworzone 
obrotem śmigieł, pomagać będą do wydostawa­
nia i zabi jania owadów, które kryją się pod liść­
mi (np. mucha tse-tse, przebywająca stale pod 
liśćmi, nie będzie teraz już bezpieczna pod tą 
zasłoną). Helikopter wykorzystany zostanie do 
walki z epidemiami, szczególnie w strefach tro­
pikalnych, jak TÓwnież do walki ze szkodnikami ' 
lasów i pól uprawnych. (g)

Celem zbadania wnętrza odlewu (szczelin i in­
nych defektów) stosowane jest prześwietlanie1 
promieniami Roentgena. Stosowany dotychczas i 
system badania sprawia! pewne trudności, ponie-1 
waż robotnicy zatrudnieni przy tej pracy musieli; 
się za każdym razem usuwać, żeby uniknąć sziko- ( 
dliwego działania promieni na organizm. Powodo- 
■walo to niepotrzebną stratę czasu. Wynaleziony 
obecnie aparat usuwa te trudności i pozwala do­
konać 17 tys. zdjęć kontrolnych w ciągu 24 godzin.

FRAGMENT ENCYKLOPEDII 
OGRODNIK — grabieżca, wiosną grabi ziemię. 
SZEWC (gdy ziewa) — geniusz, w którym

talent drzemie.
REPATRIANT — to rodak, który wciąż PUR 

martwi.
RE-PARTIANT — to taki, co wystąpił z partii.

TYLKO DLA MĘZCZY ZN:

Wstęp do epopei
(Wedł. Adama

Żono, udręko wieczna, tyś moje niezdrowie, I 
Jak cię unikać trzeba, ten tylko się dowie,
Kk) cię pojął. Dzisiaj — jedną nogą już w grobie — 
W obłęd szaleńczy wpadam, gdy myślę o tobie.

Władzo nasza, co bronisz praw obywatela 
1 świecisz cnót przykładem! Ciebie się'ośmiela 
Biedny człowiek o pomoc prosić w imię ludu...
TY, co nad moim życiem dokonałaś cudu 
'(Gdym*kiedyś jedną nogą już wrót sięgał raju,
Do pędzącego na Focha wskakując tramwaju 
1 zaraz mogłem pieszo do komisariatu 
Iść i za przestępstwo dostać porcję batów 
— Tak mnie powrócisz cudem na Swobody łono...

ZAPALONY SPRAWOZDAWCA RADIOWY 
\ /

/

„Bramko, bramka, proszę państwa! Siedzi jak uderzenie pięścią w stół!"

Dyrektor „Variet6" do ubiegającego się o posadę żonglera: 
— Wziąłbym pana, ale czy nie mógłby pan robić jeszcze

coś prawą nogą?

SPEŁNIONE MARZENIE

Czy ty myjesz się codziennie?
Nie. — Odkąd zgubiłem karty żywnościowe 

i spokój. Nie mamy mydła.
Szczęśliwy jesteś.

PAN KĘDZIERZAWSKI 
U GOImIBRODY

— Proszę mnie ogolić i ostrzyc. Ale ostrzyc 
proszę nie za krótko i uczesać z przedziałkiem 
'z boku™

ANTOŚ 1 MAMUSIA
— Dlaczego nasz tatuś już łysy na głowie?
— Bo... jest bardzo mądry... — mamusia od­

powie.
— A czemu mamusia ma tak dużo włosów?
— Nieładnie tak wiele pytać wciąż, Antosiu...

* (j™)

Mickiewicza)
Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną 
Do tych najszczęśliwszych kawalerskich czasów, 
Pozbawionych pieluszek, łez, kłótni, hałasów,
Do tych zacisznych godzin, tygodni, miesięcy,
Do wolności, co nigdy nie wróci już więcej,
Gdy wszystko się zdawało radością, weselem, 
Szczęścia było tak dużo, wydatków niewiele,
Gdy pensja wystarczyła mi na miesiąc cały,
Gdy w całości kartkowe zjadałem przydziały...

Ach. gdybyście mnie mogli zrobić znów wesołym, 
Dałbym wam z pięć górali lub posadę w ,,Społem" 
Lecz to marzenie płonne... Koniec z mą swobodą! 
— Tak... Kochankowie bogów umierają młodo...—

. jm
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Krzyżówka
Poziomo: 1. pisemne potwierdzenie odbioru; 

5. inaczej rewolucja: 9. napój; 10. owad: 13. kalif 
arabski; 14. karta; 15. gatunek zboża; 17. symbol 
pierwiastka chemicznego; 18. dwie spógloski; 
19. inaczej okrąg (6 przypadek); 20. dwie spół­
głoski; 21. spójnik; 24. choroba zakaźna; 27. skrót 
dawnej organizacji lotniczej; 28. inaczej skośnie 
(bez przyimka); 29. samogłoska i spółgłoska; 
30. jedna ze sylab wyrazu „fala"; 31. nazwa gru­
py wysp japons,kich; 33. ptak śpiewający;
34. zdrobniale imię męskie (2 przypadek); 36. ka­
płan w Tybecie; 38. skrót zwrotu „Pleno titule"; 
39. pismo okrągłe; 42. spółka akcyjna; 44. spół­
głoska i samogłoska; 45. pierwiastek chemiczny; 
46. symbol pierwiastka chemicznego; 47. dekret 
carski w dawnej Rosji; 50. ramię w języku ob­
cym; 51. znany zawodnik kolarski; 53. prawy do­
pływ Garonny; 54. okrzyk tatarski.

» Pionow-o: t. związek chemiczny; 2. rzeka w Pol­
sce; 3. „W" w języku obcym; 4. zaimekWskazu­
jący; 5. spójnik; 6. samogłoska i spółgłoska; 
7. produkt mineralny; 8. rodzaj utworu poetyc­
kiego. 10. nijaki zaimek osobowy; 11. jeden 
z przymiotów człowieka; 12. trzy samogłoski; 
15. rów strzelecki; 16. zwierzę występujące w baj­
kach: 22. angielskie towarzystwo ubepieczenio- 
we statków; 23. drąg z widełkami do przyciąga­
nia lub odpychania; 25. stolica europejska;

Gdy materialista wstępuje w związek małżeński.

DAWNIEJ
Delegacja robotników przychodzi do dziedzica.
„Panie dziedzicu — mówi m. in. przewodni­

czący — chorujemy jak konie od rana do nocy, 
wypłaty ani deputatu nie widzimy od szeregu 
miesięcy, a pan to tylko hula i cały majątek 
przegrywa w karty."

Na to dziedzic z całym spokojem:
\ „No trudno — jak karta nie idzieł"

NIEDOLE ŻONGLERA

26. pieśń religijna; 32. ciało lotne: 33. roślina jed­
no lub wielokomórkowa; 34. nauka o moralności;
35. cztery spółgłoski; 37. oficer kozacki w Siczy; 
38. rzeka na'Podolu; 40. twarze w języku obcym; 
41. budynek; 43. utwór muzyczny śpiewanw 
w operze solo; 48. miara powierzchni; 49. symbol 
pierwiastka chemicznego; 51. litera (fonetycz­
nie); 52. dwie spółgłoski, (c)

Zagadka
Na półce w pewnej bibliotece stoją od lewej 

do prawej strony, grzbietem do nas. trzy książki 
po 100 stron bez okładek. Mól przegryzł je od 
pierwszej strony pierwszej książki do ostatniej 
strony trzeciej książki.

Ile stron przegryzł mól?
Bilety wizytowe

Z. SOLNIAK 
B. GŁOKOZER 
N. T. ZARACKI 
LEANIA ORZOG 
Z. WINDYK 
WŁ. BRYHACZ

Wymienieni obywatele wyjechali z Poznania 
na Ziemie Odzyskane. W’ jakich miastach miesz­
kają?

Opowiadanie dziadunia
(szarada sylabowa).

Dziadzio zimą nigdy nie opuszcza kąta 
I słowa przez zęby wolno siódma piata:
— Każda posłuchania nowina jest warta,
Jeżeli naprawdę jest raz piąta czwarta.
Pierwsze człowiek broni czasem nawet wojną, 
Odwagą szlachetną i prawicą zbrojną.
Lecz dawniej trzy siódme były straszną bronią, 
Bo nikt przed kamieni nie uszedł pogonią.
Ale piata druga! — mają ją murzyni 
I ludy afrykańskie żyjące w pustyni..
Dziś wśród osiem piątych niezgoda się szerzy 
I to jest czwarta druga, którą zgnieść należy. 
Całość prosta bardzo: tylko cztery słowa, 
Sentencja na czasie, mądra myśl życiowa . ..

Za trafne rozwiązanie powyższych zadań (sza­
rady, krzyżówki, zagadki i biletó.w wizytowych), 
redakcja przeznacza 6 nagród książkowych w po­
staci wydawnictw „Czytelnika". Rozwiązania na­
leży nadsyłać do dnia 1 sierpnia br. Rozdzielenie 
nagród nastąpi droga losowania wśród tych czy­
telników, którzy aaaleślą trafne odpowiedzi.
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| pisanyS U8,k? ka^r Teksasu. Lecz żona umarta, O. Henry zaś po I mając w kieszeni zaledwie 20 dolarów. Wtedy gO. Henry (1862—1910) należy do najlepszych 
pisarzy amerykańskich. Nagroda jego imienia 
przyznawana jest corocznie za najlepszą no­
welką amerykańską. Dzieła jego przetłumaczone 
zostały na wiele języków.

Prawdziwe nazwisko O. Henry brzmi Wil­
liam Sydney Porter. Urodził on się 
11 września 1862 roku w stanie Północna Karo­
lina, w północno-wschodniej części Stanów Zje­
dnoczonych. W roku 1882 wyruszył do połu­
dniowo-zachodniej części Stanów Zjednoczo­
nych i przez pewien czas pracował na ranczy 
w Teksasie, potem kolejno jako buchalter i kre£ w leKsas.e, potem kolejno jako buchalter i kre- się, że żona jest ciężko chora. Powrócił więc do szciez więzienia, udał się do 
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LJdy kocha się swą Sztukę, żadne poświęcenie 
nie jest zbyt wielkie. Joe Larrabee opuścił Środ­
kowy Zachód Ameryki cały przejęty miłością dla 
sztuk plastycznych. Gdy miaj lat sześć, namalo­
wał piękny obraz studni miejskiej. Gdy miał lat 
dwadzieścia udał się do Nowego Jorku z rozwia­
nym krawatem i małą sumą pieniędzy.

Delia Caruthers wyczyniała tak piękne rzeczy 
na fortepianie w małej, porośniętej sosnami wio­
sce, na Południu, że rodzina postanowiła wysłać 
ją do Nowego J.orku celem „dokończenia" edu­
kacji.

Joe i Delia spotkali się w atelier, w którym 
studenci muzyki i sztuki zbierali się dla przedy­
skutowania gry świateł i cieni, Wagnera, muzyki, 
dzieł Rembrandta, malarstwa w ogóle, Waldteufla, 
tapet, Szopena itd.

Joe i Delia zakochali się w sobie, wzgle.dnie 
zapalali miłością do siebie, jak kto woli i wkrótce 
Bię pobrali.

Jako państwo Larrabee założyli ognisko do­
mowe w niewielkim .mieszkanku. Byli szczęśliwi, 
pdyż żyli swą sztuką i swą miłością. Radą moją 
dla młodych i zamożnych ludzi jest: sprzedaj 
wszystko co posiadasz i oddaj pieniądze ubogim 
w zamian za przywilej mieszkania w małym mie­
szkanku ze swoją Delią i ze swoją Sztuką.

Joe brał lejccje u wielkiego Magistra. Wiecie 
chyba, co o nim mówią. Słynie z wysokich cen, 
niskiego poziomu wykładów i z umiejętności ope­
rowania światłem. Delia brała lek”cj'e u Rosen- 
stocka. Wiecie, że słynie on jako pogromca kla­
wiszów fortepianu.

Dopóki starczyło im pieniędzy, byli bardzo 
szczęśliwi. Wkrótce już Joe miał zacząć malować 
obrazy tak piękne, że starsi panowie o rzadkich 
bokobrodach i wypchanych portfelach tłoczyć się 
mieli w jego pracowni, błagając o przywilej ku­
powania tych arcydzieł. Delia zaś miała się za­
przyjaźnić z muzyką, a nawet traktować ją 
z góry.

Lecz najlepszą stroną ich życia było, moim 
zdaniem, ich ognisko domowe. Te długie, gorące 
rozmowy, prowadzone po długim dniu nauki, te 
wspólne obiady i śniadanka, ta wymiana zwie­
rzeń, wzajemna pomoc, wspólne dążenia, a nade 
wszystko —r proszę.mi wybaczyć prozaiczność ■—n 
kanapki z serem i oliwki nadziewane, które za­
jadali o jedenastej wieczorem.

Lecz po pewnym czasie Sztuka zaczęła ich za­
wodzić. Jak mówią ludzie wulgarni: same wydat­
ki — wpływów żadnych. Nie było pieniędzy ani 
na pana Magistra, ani na pana Rosenstocka. Lecz 
gdy kocha się swą Sztukę, żadne poświęcenie nie 
wydaje się zbyt wielkie. Tak więc Delia oświad­
czyła pewnego dnia, że musi sama zacząć udzie­
lać lekcyj muzyki, by ognisko domowe nie wy­
gasło.

Przez dwa czy trzy dni biegała po mieście w 
poszukiwaniu uczniów. Pewnego wieczoru wróciła 
uradowana.

— Drogi — powiedziała radośnie — znalazłata 
uczennicę. Och! Jacy to mili ludzie. Generał A. 
B. Pinkney — na 72-giej ulicy. O Joe, nigdym 
jeszcze takiego domu nie widziała.

— Moją uczennicą jest jego córka, Klementy­
na. Już ją pokochałam. Jest taka delikatna — ubra.

Ciekawy okaz kaktusa

Od dwudziestu lat państwo Koterasowie z Po­
spania, ul. Rzepeckiego 2 m. 3, są właścicielami 
niezwykłego okazu kaktusa, wielkości 60 cm, 
który kilka dni ternu pokrył się kwiatami. Po­
cząwszy od czerwca co killca tygodni z bocznych 
stron grubego na 20 cm pnia wyrastają pędy, 
zakończone pąkówkami kwietnymi. Sam okres 
kwitnięcia trwa nie dłużej jak 20 godzin. Śnież­
nej białości kwiat o średnicy 15 cm, prezentuje 
się najpiękniej w perze nocnej, wydając upaja- 
jąco-mdły zapach, właściwy roślinom tropikal­
nym.

Fotograf nasz uchwycił obraz kaktusa na krót­
ko przed jego okwitnięciem.

, , xxr , .u i juku Kasjer
w banku. W tym okresie zaczął posyłać do gazet 
krótkie, humorystyczne opowiadania, a w roku 
1895 otrzymał stałą posadę w gazecie lokalnej 
w mieście Houston w Teksasie.

W roku 1896 spotkał go ciężki cios. Z banku, 
w którym pracował, znikło tysiąc dolarów. Od­
powiedzialność O. Henry była czysto technicz­
na. Lecz stracił panowanie nad sobą i zachował 
się jak całowiek obciążony winą. Uciekł do No­
wego Orleanu a potem do Hondurasu, gdzie 
pracował jako robotnik. Po roku dowiedział 
się, że żona jest ciężko chora. Powrócił więc do

na w białe szaty. A jaka miła i prosta. Mam jej 
dawać trzy lekcje tygodniowo i pomyśl tylko, 
placćj mi 5 dolarów za lekcję. Wcale się nie mar­
twię, bo jak znajdę jeszcze dwóch czy trzech 
uczniftw, będę mogła wrócić do Rosenstocka,

— To świetnie Delijko — powiedział Joe __
lecz co będzie ze mną? Czy myślisz, że pozwolę ci 
harować na chlebi a sam będę przebywał na wy­
żynach sztuki? Sądzę, że uda mi się zarobić coś, 
sprzedając gazety lub tłukąc kamienie na szosie.

Delia podeszła doń i objęła go czule.
— Joe kochanie, głuptas z ciebie. Musisz uczyć 

się dalej. Ze mną jest inaczej. Wcale nie porzuci­
łam muzyki. Udzielając lekcyj sama się uczę. Zyję 
wśród dźwięków. A za 15 dolarów tygodniowo 
możemy żyć jak milionerzy. Nie porzucaj pana 
Magistra.

— Dobrze więc — powiedział Joe — lecz nie 
podoba mi się wcale, że udzielasz lekcyj.' To nie 
ma nic wspólnego ze sztuką. Jaka ty jesteś jed­
nak .kochana, że robisz to dla nas.

— Gdy kocha się Sztukę, żadne poświęcenie 
nie wydaje się zbyt wielkie — odrzekła Delia.

— Magister chwalił mnie bardzo za ten rysu­
nek, który zrobiłem w parku — ciągnął Joe. — 
A Tinkle pozwolił mi wystawić dwa rysunki w 
swoim oknie wystawowym. Może znajdzie się ja­
kiś zwariowany amator, który je kupi.

Przez cały następny tydzień państwo Larrabee 
jedli wczesne śniadania. Joe zapalił się do jakie­
goś zakątka parku, który koniecznie chciał ma­
lować w świetle poranka, więc Delia dawała mu 
sute śniadanie, chwaliła go i wysyłała na miasto 
o siódmej rano. Nie wracał do domu przed sió­
dmą wieczorem.

*
Pod koniec tygodnia Delia, zmęczona lecz du­

mna, rzuciła na stół trzy banknoty pięcio- 
dolarowe.

A Joe z miną rycerza Monte Christo wyciągnął 
z kieszeni banknot dziesięciodolarowy, dwa pię- 
ciodolarowe, jeden Swudoiarowy, a potem dwa 
pojedyncze dolary — wszystkie prawdziwe — i z 
dumą położył je przed Delią.

— Sprzedałem akwarelę obelisku facetowi 
z Peorii — oświadczył uroczyście.

Na słoiku białych żagli
Korespondencja własna „Głosu Wielkopolskiego1

Wejście do portu gdyńskiego tarasuje olbrzy­
mie bezładne cielsko. Nie tak dawno był to butny 
krążownik - korsarz, o wymownie teutońskiin 
brzmieniu nazwy: „Gneisenau". Dziś, zawadzający 
grat, odzwierciedla losy swoich twórców i panów.

A naokoło... rozglądam się po lekko falują­
cych roziskrzonych wodach basenu. W oddali w 

'suchym doku robi „toaletę" dziarski „Sęp". Śmiesz­
nie mali, niczym mrówki wydają się robotnicy, 
krzątający się na jego podłużnym zardzewiałym 
kadłubie. Wzdłuż nadbrzeża, coraz więcej stat­
ków. Tu można już spotkać bandery i posłuchać 
gwary całego świata.

Pod piekielny akompaniament skrzypiących 
kranów, prychających lokomotyw, zgrzytających 
w nieskończonych łańcuchach wagonów, pośród 
nawoływań, śmiechu i wyzwisk, mrowisko robot­
ników wyładowuje i załadowuje: drobnicę, ce­
ment, auta, węgiel, bydło, nawozy sztuczne, sty­
lowe meble, jedńym słowem wszystko to, na co 
stać nas i świat spieszący nam z pomocą.

Chmura kutrów, holowników, zwrotnych mo­
torówek, pracowicie prujących fale, wszystko to 
razem składa się na cudowny, wzruszający wprost 
widok tętńiącego życiem portu.

W tę symfonię rńcłi-u i pracy, w ten zgiełk 
walki o byt wśród coraz dalej posuwającej się 
mechanizacji, pełną czaru i romantyki dysharmo- 
nię, wnosi zgrabna biała sylwetka: „Daru Pomo­
rza", sen i marzenie wielu młodych żeglarzy.

Słońce grzeje wyjątkowo. Chowam się w cień 
miękko łopoczącego żagla, nad przymocowaniem 
którego w pocie czoła trudzą się przyszłe wilki 
morskie. Wysoko nade mną, na ostro odcinają­
cych się w błękicie rejach wre gorączkowa praca. 
Dzwon na szkafucie wybija cztery razy. Połud­
nie. Gwizdek na zbiórkę.

Lawina młodych, zwinnych ciał spada na po­
kład. Przyglądam się wyprężonym w dwu szere­
gach uczniom. Ogorzałe, spocone twarze. Oczy 
utkwione z nadrabianą powagą w energicznie — 
może nawet za energicznie jak na moje „lądowe" 
uszy — komenderującego krępego bosmana. Spra­
cowane ręce, które nie tak jeszcze dawno ści­
skały pepesze, granaty, darły teutońskie więzy, 
lub kurczowo zaciskały się na kilofach, łopatach, 
kiedy zgrzytając zębami w bezsilnsj wściekłości 
trzeba było pracować na znienawidzonych „szko­
pów".

Co za satysfakcja uprzytomnić sobie, uwierzyć, 
że pełne zgrozy lata naprawdę już minęły. że 
ci oto młodzi, którzy noszą jeszcze w sobie nie- 
zagojone rany przeżyć są nareszcie wolnymi, pel- 
nouprawnionymi obywatelami odradzającej się 
Ojczyzny.

Niech więc ci, co życie poświęcili wychowaniu 
młodych kadr naszej marynarki handlowej, jak 
i ci, co stawiają pierwsze kroki w żmudnej ka­
rierze morskiej, niech ludzie „Daru Pomorza" opo­
wiedzą o sobie, o swoim statku, o przejściach 
wojennych. ż tą myślą podchodzą do dowódcy

stawiony został pod sąd, który skazał go na 
5 lat więzienia. Osadzono go w więzieniu fede­
ralnym w Columbus, Ołiio.

Za dobre prowadzenie się skrócono mu karę 
do trzech lat i trzech miesięcy. Ale do końca 
życia O. Henry cierpiał z powodu doznanego 
upokorzenia.

W więzieniu napisał szereg nowel, które wy­
drukowane zostały w czasopismach nowojor­
skich. Gdy w roku 1902 wypuszczono go wre­
szcie z więzienia, udał się do Nowego Jorku,

— Nie żartuj' sobie ze mnie — krzyknęła De­
lia — chyba nie z Peorii?

— Owszem, jak najbardziej. Szkoda, że nie mo­
głaś go zobaczyć. Zauważył akwarelę w oknie 
Tinkla, myślał w pierwszej chwili, że to wiatrak, 
ale i tak ją kupił. Zamówił jeszcze jedną. Lekcje 
muzyki! Ha, co tam, myślę, że sztuka wciąż je­
szcze trzyma z nami.

— O jakże się cieszę, żeś wytrwał — krzyknęła 
Delia — zwyciężysz na pewno, najdroższy. Trzy­
dzieści trzy dolary! Nigdyśmy jeszcze nie mieli 
tyle pieniędzy. Zjemy ostrygi na kolację.

— I befsztyka z grzybkami — dodał Joe.
W następną sobotę Joe dotarł do domu pier­

wszy. Położył na stole swoje 18 dolarów i zmył 
z rąk pokaźną warstwę brudu, którą przy dobrych 
chęciach można było wziąć za farbę.

Po chwili nadeszła Delia, Miała rękę przewią­
zaną grubym bandażem^

— Co to takiego? — spytał Joe. Delia odparła 
tonem niezbyt wesołym:

— Klementyna, widzisz, uparła się, żeby zrobić 
po lekcji polewkę piwną. Zawsze ma dziwaczne 
pomysły. Wyobraź sobie tylko, polewka piwna 
o piątej po południu. Generał był w domu. Trze­
ba ci byjo widzieć jak biegał po całym mieszka­
niu z garnkiem w ręku. Ale Klementyna jest 
okropnie nerwowa. Więc gdy podawała polewkę 
do stołu, wylała całą porcję na moją rękę. Stra­
sznie mnie oparzyła. Ale tak jej było przykro. 
A generał Pinkney! O Joe, niemal od zmysłów 
odchodził. Pobiegł na dół i posłał kogoś — zdaje 
mi się, że palacza z piwnicy ■— do apteki po oli­
wę i bandaże. Teraz znacznie mniej mnie boli.

— A co to takiego? — spytał Joe, odsuwając 
bandaże i wyciągając spod nich jakieś białe 
szarpie.

— O, to jakaś szmata, którą nasycili oliwą. 
Czyś znów sprzedał jakiś rysunek Joe?

Spojrzała ną pieniądze, które rozłożył na stole.
— Czy. sprzedałem? — powtórzył Joe. — Spy- 

,taj tego faceta z Peorii. Zamówił inny widok par­
ku i pejzaż z nad Hudsonu. O której oparzyłaś 
się Delio?

— Około piątej — zamyśliła się Delia — wi­
dzisz to żelazko — to znaczy polewka była stra­
sznie gorąca. Joe, szkoda, że cię przy tym nie

statku, kapitana żeglugi wielkiej, Stefana Goraz- 
dowskiego.

— Czy można?
— Ależ proszę bardzo. Czym mogę służyć? 
Kapitan Gorazdowski, komendant „Daru Po­

morza" to prawdziwy gentleman. Na biurku, od

którego wstał, żeby przywitać stę ze mną, piętrzy 
się stos korespondencji, ale gest, którym zapra­
sza by usiąść, podsuwając pudełko papierosów, 
nie zdradza zniecierpliwienia lub, brońBoże, gnie­
wu. Tylko szare oczy patrzą stanowczo z pocią­
głej, energicznej'twarzy: czuję, że mogę liczyć na 
maksimum kilka minut.

— Panie Komendancie. Na kilka chwil proszę 
zapomnieć o tym, że jestem podwładnym pań­
skim. Ma pan przed sobą, o zgrozo — dzienni­
karza!

— Aha! Od kobiety i dziennikarza uchowaj 
nas Boże —■ śmieje się komendant. — Ale niech 
tam. O co więc panu chodzi?

— Prosiłbym w pierwszym rzędzie^o króciutkie 
historicum.

Kapitan otwiera gruby, oprawiony w skórę al­
bum i wskazuje na zdjęcia statku, uderzająco po­
dobnego do „Daru", statku, nie rufie którego wi­
dnieje napis: „Princes Eitel Friedrich".

— Było to już po pierwszej wojnie światowej 
— zaczyna. — Nasz „Dar", który należał Wtedy 
do niemieckiego magnata przemysłowego i nosił 
nazwę jak na fotografii, został przekazany tytu­
łem odszkodowania francuskiemu hrabiemu De 
Forset.Hrabia nosił się z zamiarem przerobienia ! 
fregaty na jacht, ale z niewiadomej mi przyczyny 
nie uczynił tego. W roku 1929 statek został zaku-

iony przez nasze Ministerstwo Żeglugi i Handlu 
agranicznego za fundusze zebrane przez ludność 
omorza. Stąd nazwa statku. Przeznaczony na 

szkolenie wychowanków Państwowej Szkoły 
Morskiej został wysłany do stoczni w Danii, gdzie 
poddano go odpowiedniej przeróbce: wmontowa­
no 400.-konny dieslowski motor i inne potrzebne 
instalacje. W roku 1930 statek pod komendą kpt. 
Maciejewjcza wyruszył w pierwszą podróż ćwi­
czebną do Nowego Jorku i od tego czasu corocz-

mając w Kieszeni zoienn.*- Wtedy
to zmienił nazwisko na O. Henry — pseudonim 
łatwy do zapamiętania a nade wszystko nie 
obciążony więziennym piętnem.

Osiem ostatnich lat swojego życia spędził 
O. Henry w Nowym Jorku. Przez ten czas zdo­
był rozgłos i uznanie, lecz nigdy nie potrafił 
zapewnić sobie dobrobytu. Spod jego pióra 
płynęły liczne opowiadania.

Opowiadanie pt „W służbie miłości" należy 
do tej grupy nowelek O. Henry, które wyróż­
niają się niespodzianym zakończeniem.
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było. Generał Pinkney i Klementyna... strasznie 
im było przykro.

— Chodź tu na chwilę, kochanie — powiedział 
Joe. Posadził ją koło siebie na kanapie i objął ra­
mieniem.

— Powiedz mi, coś robiła przez te trzy tygo­
dnie? — zapytał.

Przez chwilę patrzyła mu w oczy spojrzeniem 
pełnym uporu i miłości i mruczała coś o generale 
Pinkney'u, lecz po chwili spuściła głowę, łzy po­
lały się z jej oczu i wyznała prawdę.

— Nie mogłam znaleźć żadnej uczennicy — 
szlochała — nie mogłam znieść myśli, że ty mra- 
siałbyś porzucić studia. W końcu dostałam po­
sadę prasowaczki koszul męskich w tej wielkiej 
pralni na 24-tej ulicy. Wymyśliłam sobie gene- 
dala Piikney'a i Klementynę. Nieźle to wyszło,' 
prawda? A dziś po południu jakaś dziewczyna 
postawiła gorące żelazko na mojej ręce i okrop­
nie mnie poparzyła. W drodze do domu wymy­
śliłam sobie tę całą historię z polewką piwną. Nie 
gniewasz się na mnie, prawda? Przecież gdybym 
nie poszła do tej pralni, nigdy byś nie sprzeda! 
rysunków temu facetowi z Peorii

— Wcale nie był z Peorii — oświadczył Joe.
— Wszystko jedno, grunt że kupił. Jakiś ty 

zdolny, Joe. Czemu mnie nie pocałujesz? Lecz 
jak to się stało, żeś się domyślił, że wcale nie 
udzielałam lekcyj?

— Nie domyślałem się niczego, aż do dzisiej­
szego wieczoru. Ale tak się stało, że to ja właśnie 
posłałem na górę te odpadki gazy i oliwę z ko­
tłami dla jakiejś dziewczyny, która oparzyła so­
bie rękę. Widzisz, ja pracowałem przez cały czas 
w kotlarni pralni, w której ty jesteś prasowa­
czką.

— A więc wcale nie sprzedałeś...
— Mój klient z Peorii i twój generał Pinkney 

są obydwaj tworami tej samej sztuki — lecz nie 
jest to ani muzyka,' ani malarstwo.

I nagle rozśmiali się obydwoje głośno i serde­
cznie, a Joe powiedział:

— Gdy kocha się swą Sztukę, żadne poświę­
cenie...

Lecz Delia połgżyła mu rękę na ustach.
— Nie — rzekła — po prostu, gdy się kocha.

z ,Daru Pomorza"
nie robił długie zimowe przeważnie rejsy, nawet 
dookoła świata, jak w roku 1934/35. I... to chyba 
wszystko.

—- Tó wszystko? Ależ niemożliwe, panie ko­
mendancie. Czyż nie było żadnych nadzwyczaj­
nych wydarzeń podczas tak ciekawych i dale­
kich podróży? Żadnych orkanów, sztormów, 
awaryj?

Kapitan jest serdecznie ubawiony nutą rozcza­
rowania, która przebrzmiała w moim głosie.

— A jakże. Panowie żurnaliści chcieliby na 
pewno jakichś sensacyjnych przeżyć, nieprawdo­
podobnych przygód na południowych morzach, 
albo coś w tym guście. Dodalibyście soli i pie­
przu,, podmalowalibyście tło na „pstro — exo- 
tigue", no i umieścilibyście jakąś piękną cnót- 
liwą dziewicę, którą „Dar" ratuje... i sensacja 
na kilka tygodni gotowa. Niestety. Niczym takim 
nie możemy się pochwalić. Owszem, przeszliśmy 
niejedną burzę, niejeden orkan, ale jakoś zawsze 
nasz .JJar" wychodził obronną ręką. Jeżeli nie li­
czyć złamanego bukszprytu (reji) w podróży na­
około Przylądka Horn i kilka rozdartych żagli.

— Ach tak, jeszcze. Było to w Zatoce Biskaj­
skiej podczas strasznego sztormu. Niosło wprost 
statek na skały przybrzeżne. Wyrzuciliśmy kot­
wice, motor pracował na całego, na brzegu przy­
gotowywali się do ratowania rozbitków, ale ku 
pańskiemu i być może czytelników pańskich roz­
czarowaniu, nic się nam nie stało. Kotwice W 
ostatniej chwili „złapały" dno i wytrzymały. 
Tylko, że po uspokojeniu się sztormu musieliśmy 
zrezygnować z jezdnej z nich, tak mocno wczepiła 
się w skalę. Poza tym „Dar" zawsze dzielnie słu­
żył swoim celom.

—’ Uzy pływał pan kapitan przed wojną na 
„Darze"?

Ależ naturalnie —■ uśmiecha się kapitan. 
Przecież jestem wychowankiem PSM-u i na 
„Darze" pływałem jako uczeń, później jako 4-ty 
oficer.

A podczas wojny, panie komendancie?
— Podczas wojny, ę... nie warto wspominać. 

Dużo się przeszło, przeżyło. Byłem z początku w 
marynarce handlowej, później do końca wojny na 
„Garlandzie". To by było wszystko.

Kapitan umilkł. Zdałem sobie sprawę, że prę­
dzej potrafiłbym wyciągnąć kotwicę spośród 
skał Zatoki Biskajskiej, niż jeszcze coś, z na- 
pewno ogromnie ciekawych przeżyć kapitana na 
słynnym heroicznym „Garlandzie".

— Czy. mogę jeszcze czym służyć?
Oczy kapitana przybierają stalowy odcień. 

Spogląda bardzo dyskretnie na zegarek, kręci się 
w krześle...

Przynajmniej jeszcze parę technicznych 
szczegółów — proponuję. — Ale ku największe­
mu zadowoleniu kapitana naszą rozmowę prze­
rywa wachtowy, meldujący coś widocznie bardzo 
ważnego. Kapitan spiesznie żegna się: wyjeżdża 
do stoczni. Wsiada do łodzi — i „pełną naprzód" 
ucieka. j)r m. W. Z.
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Dar cesarzowej Si-Ling-Chi
'Jest w życiu kobiety jedna wielka pokusa; 

która sama sobie wynalazła i ku wiecznemu po­
żądaniu utrwaliła. Na imię jej jedwab na tu­
ra 1 n y.

Suknie z prawdziwego jedwabiu! Jedwabna bie­
lizna i pończoszki! Karteczka z napisem „jedwab 
naturalny na sztuce materiału za witryną skle­
pową! To przecie słowo o magicznym znaczeniu 
i niema kobiety, która by na jego dźwięk nie 
uroniła tęsknego westchnienia. Ba! prawdziwa 
Kobieta, chociażby miała tuzin czysto jedwab­
nych sukien w szafie, jakże chętnie przyjmie w 
podarunku trzynastą i zaraz potem zacznie się 
starać o następną.

A nie byłoby pokusy, ani goryczy niespełnio­
nych pragnień, gdyby nie ciekawość niewieścia 
Historia stara jak świat...

Oto jeszcze na półtora tysiąca lat przed naro­
dzeniem Chrystusa, cesarzowa chińska Si-Ling- 
Chi, przechadzając się w swych pałacowych 
ogrodach podpatrzyła wśród liści dziwną gąsie­

Kilka słów o zaprawach
Gdy szczelinie napełnimy słoiki owocami, zale­

wamy je syropem, lub zasypujemy miałkim cu­
krem i zamknąwszy hermetycznie, poddajemy 
je działaniu wysokiej temperatury. Gęstość sy­
ropu, zależna jest od słodyczy owocu i waha się 
od do kg cukru na litr wody. Można rów­
nież sterylizować owoce bez domieszki cukru, 
-łodzi się je wtedy dopiero przed użyciem. Do 
konserwowania jagód jak: poziomki, maliny, 
borówki nadają się najlepiej butelki. Są tańsze 
od innych szkieł i dają się łatwo zakorkować.

Jarzyny obmyte i oczyszczone należy krótko 
przegotować w słonej wodzie i ciepłe ułożyć w 
słoikach, zalewając następnie słoną wodą, tak, 
aby były zupełnie nią przykryte. Soli bierze się 
1 dkg na litr wody. Szparagi należy wkładać 
główkami w dół.

W podobny sposób można również konserwo­
wać wszelkie, mięs iwa. Smażyć je, lub gotować 
-tzy kwadranse do godziny,, następnie nałożyć 
do słojów, zalać tłuszczem lub sosem i zamknąw­
szy szczelnie — sterylizować.

Przygotowane i zamknięte należycie słoiki lub j 
butelki wstawia się w duże naczynie, które sta- I 
:wia się na ogniu, początkowo słabszym, a póż- 
tniej silniejszym. By zabezpieczyć szkło przed• 
rozbiciem, owija się słoje w papier lub siano. ■ 
Należy uważać, by woda gotowała się bez prze­
rwy i równomiernie, aż do wyjęcia słoików, a 
czas potrzebny do gotowania zależny jest od ga­
tunku i rodzaju poszczególnych produktów. Słoje 
wyjmuje się po zupełnym wystygnięciu wódy.

Owoce: jagody czarne, truskawki, wiśnie, agrest

t/suwamy defekty urody
bródka (by nie uciskać krtani) poprzez uszy 
i zawiązać na wierzchu głowy. Nacięcie robi się 
samej, nacinając bandaż po środku i zaobrębia- 
jąc te miejsca, by się nie strzępiły. Dłużej jednak 
podbródka, jak na godzinę, podwiązywać nie

iskawki rozgnieść na mia- I można, gdyż należy dać zwiotczałym mięśniom ; yAUB^aiKi. " .
lawałki batystu, położyć na | i skórze wypoczynek, a nie rozleniwiać ich. Ra- j ° JUZ Y ° “a

no dobrze jest posmarować podbródek kremem
tłustym, potem położyć 2—3 serwetki gorące, 
opłukać i natrzepać zimną wódą dla zjędrnienia 
skóry.

„Alathea"

Okres dojrzewania owoców powinnyśmy wy­
korzystać także w ten spośób żeby z nich przy­
rządzać maski na twarz; będą one skórę wybie­
gać, osuszać z nadmiernego tłuszczu i zwężać po­
ry. Przyrządzenie takich maseczek jest nie trud­
ne. Poziomki lub truskawki rozgnieść na mia 
zgę, rozsmarować
umytą twarz. Po 20 minutach maseczkę zdjąć, 
rwarz zmyć letnią wodą. Maseczka z pomidorów 
wpływa dodątnio na znikanie piegów, zwęża też 
pory: pomidor rozkrajać na 4 części, rozgnieść, 
rozsmarować na kawałku płótna, dalej postępo­
wać jak przy truskawkach. A oto jeszcze jedna 
wybielająca jarzynowa maseczka: ogórek prze­
puścić przez maszynkę do mielenia mięsa, papkę 
rozsmarować na płótnie i nałożyć na twarz.

Niejedną z pań szpeci podbródek. Aby go usu­
nąć, należy codziennie na godzinę podwiązać go 
bandażem elastycznym. Zakłada się go w ten 
?;posób, aby nacięcie wypadło po środku pod­

Nowy kurs instruktorek 
szkoleniu spółdzielczego

Centralny Wydział Spółdzielczy w Łodzi orga­
nizuje kurs instruktorek szkolenia spółdzielczego 
W dniach 17. 8. 46 do 1. 9. 46 r.

Absolwentki po ukończeniu kursu z wynikiem 
dodatnim będą zatrudnione w ruchu spółdziel­
czym (Związek Rewizyjny Spółdzielni R. P., 
.większe spółdzielnie spożywców i inne).

Pożądane, aby kandydatka posiadała wykształ­
cenie średnie ogólne, szkołę handlową albo spół­
dzielczą, wzgl. doświadczenie w pracach społecz­
nych i organizacyjnych. Dolna granica wieku 
20 lat.

Ilość miejsc na kursie ograniczona, prosimy 
nrzeto o możliwie szybkie zgłoszenia kandydatek 
do dnia .28 lipca br. w sekretariacie Ligi Kobiet 
w Poznaniu, ul. Matejki 49, pok. 15, w godzinach 
urzędowych od 9—13 i 16—48.

SPROSTOWANIE
^■W artykule ,,Plotki i prawda o klinice położniczej przy 
Polnej" przez niedopatrzenie opuszczono kilka słów, które 
zmieniły sens zdania. Winno ono brzmieć:

,.Obecnie bolączka ta jest już usunięta. gdyż w szpitalu 
ijracują młode, inteligentne i pełne entuzjazmu dziewczyny, 
przyszłe akuszerki, biorące u-dział

dziewc 
• kursach dla położnych'’

nicę. Biała, grubawa i nieruchliwa, przędła wko­
ło siebie kokon jasnokremowej barwy, bardzo 
foremnie zbądowany z cieniutkiej niteczki. I nic 
by w tym zjawisku nie było niezwykłego, tak 
bowiem przędzie wiele innych gatunków gąsie­
nic, aby w kokonie przepoczwarzyć się w zgra­
bnego motyla. Ale Jej Cesarska Wysokość ra­
czyła własnoręcznie zb'adać, że ta cieniuchna jak 
pajęczyna niteczka ma niezwykłą moc i bynaj­
mniej tak łatwo nie pęka, jakby to z jej kruche­
go wyglądu wynikało.

Spróbowano niteczkę z oprzędu odwijać, ale 
nić, sklejana w trakcie snucia przez gąsienicę, 
rwała się z chrzęstem i kokon nie dawał się roz­
platać. Wówczas ktoś z otoczenia Najjaśniejszej 
Si-Ling-Chi wpadł na pomysł, aby oprzęd wrzu­
cić do gorącej wody. I, o dziwo! Lep, jakim nici 
były sklejone, rozpuścił się w wodzie, a nitka 
równiutko odwijała się z kokonu jak ze szpulki, 
nie przerywając się ani razu; a była tak długa, że 
musiano ją wielokrotnie przesnuć przez najwięk-

i porzeczki sterylizujemy 15—20 minut przy tem­
peraturze 80°: śliwki, brzoskwinie, morele, ren- 
glody 20—25 minut w temperaturze do 85°; na­
tomiast gruszki i melon 30—40 minut przy 90“.

Jarzyny: szparagi, groszek, marchew, kalare­
pa, fasola i grzybki wymagają temperatury 100°; 
najpierw w garnku gotuje się szparagi 20 minut; 
a. potem w słoju 30 minut: groszek, marchew i 
kalarepa — w garnku 25 minut, następnie w sło­
ju 35 min.: grzybki gotujemy w garnku 25 min., 
w słoju 20 minut. Mięso wymaga temperatury 
100°. Mięso cielęce, wieprzowe, dziczyznę i gę- 
sinę gotujemy w garnku godzinę, następnie w 
słoju również godzinę, a drób w garnku 45 minut 
a w słoju 30 minut.

Do sterylizacji nadaje się doskonale powszech­
nie używany aparat Wecka. Jest to zamykany 
kociołek, do którego wstawia się na podstawce 
słoiki z konserwami. Napełnia się go wodą, sta­
wia na blasze a specjalnie założony termometr 
wskazuje temperaturę gotującej się wody. Uży­
wanie aparatu Wecka najpewniej zabezpieczy 
konserwy od psucia się.

Przechowywanie konserw jest równie ważne, 
jak staranne ich przyrządzanie. Zaprawy powin­
ny stać w możliwie jednostajnej temperaturze, 
w miejscu suchym, przewiewnym i ciemnym. 
Słoiki należy chronić przed mrozem, a od czasu 
do czasu badać. Jeżeli wygląd konserw jest po­
dejrzany, przegotować i odstawić do prędkiego 
użycia. Na każdym słoiku przylepić etykietę z 
podaniem zawartości i daty przyrządzenia.

R. Dobrowolska.

Spoglądając przez dwa tygodnie na szumiące 
bałwany, na próżno usiłowałam dociec, dlaczego 
mężczyźni mówią, że... kobieta jest jak morze.

Przede wszystkim morze jest piękniejsze od 
najpiękniejszej kobiety. Morze nie wstydzi się 
sędziwego wieku, ani siwych kosmyków piany, 
gdy tymczasem każdą szanującą się niewiastę 
pierwszy siwy włos doprowadza do rozpaczy. 
Wreszcie, może nawet wtedy, gdy się pieni z 
wściekłości jest przecudowne, czego niestety naj­
bardziej zakochany mężczyzna absolutnie o ko­
biecie powiedzieć nie może.

..... kobieta jest jak morze, bo mo(r)że gadać i
gadać bez przerwy...

..... kobieta jest jak morze, bo najskrupulatniej
unika używania wyrazów „tak" i „nie" (a propos, 
jak to było z referendum?) a tylko od niechcenia 
rzuca „może..."

Nie będziemy się sprzeczać czy te-powiedzon­
ka są trafne, czy też nie Jedno jest tylko pew­
ne, że wymyślili je mężczyźni, ku naszemu jesz­
cze większemu utrapieniu. I dlatego z góry roz­
grzeszam kobietę, która czepiając się czegoś co z 
morza wyrasta i w morzu ginie, nazywa od czasu 
do czasu swego gnębiciela — bałwanem.

Jeśli wolno używać niekiedy określenia „ach, 
ta biedna mężczyzna", jeżeli herod-babę nazywa 
się także mianem „ten kobiet", przypuszczam, 
że obok- męskiego „bałwana", powinna istnieć 
także jego damska odmiana. Kobieta też czasem 
bałwanieje, a objaw ten można zaobserwować u 
niej szczególnie wtenczas, gdy obiecuje mężczy­
źnie wieczną miłość, lub... gdy wyjeżdżając na 
wakacje, wybiera sobie miejscowość przepełnio-

szą salę pałacu cesarzowej. Gdyby Si-Ling-Chi 
umiała ją zmierzyć naszą miarą, wiedziałaby do­
kładnie, że ,,odkryta" przez nią pierwsza nić pra- 
dziwego jedwabiu miała prawie półtora kilome­
tra długości.

Udana- próba zachęciła cesarzową do dalszych. 
I oto na dworze pojawiają się nowi ludzie, któ­
rych zadaniem jest hodowla pożytecznej gąsie­
nicy i... odbieranie jej cudownej nici oprzędu.

W ten sposób otrzymały Chiny od swej wład­
czyni iście królewski dar — jedwabnictwo. Trze­
ba przyznać, że oceniono go należycie. Produk­
cję jedwabiu uznano za wyłączną własność Chin 
i tylko Chińczyk mógł posiadać tajemnicę otrzy­
mywania nici i materii ‘jedwabnej. Obwarowano 
się przed zdradą tak dalece, że za wyjawienie 
sposobu produkcji jedwabiu była tylko jedna 
kara — śmierć.

Przez długie wieki są Chińczycy jedynymi do­
stawcami jedwabiu na cały świat. Od Chińczy­
ków kupują jedwab handlarze perscy i wszędo­
bylscy Fenicjanie, a płacą za nabyte nici i tka­
niny bajońskie sumy. Nikt jednak nie umie wy­
drzeć Chińczykom tajemnicy pochodzenia tej cu­
downej przędzy.

Trzeba na to znów — kobiety. Kobiety i miło­
ści. Stara jak świat historia!

Na sto kilkadziesiąt lat przed narodzeniem 
Chrystusa jedna z chińskich cesarz®wien zostaje 
narzeczoną księcia Khótanu. Z niesłychanym 
przepychem przygotowuje się uroczystość we­
selną. Złoto, drogocenne kamienie i najcenniej­
sze jedwabie zabiera ze sobą panna młoda do do­
mu przyszłego męża.

Lecz to wszystko jest dla księżniczki mało. Ona 
chce wnieść małżonkowi i nowej ojczyźnie w 
posagu coś cenniejszego, coś, — czego jeszcze 
żadna oblubienica nie dała — jedwabnictwo.

Ale jak wywieść z Chin jajeczka gąsienicy i 
niezbędne dla jej żywienia nasienia morwy? Za 
zdradę tajemnicy karzą przecie śmiercią, obojęt­
nie czy zdrajcą będzie niewolnik, czy cesarska 
córka.

Skośne oczy chińskiej cesarzówny mozolnie 
szukają bezpiecznej kryjówki. — Jest...

Uśmiechnięta, uwieńczona kwiatami oblubie­
nica przekracza granice ojczystego kraju. A w 
kielichach kwiatów, zdobiących jej ciemną głów- 
kę, zostają przemycone jajka jedwabnika i na- 
sionka morwy.

ATe to ciągle jeszcze Azja. Kiedy i jak przedo- 
staje się jedwabnictwo do Europy?

Od czasów pomysłowej narzeczonej księcia 
Khotanu mija przeszło siedem wieków. Po Chi­
nach wędruje dwu podróżnych pielgrzymów, dwu 
mnichów chrześcijańskich. I oni właśnie podpa­
trują tajemnicę jedwabiu. Cierpliwie drążą otwo­
ry w swoich pielgrzymich kosturach. Na obola­
łych stopach idą do dalekiego Bizancjum. Tutaj 
z wydrapanych w laskach pielgrzymich otworów 
wysypują nasienie białej morwy i jajeczka je­
dwabnika.

Chiny przestają być wyłącznym producentem 
jedwabiu. Bizantyjski cesarz Justynian dobrze 
ocenia wartość tych drobnych kruszyn, przynie­
sionych przez pobożnych pielgrzymów. Z jego 
rozkazu jedwabnictwo wchodzi w zakres obo­
wiązkowego nauczania w szkołach i staje się 
ważną gałęzią gospodarki w krajach Małej Azji, 

Bał
kany i do Europy południowej.

W ten sposób kobiety wszystkich krajów i ka­
płani wszystkich religij otrzymali z rąk kobiety 
i mnicha jedwab na stroje i szaty liturgiczne.

J. Kożuchowska.

ną urlopowiczami, w której — jeżeli jest poło- , tygodnie zerwać i dotychczasowym życiem 
zona nad morzem — nie wypada po prostu poka- Wolno na ten okres zupełnie zapomnieć własne- 
zac się bez czterech przynajmniej zmian strojów go imienia i nazwiska. Dla kobiet jest szczegól- 
plazowych i kąpielowych i w której na każdym | nie wskazanym nie pamiętać także daty urodze-
nieledwie falochronie umieszczony jest głośnik 
radiowy. W takim miejscu „wypoczynkowym'' 
idzie się każdego wieczoru obowiązkowo na 
dancing, aby się dowiedzieć, co znów wymyśli­
ły zazdrosne przyjaciółki i aby przy okazji 
szepnąć narzeczonemu rywalki: „ona biedac­
two ma siedemnaście piegów na lewej iopatce 
i prawe biodro krzywe, ale cóż to znaczy dia tak 
szlachetnego mężczyzny jak pan!".

Jeden mój znajomy twierdzi zawsze, że każdy 
człowiek jest inaczej szczęśliwy i nawet gdy ktoś 
chce się powiesić, nie należy mu w tym prze­
szkadzać. Nie będę wobec tego kwestionowała 
tego rodzaju spędzenia urlopu na dancingach. 
Omówię raczej inny, bo są przecież osoby, które 
pragną nad morzem rzeczywiście wypocząć i za­
czerpnąć nowych sił i ochoty do pracy. Nasze 
wybrzeże nie ogranicza się tylko do Gdyni, Helu, 
Sopotu. Nasze wybrzeże posiada prześliczne, na 
poły dzikie zakątki, w których można naprawdę 
uspokoić nadszarpnięte przejściami i gorączkową 
pracą nerwy. Najlepsze towarzystwo to morze, 
słońce, wiatr i ■ Lasek Może być jeszcze rybak, 
gdy kobieciątko jest romantyczne a płochliwe 
i bałoby się samo przespacerować wieczorem 
nad morzem, albo nawet dwóch rybaków, jeżeli 
nęcą wyprawy morskie, a z wiosłowaniem jest 
dosyć nietęgo.

Wakacje dopiero wtedy są skuteczne, gdy czło­
wiek potrafi na miesiąc czy choćby tylko dwa

Na chłodne dni

Jabłko królowej Marysieńki
Niedługo już, w drugiej połowie lata zaczną 

dojrzewać i pojawią się na rynku kosztelki. Są 
to jabłka średniej wielkości, blado zielone w 
miarę dojrzewania żółknące 1 o bardzo słodkim, 
soczystym, lecz bezwonnym miąższu. Szczególnie 
cenione w okolicach Warszawy, Lublina i w kie­
leckim, w innych częściach Polski kosztele nie 
cieszą się popularnością i mało znajdują amato­
rów, właśnie ze względu na wybitną słodycz. A 
szkoda, jest to bowiem jabłoń o wielu' ćechSćh 
dodatnich i warta rozpowszechnienia. Wprawdzie 
rodzić zaczyna później od innych odmian, ale 
owocuje regularnie co rok, zawsze bardzo obficie, 
a na mróz jest wytrzymała i od grzybka prawie 
nie cierpi.

Kusztełfca ma nie byle jaki rodowód. Legenda 
bowiem głosi, że sadził ją po raz pierwszy w 
Polsce król Jan Sobieski. Jednego dnia, gdy obo­
je królestwo zabawiali się w sadzie, przyniósł 
im ogrodnik do skosztowania pierwsze jabłka 
nowej odmiany. Marysieńka, zazwyczaj dość 
grym-aśna, tym razem zachwyciła się smakiem i 
soczystością owocu.

— A dużo też macie tych jabłek? — zawołał 
króL uradowany dobrym humorem żony.

— Tylko kosz, najjaśniejszy panie — odparł 
ogrodnik.

— Co, kosz tylko? A niechże się te „kosztylki" 
stokrotnie rodzą, kiedy tak zasmakowała w nich 
jejmość królowa!

I odtąd jabłko ochrzczono kosztylką, sadzono 
we wszystkich sadach królewskich w całęl Pol­
sce. A królowa Marysieńka zawsze w k^ z tył­
kach gustowała i przenosiła je nad inne uwoce,

J. Chomentowska

ma. To ostatnie znakomicie odmładza. Następnie 
należy kalendarz i zegarek zupełnie wyelimino­
wać na ten okres z użycia. Wschody i zachody 
słońca będą i tak przypominały, że dni upływają 
powoli a nieubłaganie, a godzinę posiłku do­
kładnie oznaczy głodny żołądek. Gazety i kore­
spondencja do wszystkich krewnych, znajomych 
i kolegów, to balast, który należy w pierwszym 
zaraz dniu pobyttf na wczasach wyrzucić za bur­
tę. Prasa, domowe i biurowe kłopoty, dancingi, 
plotki i polityka, to są rzeczy, z których można 
z powodzeniem na pewien okres zrezygnować, 
zapomnieć, odrzucić od siebie. Pozbawiony tego 
ciężafu człowiek czuje się nagle wolny jak ptak, 
szczęśliwy i młody. Wtenczas wypada mu nawę* 
bawić się z dziećmi białym, czyściutkim pia­
skiem, wypada gonić się z wiatrem w zawody 
lub z głośnym śmiechem zjeżdżać z wydmy 
na... własnym siedzeniu.

1 na miłość boską, nie należy popełniać tego 
’S“t1?T.Caly C2aS zastanawiać się, dlaczego 
akurat kobieta jest' jak morze? Najwierutnfej- 
6ze głupstwo! Nikogo ani niczego nie można 
porównywać z morzem. Najwyżej mężczyzna, 
który to wymyśl;}, to bałwan nad bałwany 
większy jeszcze od tego, który w zeszłym roku 
podmył „Zwariowaną Wilię" w Uniestach. Ale 
o tym to już innym razem.

DAN-LOT.
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Niedziela, dnia 21 lipca 1946 rokn
Kalendarz rzymsko-katolicki — Praksedy
Kalendarz słowiański —- Stoisława

Poniedziałek, dnia 22 lipca 1946 rokn
Kalendarz rzymsko-katolicki — Marii Magda- 

leny
Kalendarz słowiański — Więcemiły

Echa cazaońskich, wydarzeń
(p) Na terenie m. Poznania zawiązało się Kolo 

b. uczni Wydziału Malarstwa Państw. Szkoły 
Sztuk Zdobniczych i Przem. Artystycznego w Po­
znaniu — pod nazwą: „Kolo Absolwentów Wy­
działu Malarstwa prof. Gosienieckiego". Do tym­
czasowego zarządu weszli: prof. Gosieniecki — 
jako prezes, M. Szmańda — wiceprezes oraz A. 
Chojnacki — sekretarz.

Pieczywo wolnorynkowe tańsze
(p) Jak nas informuje Wielkopolski Związek 

Cechów Piekarzy — z dniem 20 bm. ustalona 
oena chleba wolnorynkowego za 1 kg wynosi na 
terenie województwa poznańskiego 19 zł. Równo­
cześnie ustalono cenę na bułki, które w handlu 
hurtowym należy sprzedawać po 4 zł za sztukę, 
a w detalu 4,50 zł.

Fakt obniżenia ceny na pieczywo wolnoryn­
kowe w okresie żniw wita społeczeństwo wielko­
polskie z pełnym zadowoleniem. Obniżka, cho­
ciaż nieznaczna, dowodzi, że wyszliśmy.z najkry- 
tyczniejszego okręgu i wkraczamy w czasy nor­
malizowania się naszych stosunków agrarno-go- 
spodarczych. Za pieczywem nastąpią niewątpliwie 
obniżki cen na inne artykuły spożywcze.

Przydziały dla kolejarzy
Wydział Aprowizacji i Zaopatrywania Dyrekcji 

Okręgowej Kolei Państwowych w Poznaniu po­
daje posiadaczom kart żywnęściowyoh M. K. do 
wiadomości, że Punkty Rozdzielcze i Spółdzielnie 
Kolejowe otrzymały za niepobraną rąbankę na 
karty pracownicze: styczeń — pracownicze: sło­
nina na odcinek nr 9 po 0,5 kg i odcinek nr 10 
po 0,5 kg. Marzec —■ pracownicze: słonina na 
odcinek nr 14 po 0,5 kg. Kwiecień ■— karty „C": 
słonina na odcinek nr 5 po 0,25 kg. Maj — pra­
cownicze „C": słonina na odcinek nr 12 po 0,25 
kg. Cena za 1 kg słoniny — 8 zł.

Nowe przydziały: Lipiec — pracownicze: mąka 
pszenna UNRRY na odcinek nr 38 po 1 kg i od­
cinek nr 39 po 1 kg w cenie 2 zł za 1 kg. Lipiec 
-— rodzinne: mąka pszenna UNRRY na odcinek 
nr 34 po 750 gramów w cenie 2 zł za 1 kg ■— 
płatki owsiane ńa odcinek nr 37 po 0,5 kg w ce­
nie 1,80 za 1 kg.

Wymienione artykuły muszą być pobrane 
przez klientów do dnia 31 bm. Po tym .terminie 
odcinki tracą swą wartość. Wydział Aprowizacj 
i Zaopatrywania przypomina Punktom Rozdziel 
fczyiii u zdaniu kuponów rejestracyjnych. Towa­
ry wydaje się tylko w ilości zdanych kuponów 
rejestracyjnych.

Program andycyj radiowych na poniedziałek, 
dzień 22 lipca 1946

7 W ..KSedy reane wstają serze" i kalendarz Wstoryczar;
7,05 Murvka peronaar; 7,15 Ponatnna. rozmowa ze słuchacza­
mi pt, ..Nowe czasy — ożywi kłd23ie"; 7,30 Muzyka lekka; 
8,00 Dziennik poranny; 8 20 Pro-gram na dzień bieżący;
8 25 Koncert życzeń; 9,00 Nabożeństwo; 9,45—14.00 Trans­
misja otwarcia odbudowanego mostu Ks. Poniatowskiego z 
Warszawy; 14,40 Teatr wyobraźni. Słuchowisko okolicznoś­
ciowe; 15 20 Pogadanka; 15,30 Recital śpiewaczy Cecyl: 
Izygrymóway; 16.00 ,,Powrót do Polski" — audycja słowno- 
muzyczna dla dzieci w opr, Świeżawskiego; 16,20 Audycja 
dla młodzieży; 16,35 Audycja z W-wy; 17,00 Koncert muzyki 
polskiej; 18,15 ,,5 minut poezji"; 18,20 Audycja z War­
szawy; 18,45 ,.Uśmiech i piosenka"; 19,10 Koncert Zespołu 
Zbigniewa Szareckiego z udziałem Ireny Gadejskiej i Ji 
go Sergiusza Adamczewskiego' (śpiew); 20,00 Dziennik 
czorny; 20,30 Audycja z Warszawy; 20 50 ,,10 minut poezji"; 
21,00 Nadprogram; 21,15 Koncert muzyki polskiej; 21 45 
Wiadomości sportowe; 21,50 Skrzynka ogólna — listy ra-' 
dio-słuchaczy omówi Ali, Sikorski; 22 00 Audycja rozrywko­
wa, Skecz Stefanii Grodzieńskiej; 22,15 Kwadrans muzyki 
tanecznej; 22,30 VIII audycja z cyklu ,,Niespodzianki• mu­
zyczne" pod redakcją Romana Jasińskiego; 23 00 Ostatnie 
wiadómoTęi dziennika radiowego; 23,20 Program na dzień 
następa 23,30 Muzyka; 24,00 Zakończenie programu.

Nowe przydziały i paczki UNRRY
\y.miesiącu Lipcu przydziały dla ludności bez­

rolny m. Poznania są stosunkowo obfite. Miejski 
Wydział Aprowizacji uzyskał nowe zwolnienia 
i w związku z tym anonsuje, że punkty rozdziel­
cze wydawać będą następujące artykuły żywno­
ściowe:

Na karty żywnościowe kategorii I. sprzedawać 
będą punkty rozdzielcze: na odcinki 11, 12, 13 
i 14 razem — 0,5 kg cukru; na odcinki 9, 10, 15 
i 16 razem — 2 kg mąki pszennej; na odcinki' 
25, 26, 27 i 36 razem — 2 kg kaszy jęczmiennej; 
na odcinek 23 — 1 puszkę soku owocowego łub 
pomidorowego o wadze 1,3 kg lub 2 puszki 
o łącznej wadze 1,02 kg; na odcinki 30, 31, 32 i 33 
razem — 1 kg słoniny; na odcinki 28, 29, 34 i 35 
razem — 1 kg mięsa peklowanego.

Posiadacze kart kategorii I. ..Rodzinnej otrzy­
mają na odcinek 21 — 1 puszkę soku owocowego 
łub pomidorowego o wadze 1,3 kg albo 2 puszki 
o łącznej wadze 1,02 kg; na odcinek 13 — 0,25 
kg cukru.

Na karty kategorii n. wydawać się będzie na 
odcinki 10 i 11 razem 0,4 kg cukru oraz na od­
cinek 24 sok Owocowy lub pomidorowy w tej 
samej ilości, co dla kat. I. rodzinnej., Te same 
soki w podanych ilościach otrzymają również 
posiadacze kart kategorii II. rodzinnej na odcinek 
9 oraz kategorii III'na odcinek 16.

Dla dzieci na karty serii D sprzedawać będą 
punkty rozdzielcze na odcinek 34 — 0,25 kg cu­
kru, a na odcinek 36 — sok owocowy lub pomi­
dorowy po 1 puszce o wadze 1,3 kg lub po 2 
puszki o łącznej wadze 1,02 kg.

Dla posiadaczy kategorii „C" na odcinki 7 18 
razem wydawać się będzie 1 kg kaszy jęcz­
miennej.

W związku z przydziałem słoniny i mięsa, po­
siadacze kart kategorii I-szej muszą dodatkowo 
zarejestrować 6ię w rzeźnickich punktach roz­
dzielczych, w których odcięte zostaną odpowied­

Z posiedzenia Woj. Rady Narodowej

Mobilizacja sil do akcji żniwnej
Siedemnaste z rzędu posiedzenie Wojewódz­

kiej Rady Narodowej pod przewodnictwem ob. 
Z. Pięknie wek i ego rozpoczęło się złożeniem ślu­
bowania przez no woprzy jętych członków. W 
skład Rady weszli: ob. ob. Jarus/ Zimny, Pięk- 
niewski, Bartz, Wilanowski i Niedzielski. Po 
sprawozdaniu Komisji Weryfikacyjnej, 6prawę 
rocznicy Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego, zreferował ob. Idzior, przedstawiając Ra­
dzie projekt telegramów do Prezydenta K.R. N. 
Bolesława Bieruta i Prezesa Rady Ministrów 
Osóbki Morawskiego, przyjęty przez radnych 
jednogłośną uchwałą.

W obszernym sprawozdaniu ob. Wojewody 
Poznańskiego, z administracji państwowej za 
ubiegły kwartał, przedstawiona została

sytuacja gospodarcza Wielkopolski, 
w szczególności na odcinku rolnictwa, przemysłu 
i aprowizacji. Okazuje się, że na czoło zagad­
nień rolniczych, wysuwają się sprawy związane 
z obróbką i zasiewem naszych ziem* Jest rzeczą 
jasną, że od stanu zasiewów uzależniony jest 
w zupełności wynik akcji żniwnej, która w 
chwili obecnej stanowi problem najbardziej aktu­
alny. Tylko dlatego, że na terenie starych‘po­
wiatów wymiar prac ornych wykonano* w 100% 
a na Ziemi Lubuskiej 76% i że obsialiśmy 99% 
przewidzianego pod zasiew terenu — w powia­
tach starych, a 70% — na ziemiach przyłączo­
nych, możemy dzisiaj wyciągać optymistyczne 
horoskopy co do ilości i jakości tegorocznych 
zbiorów. Na Ziemi Lubuskiej sytuacja jest o tyle 
gorsza, że w niektórych okolicach plony uszczu­
plone będą znacznie z powodu zachwaszczenia 
pólvoraz plagi myszy.

Zapowiedź pomocy ze strony wojska oraz ak­
tualny już udział w akcji specjalnych ekip żniw­
nych harcerstwa i Przysposobienia Wojskowego, 
pozwala przypuszczać, że plony zbierzemy w tym 
roku bez reszty. Gwarancją należytej uprawy 
zieini i zbiorów w przyszłym roku gospodarczym 
1946/47 będzie według opinii rolników reorgani­
zacja Państwowego Przedsiębiorstwa Traktorów 
i Maszyn Rolniczych, którego działalność w obec­
nym sezonie

przedstawiała wiele do życzenia.
Stan pogłowia i nierogacizny uległ znacznej 

poprawie. Jeżeli chodzi o sprzężaj koński, to za­
znacza 6ię tutaj stały choć -powolny wzrost ilości 
koni w całym wojewódzwie. Bardzo tragicznie 
natomiast przedstawia się sprawa drobiu, m .in. 
dlatego, że wielka ilość dostarczonych przez 
UNRRĘ jaj nie nadawała się do wylęgu (na 20 
tys. jaj tylko 3 tys. było zapłodnionych). Poważ­
ne szkody w hodowli drobiu wyrządziły szerzące 
się zarazy, które wytrzebiły w katastrofalny 
sposób nasze zagrody wiejskie.

Aprowizacja ludności bezrolnej w drugim 
kwartale tego roku wykazała

znaczną poprawę.
Dzięki nowej technice rozdzielnictwa kart ży­
wnościowych, zdołano wyeliminować wszelkiego 
rodzaju nadużycia, co z kolei pozwoliło na po­
krycie w znacznym procencie wydanych prawnie 
kart

Akcja świadczeń rzeczowych, które Jak wia­
domo specjalnym dekretem państwowym zosta-

Niedziela, 21 lipca 1946 
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki: dziś godz. 1*5-te 4 19-ta — ,,Zemsta nie­
toperza"; jutro godz. 19-ta — ^Straszny dwór".

Teatr Polski, dziś i jutro, godz. 16-te- i 19-ta — ,,Roxy’*.
Teatr Nowy, dziś godz. 16-ta i 19-ta — - ,.Rozkosznia 

dziewczyna"; jutro godz. 16-ta i 19-ba ,,Rozkoszna dziew-

Teatr Letni: dziś godz. 12-ta — „Rewia hirmorm ilttrfi 
i piosenki"; godz. 16-ta i 19.30 — „Kokos-owy interes".

W kinach poznańskich:
,,Apollo" — ,,Pod gołym niebem’*; ,,Bałtyk" — „Nie­

uchwytny Smith"; „Muza" — „Kurnao Małachowski"; 
„Rialto" — „Kala Nag"; „Warta" —- „Brutal".

Początek przedstawień we wszystkich kinach o godz. 16.
18 i 20-tej. W niedziele i święta od godz. 14-tej.

Muzeum wielkopolskie — wystawa fotografiki, codziennie
od godz. 10—14-tej.

nie kupony z kart lipcowych. Rozdzielcze punkty 
rzeźnickie odbierać mogą od dnia 25 lipca, na 
podstawie przeprowadzonej rejestracji, czeka to­
warowe w Referacie Mięsnym przy ul. Kantaka 2, 
pokój 10.

Pracownicy Urzędu Wojewódzkiego, Dyrekcji 
Lasów Państwowych, Sądów i Prokuratur, Urzę­
dów Skarbowych, Starostwa Powiatowego, Dy­
rekcji Ceł, Urzędu Wag i Miar, Urzędu Ziem­
skiego, Narodowego Banku Polskiego, Państwo­
wego Banku’ Rolnego, Urzędu Celnego, Zarządu 
Państwowego Nieruchomości Ziemskich, Urzędu 
Zatrudnienia, Państwowego Urzędu Rewindykacji 
i Odszkodowań Wojennych, Państwowego Urzę­
du Likwidacyjnego, Zarządu Miejskiego oraz 
Ubezpieczalni Społecznej otrzymają na karty 
żywnościowe I kat. z miesiąca lipca paczki 
UNRRY.

Wszystkie wymienione, urzędy winny zebrać 
natychmiast i nakleić po sto sztuk na jeden ar­
kusz oddzielne odcinki: 30, 31, 32, 33 — tłuszczo­
we;'28, 29, 34, 35 — mięsne;'11, 12, 13, 14 na 
cukier. Plansze należty przedłożyć wraz z imien­
nym wykazem pracowników — w podwójnym 
wykonaniu w Oddziale Kart Żywnościowych przy 
ulicy Sierocej 11, a n jstępnie.złożyć w Referacie 
Rozliczeniowym przy ul. Kantaka 2, III piętro, 
pokój 9.

Paczki UNRRY będą mogły zakłady pracy ode­
brać na czeki towarowe Wydziału Aprowizacji 
i Handiu w magazvnie Spółdzielni Gospodarczej 
„Społem".

Pracownicy wszystkich wymienionych urzędów 
oraz grup zagwarantowanych (nauczycielstwo, 
szpitale, traktorzyści) i przedsiębiorstw zrzeszo­
nych w zjednoczeniach państwowych, uprawnio­
nych do odbioru paczek UNRRY, nie rejestruj 
się dodatkowo w punktach mięsnych i nie mogą 
otrzymać mięsa, słoniny 1 cukru na kartki 
lipcowe.

ły zniesione, znajduje się w stadium likwidacji. 
Ściąga się jedynie zaległości, które w myśl usta­
wy zmuszeni są rolnicy odstawić, oraz redukuje 
się zbędny personel urzędnicy.

W dziedzinie przemysłu ciężkiego prym wiodą 
w dalszym ciągu poznańskie

Zakłady H. Cegielskiego 
o wzrastającej z dnia na dzień produkcji. Rów- 
uie wydatny wzrost wydajności wykazują świeżo 
uruchomione Nadodrzańskie Zakłady Budowy 
Mo6tów i- Wagonów w Zielonej Górze, Fabryka 
Tektury w Krętej koło Zielonej Góry oraz Fa­
bryka Kartonażu w Nowej Soli.

Uznanie dla młodzieży polskie],
W związku z pierwszym Krajowym Zlotem 

Młodzieży Z. W. M., jaki odbędzie się w dniach 
21 i 22 hm..w Warszawie, Wojewódzka Rada Na­
rodowa powzięła uchwałę, w której wyraża uzna­
nie dla zasług Związku Walki Młodych i całej 
młodzieży wielkopolskiej na polu zagospodaro­
wania naszego, województwa. W. R. N. wyraża 
uznanie dla udziału młodzieży w akcjach siew­
nej 1 żniwnej, w walce o wydajność w pracy w 
przemyśle, w akcji osadnictwa na Ziemiach Za­
chodnich, w szczerze demokratycznym 1 patrio­
tycznym wychowaniu młodego pokolenia, dzie­
dzinie sportu i wychowania fizycznego, oraz w 
rzetelnej pracy na wszystkich zajmowanych przez 
siebie placówkach dla dobra odrodzonej Oj­
czyzny.

Produkty rolne a cena artykułów przemysłowych.
Od stycznia do czerwca br. zaobserwować mo­

żna było stałą zwyżkę cen ziemiopłodów, później 
jednak zaznaczyła się nagle tendencja"zniżkowa.
I- tak gdy w styczniu za 100 kg żyta płacono 
1.000 zł, w maju cyfra ta podskoczyła do 1.500 zł 
a ostatnio w połowie lipca za 1 kwintal żyta pła­
cono tylko 900 zł. Warto zastanowić się nad 
przyczyną tego niezwykłego zjawiska. Wszystko 
wskazuje na to, że pewne ilości zboża

trzymane były w ukryciu przez spekulantów, 
którzy chcieli je rzucić na rynek krótko przed 
żniwami, by otrzymać za nie największą cenę. 
Machinacje te nie udały się jednak, gdyż pań­
stwo potrafiło zapewnić aprowizację ludności 
cywilnej w sposób wystarczający dzięki dosta­
wom z Z. S. R. R. i pomocy UNRRY. Spekulanci 
zmuszeni byli z konieczności wyprzedać posia­
dane zapasy, dzięki czemu ilość zboża wzrosła 
i cena na nie uległa obniżce. Ale nie tylko zboże 
potaniało. Tendencja zniżkowa objęła również 
trzodę chlewną i nierogacizną. Stało się to dzięki 
wysiłkom naszego rolnictwa, które w zrozumie­
niu trudnej sytuacji aprowizacyjnej, przystąpiło 
w zeszłym roku do racjonalnej hodowli zwierząt 
domowych. W związku z powiększeniem się po­
głowia trzody Chlewnej i wynikającej z tego po­
wodu dużej podaży żywca na wolny rynek, Wo 
jewódzka Rada Narodowa powzięła na wczoraj 
szym posiedzeniu uchwałę, w której uważa za 
wskazane

dopuścić sprzedaż mięsa we wszystkie dni, 
zaś co do uboju rogacizny pozostawić d»tych- 
czasowe ograniczenia.

W ożywionej dyskusji radni wypowiedzi©!! się 
w kwestii nierównomiernej obniżki cen, która 
objęła jedynie ziemiopłody, natomiast nie przy­
niosła żadnych zmian w cenie produktów prze­
mysłowych. Jesteśmy świadkami paradoksalnego 
zjawiska. O ile spadła cena na żywiec i zboże, 
o tyle ceny na mięso i Chleb pozostały bez więk­
szej zmiany. Wprawdzie zboża jest dużo, ale 
ludność miejska nie odczuwa tego. Przyczyn ta­
kiego stanu rzeczy należy szukać w nieuczciwym 
i gospodarczo nieuzasadnionym pośrednictwie 
handlowym między ws-ią a miastem. Konieczno­
ścią chwili staje się więc bezwzględna walka ze 
spekulacją, przez którą robotnik i inteligent , w 
mieście nie mogą korzystać należycie z tego, co 
rolnik zdążył wyprodukować. Niezrozumiałym 
staje się tutaj zarządzenie Komisji Kontroli Cen, 
orzekające, iż cena za 1 kg chleba wolnorynko­
wego ma być o*4,— zł wyższa od ceny za 1 kg 
mąki, a wiadomo przecież, że w normalnych wa­
runkach tak cena mąki jak i chleba utrzymywała 
się na równej wysokości. Celem zapobieżenia 
nierównomiernemu kształtowaniu się cen, woje­
wódzka Rada Narodowa ma wniosek pos. Izydor- 
czyka, powzięła rezolucję, wzywającą czynniki 
kupieckie Wielkopolski do zadowolenia się zdro­
wym i gospodarczo uzasadnionym zyskiem han­
dlowym. Komisje kontrolne, czynniki społeczne 

polityczne wzywa W. R. N. do bezwzględnej
walki z niezdrową spekulacją cen.

Podkowa — za S cetnara żytal 
Tak jak w pierwszych miesiącach powojen­

nych cena artykułów żywnościowych sięgała za­
wrotnych cyfr, a wyroby przemysłowe utrzymy­
wały się raczej na poziomie o wiele niższym, tak 
w chwili obecnpj sytuacja przedstawia się wręcz 
odwrotnie. Ziemiopłody tanieją, a artykuły prze­
mysłowe w wielu wypadkach wzrosły znacznie 
w cenie. Taki stan-rzeczy stwarza możliwość za­
istnienia w' krótkim czasie problemu nierento­
wności gospodarstw wiejskich. Ostatnio np. za 
1 ctr żyta płacono 200,— zł, a za przybicie ko­
niowi podkowy płacić musi rolnik od 90—100 zł, 
czyli pół cetnara żyta. Trzeba, aby to zagadnie­
nie uregulowane zostało w sposób właściwy i nie 
krzywdzący żadnej ze stron.

Czy potrafimy zebrać tegoroczne plony! 
Sprawę akcji żniwnej referował ma wczoraj­

szym posiedzeniu ob. Droździk. Omawiając dzia­
łalność Wojewódzkiego Komitetu Akcji Żniwnej 
referent naświetlił trudności, jakie w akcji tej 
napotykano w' naszym Województwie, a szcze­
gólnie w powiatach nowoprzyłączonych, Mimo 
pomocy ze strony wojska i młodzieży szkolnej — 
na Ziemi Lubuskięj akcja żniwna pozostawia 
wiele do życzenia. Jedną z przyczyn jest bez 
wątpienia niezrozumiała polityka Państwowego 
Przedsiębiorstwa. Traktorów i Maszyn Rolni­
czych. Wprowadzeni© nowej podwyższonej zna­

cznie stawki za sieczenie (1.300 zł za ha) para­
liżuje normalny przebieg robót żniwnych. W nie­
których okolicach traktory zupełnie stanęły, co 
w obecnych warunkach jest równoznaczne z sa­
botażem akcji. Na kierownictwo P. P. T. i M. R. 
mależaioby wywrzeć odpowiedni nacisk o zmia­
nę dotychczasowego postępowania. Po tej linii 
idzie powzięta przez W. R. N. uchwała, w której 
wzywa się Dyrekcję P. P. T. 1 M. R. do natych­
miastowego cofnięcia zarządzenia podwyższają­
cego cenę sprzętu zboża 1 zobowiązania wszy­
stkie oddziały P. P. T. i M. R. do bezzwłocznego 
podjęcia prac żniwnych.

Potępienie zbrodni kieleckie]
Na wniosek kur. Strzałkowskiego Rada po-, 

wzięła jednogłośnie, uchwałę w 6prawie ostat­
niego' pogromu żydowskiego w Kielcach. Treść 
rezolucji brzmi:

Wojewódzka Rada Narodowa w Poznaniu po­
tępia z oburzeniem dokonany przez faszystowsko- 
rasistowskie elementy pogrom obywateli polskich 
narodowości żydowskiej w Kielcach i uważa wy­
rok, Jaki zapadł na sprawców tego pogromu, za 
sprawiedliwy i zupełnie uzasadniony.

Wojewódzka Rada Narodowa wzywa społe­
czeństwo polskie do piętnowania tych czynników, 
które dla poderwania autorytetu naszego Państwa 
podburzają nieuświadomione elementy społeczeń­
stwa do dalszych wybryków antyżydowskich. 
Rząd Polski wzywa Wojewódzka Rada Narodowa 
do ścisłego przestrzegania przepisów, wydanych 
w celu zwalczania ruchu rasistowskiego i resztek 
ruchu faszystowskiego w Polsce.

Wszystkich rodziców, nauczycieli 1 duchow­
nych wzywa Wojewódzka Rada Narodowa do 
wytężenia wszystkich wysiłków, aby w serca 
dziatwy wszczepić poczucie konieczności tole­
rancji narodowościowej i wyznaniowej wobec 
wszystkich obywateli Państwa Polskiego.

Wojewódzka Rada Narodowa wzywa wszystkie 
czynniki społeczne, polityczne t kulturalne do 
dania należytego odporu wszelkim prowokacjom 
anlyniemieckim.

• Echa referendum ludowego
Poseł Janasek, Okręgowy Komisarz Głosowania 

Ludowego, złożył szczegółowe sprawozdanie 
z działalności Komisji, omawiając przebieg akcji 
glosowania na terenie całego województwa. Pro­
tokół komisji nie został podpisany przez ob. Na- 
dobnika, członka Komisji z ramienia P. S. L., któ­
ry, mając zastrzeżenia co do metod postępowania 
wyborczego, wniósł protest do Generalnego Ko­
misarza w Warszawie. Mimo, że ustawa o gło­
sowaniu ludowym nie przewiduje możliwości 
wniesienia protestu, Prezydium KRN. stanęło na, 
stanowisku, że należy przystąpić do przeprowa­
dzenia dochodzeń na terenie województwa celem 
wyjaśnienia czy zarzuty, wniesione przez ob. Na- 
dobnika są słuszne. Radny, ob. Bąk wystąpił 
z wnioskiem o wywieszenie na widok publiczny 
ogłoszeń z wynikami referendum w poszczegól­
nych obwodach, co wpłynie na uspokojenie opinii 
publicznej.

Wydział aprowizacji wstrzymał przydział 
towarów

Komisja Oświatowa przedstawiła Radzie pro­
jekt regulaminu rozdziału stypendiów dla zdolnej 
a niezamożnej młodzieży z warstw pracowni­
czych. Regulamin przyjęty został jednomyślnie, 
W wyniku dłuższej dyskusji na temat zatrzymy­
wania przez Wydział Aprowizacji i Handlu pew­
nych ilości artykułów żywnościowych i odzieżo­
wych, mimo zwolnienia ministerialnego, Woje­
wódzka Rada Narodowa powzięła uchwałę, wzy­
wającą kompetentne czynniki do jak najszybsze­
go rozdziału towarów tekstylnych, pochodzących 
tak z pomocy UNRRY, jak i produkcji krajowej 
— wśród ludności naszego województwa. Na 
wniosek ob. Andrzejewskiego, Rada uchwaliła 
nową taryfę opłat leczniczych w zakładach sa­
morządowych na terenie woj. poznańskiego.

Zamach na zbiory rogalińskie
Po dokonaniu wyboru 5-ciu członków delegacji 

W. R. N., która uda się do Warszawy celem wy­
jednania stałej dotacji dla Pozn. Woj. Zw. Samo­
rządowego, ob. Sobolewski zreferował sprawę za­
trzymania zbiorów rogalińskich dla Muzeum 
Wielkopolskiego. W wyniku dyskusji, Woj. Rada 
Narodowa uchwaliła zwrócić się do Ministerstwa 
Kultury i Sztuki o cofnięcie zarządzenia w spra­
wie przejęcia zbiorów, pochodzących z Rogaiina 
i włączenia ich do galerii malarstwa Muzeum 
Narodowego w Warszawie. W. R. N._ stoi na sta­
nowisku, iż zbiory rogalińskie ściśle związane 
z. ziemią Wielkopolską długoletnią tradycją, nie 
powinny tej ziemi być zabierane, lecz przydzie­
lone na stałe Muzeum Wielkopolskiemu. — Pro­
testuje się również przeciwko nieuzasadnionemu 
cofnięciu dotacyj państwowych na rzecz galerii 
malarskiej w Rogalinde.

'Na wniosek Pow. Rady Narodowej w Wolszty­
nie, WRN. uchwaliła zwrócić się do Prezydenta 
KRN, z prośbą o spowodowanie, by na instytucje 
i osoby' fizyczne, administrujące domami ponie­
mieckimi, nałożony został (w drodze ustawy łub 
zarządzenia) obowiązek remontu budynków 
i schronienia ich przed dewastacją. Postanowiono 
wnieść również o wydanie dekretu, na mocy któ­
rego wolno byłoby odsprzedać małe częściowo 
zniszczone nieruchomości poniemieckie osobom 
prywatnym, będącym w możności doprowadzić 
je do stanu używalności, by w ten sposób złago­
dzić odczuwający się głód mieszkaniowy.

Po dokonaniu wyboru trzech delegatów do 
Woj. Komisji dla spraw upaństwowienia przed­
siębiorstw oraz kilku wyborów uzupełniających 
do poszczególnych komisyj obrady zakończono 
wolnymi wnioskami, w których m. in. W. R. N. 
wzywa kompetentne czynniki do rozszerzenia 
przydziału papierosów na ludność wiejską oraz 
o spowodowanie, by rozdzielanie węgla dla spo­
łeczeństwa wielkopolskiego nastąpiło już w porze 
letniej.

Następne posiedzenie Woj. Rady Narodowej 
odbędzie się po przerwie letniej w rin-in 5 wrze­
śnia br. J. M.
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W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mego ukochanego, nieodżałowa­
nego męża, naszego drogiego brata, szwagra ,wujka i kuzyna, śp.

Wiktora Knowczyńskiego
odprawiona zostanie

msza św.
z wigiliami'

v. e w torek, dnia 2o lipca 1946 r. o godz. 7.30 w kościele parafialnym Serca 
Jezusowego na Jeżycach.

Oddział Wojewódzki w
Marcin 65. Teł. 35-18, 44-65 Adres telegr. „PeCeHa".

Poznań, ul. Mylna 38, m. 6.

O czym zawiadamia
żona i rodzina

Agentury:

Dyr. 35-01 i 35-04

Gniezno, Gorzów, Kalisz, Konin, Ostrów, 
Zielona Góra, Leszno, Międzychód

Dnia 17 lipca 1946 zginął w górach tragiczną śmiercią, spada iąc 
z skały, mój najukochańszy i niezapomniany mąż, śp.

dr Aleksy Gałązka
przeżywszy lat 31.

Złożenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi 
w poniedziałek, 22 bm., o godz. 17-tej na cmentarzu św. Trójcy

Siatki parkanowe
wykonuje i ustawia 

na miejscu i na prowincji
Wytwórnia

Wyrobów Cementowych
Franciszek Biesiada

Poznań. Daszyńskiego 147
tel. 26-78 24155

w Koźminie.

Koźmin, Krotoszyn, 
ul. Kościuszki 2.

W ciężkim i nieutulonym bólu pogrążona
żona z rodziną

Tapety 24338 
Ceraty

Linoleum
Chodniki

Torby
poleca

Zb. Waligórski
Poznań, Wielka 9
I. piętro - tel. 23-08

Dnia 18 Tipoa zmarł tragiczną śmiercią nasz kochany 
syn, brat i siostrzeniec, śp.

kaciej Skaziński
w 19-tym roku życia

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w niedzielę, o godz. 
12-tej w parafii łódzkiej pod Stęszewem.

W głębokim smutku pogrążeni 
rodzice, rodzeństwo i rodzina

Ludwiikowo, Stę szew, Pozna ń,24431

Zawiadomienie
ZAKUP SPRZEDAŻ
Po zgonie męża mojego prowadzę nadal

skład sprzętów kuchennych
i drobnych towarów żelaznych 

pod dawną firmą

CZESŁAW STEIN
Dawn. Wł. Karge i Cz. Stein

W.STEINOWA

t
W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej śmierci śp.

Mieczysława Praissa
odprawiona zostanie dnia 23 bm. o godz. 7-mej rano

msza św. żałobna
w kościele par św Marcina przy ul, Fredry 

czym zawiadamia
żona z synkiem 

oraz rodziny
Praissów i Hoffmannów

Poznań. Kwiatowa 5 m. 10. 24392

Państwowe ZaRłańy SwcMowb Br. 3
w Poznaniu, ul. Strumykowa 12/13

przyjmą zaraz
2-ch biegłych kalkulatorów

na bardzo dogodnych warunkach płacy. 
Karły żywnościowe M. K. 7-386

Majątek Wojskowy
Witanowice pod Głogowem
potrzebuje od dnia 15 sierpnia 1946 r. ogrodnika< 
znającego się na uprawie inspektowej i polowej warzyw 
oeaz kiszeniu kapusty, ogórków i robieniu pasty pomi- 
*i*owej. Warunki dobre. — Zgłaszać się: Poznań, ul. 

• Spokojne 31 w dniu 2 sierpnia 1946 r. od godz. 10-12 
do por. SAKWY ' 243q6

CENY Bielizna, galanteria 

HURTOWE zabawki, biżuteria szt.
Poznań, Fr. Ratajczaka 10 m 2 parter 

Papierosy monopolowe 24187

Zaraz potrzebna dobra

maszynistka
znająca stenografię. Wymagana 
umiejętność prowadzenia kancelarii. 7-373 
Zgłoszenia wraz z odpisami praktyki biurowej składać

OKZZ Wydział Kult.-Oświatowy 
Poznań, ulica Słowackiego 22

a I C Z y z nieuczciwą spekulacją

jedyne korzystne źródło zakupu dla 
kupca prywatnego

specjalne rabaty dla 
Konsumów Fabrycznych oraz 
Zrzeszeń Pracowników Instytucyj 
Państwowych i Samorządowych

P O i 6 C 3 po cenach ściśle hurtowych:

Artykuły spożywcze
Wina

Wyroby żelazne, papiernicze 

Chemiczne, Tekstylia
Materiały budowlane

Zboża
Nasiona oleiste

wszelkie produkty rolne

upuje :

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Banka Kredytowego 
Spółdzielczego Spółdzielni z odpowiedzialnością nieograni­
czoną w Gnieźnie odbędzie się we wtorek, dnia 30 lipca 
1946 r. o godz. 1'1-tej w sali Hotelu Europejskiego w Gnie-

1. Zagajenie
Porządek obrad: 

bór przewodniczącego.

dnia 4, 6. 46.
powziętej do punktu 6 porządku obrad.

4, Wolne głosy.
Gniezno dnia 16 lipca 1946 r.

Bank Kredytowy Spółdzielczy
Spółdzielnia z odpowiedzialnością nieograniczoną w Gnieźnie 

Rada Nadzorcza — Zygmunt Migdałek, prezes
7-352

WARSZAWSKI DANCING -BAR 
WINIARNIA 

Poznań, ul. 27-go Grudnia 10
Pierwszorzędne kierownictwo lokalu

Doskonały zespół orkiestry pod kierunkiem znanego 
skrzypka Eugeniusza Dorożały

Obsługa rzetelna! Ceny przystępne!
Lokal czynny od godz. 20-tej do*rana. 24401

Czapki, kapelusze j
poleca w wielkim wyborze ., 

centrala czapek
F-a J. Krzyżański :

Pbznań, Dąbrowskiego 3
Dla wszelkich organizacyj jak: stra­
żackie, leśne, kolejowe, milicyjne, 
wojskowe, szkolne, harcerskie

sportowe
23960 

JłMatna w&p&&dzia£a
ta cd&udauńe kca/u

„ŹRÓDŁO ŻELAZNEGO 
TO

IWONICKA SÓL JODOWO-BROMOWA"

* STtMPLfT)

21541

NERWOBÓLE
skutecznie leczy 
kąpiel domowa 
z iwonickiei soli 

jodowo-bromowej. 
Do nabycia

we wszystkich aptekach 
7-301) _

MAKULATURĘ
GAZETOWĄ

sprzedaje codziennie od 
godz. 8-mej rano do 18-tej 

wieczorem bez przerwy
Księgarnia ,Czytelnika'7
23866 POZNAŃ
aleja Arml Czerwonej 1.

Garderobę męską i chłopięcą!!

Edward

Eleganckie PŁASZCZE DLA FAŃ

Materiały bielskie w najnowszych deseniach
Jedwabie i wełny, piękne kolory i wzory or,

Wytworną bśetiznę damsfoą i męsfoą
•w największym wyborze poleca znana od lat firma

, Poznań
ul. Wrocławska 22 — narożnik ul. Szkolnej
Tlaluiiększy skład! Tlaiwiękstz# itufśóc/ Tlainiższe. ceny.!
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Lekarskie

Wróciłem! Dr Danecki, spe­
cjalista chorób skórnych i 
wenerycznych, Poznań, św. 
Marcin 18 m. 4 tel, 48-20, 
godz, 10—1, 4—6. 20650

Jadalnia dębowa w Gnie­
źnie. Informacje: Rezulak — 
Gniezno, plac 21 Stycznia $.

24398

Maszyny olejarskie używane, 
w dobp-m stanie, kupię. Wy­
czerpujące oferty „Gł. Wiel­
kopolski” nr 23303.

Dr med, Glabiss, choroby 
us»n gardła i nosa powrócił. 
Poznań, Przecznica 1, telefon 
68-65, 24078

Wolne posady

Potrzebna gorseciarka, siła
pierwszorzędna i uczennica. 
Pracownia Gorsetów — Anna 
Herman, WieTzbięcice nr 30.

23759

Potrzebna samodzielna gospo­
sia z dobrym gotowaniem i do 
wszystkiego do 2 osób. Refe­
rencje konieczne. Wynagro­
dzenie dobre. Osiedle Grun. 
waldzkie ul. Skarbka 30.

23758

Dziewczyna z gotowaniem do
wszystkiego zaraz. Rolniczy 
Zakład Doświadczalny Petko- 
wo, pow.' Środa, 7-342

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Robót Komunikacyjnych za. 
trudni natychmiast 4 ślusarzy 
•maszynowych, 2 tokarzy, 2 
mechaników na mosty spali­
nowe. Zgłaszać się w gmachu 
Nowej Dyrekcji Kolei pokój 
409. 24068

inżyniera
agronoma

z dłuższą praktyką w 
zakresie rolnym i hodo­
wlanym. — Oferty z ży­
ciorysem i odpisami 
świadectw kierować 'do 

Głosu Wielkopolskie­
go” nr 24405 lub Z.U.S. 

. Gospoda.

Rządca gosp., b. kierownik 
. Rolnika” i sklepu P, M. S/ 
przyjmie od 1. 8. administra­
cję majątku, państw, wzgl, od­
powiednie stanowisko w spół­
dzielni rolniczo-handlowej. — 
Of. „Gł. Wielkp.” nr 7-248.

Foto-„Uroda”, Poznań, PI.
Bernardyński 2 przyjmie zdol­
nych retuszerów. laboran­
tów, laborantki. Zgł. osobi­
ste u Jesiołowskiego. 24074

Apteka poszukuje ma-gistry 
ewentualnie siłę pomocniczą' 
na Ziemię Lubuską. Of. „Gł. 
Wielkp.” nr 24067.

Apteka Krosno nad Odrą za­
trudni stałe siłę fachową lub 
teebni c zną. 24060

Pomocnica domowa, uczciwa, 
z świadectwami potrzebna 
zaraz — Lodowa 4 m. 4.

23872

Cukiernik samodzielny z re­
ferencjami potrzebny. Oferty 
„Gł. Wielkp.” nr 24237,

lECZKIE
„POZNAM 
RYNEK 46

Tel. 23-39 
Dąbrowskiego 15 22580

Młodsza siła do pisania na 
maszynie i prac kancelaryj­
nych potrzebna zaraz. Zgłosz. 
od 9—11. Poznań, ul. Sza­
motulska -34 m. 2 24453

Pomocnika krawieckiego 
marynarki, tylko pierwszo­
rzędny. Rynek Jeżycki 3 m. 4.

24357

Przyjmiemy pomocników ma 
larskich samodzielnych. 'Za­
kład Malarski Limanowskie­
go 12 (dawn. Spokojna} 24361

Potrzebny uczeń ślusarski, 
Poznań Strzałowa 6, warsztat 
ślusarski. 24362

Dziewczyna młoda, zdrowa 
silna do prac domdwych po­
trzebna zaraz. Kraszewskiego 1Q ™ 0
Potrzebny zaraz -samodziel­
ny pomocnik piekarski. Po- 
mań Ko-towo 5 24374

Budowniczy lub doświadczo­
ny rzutki technik bud. do 
prowadzenia prywatnego
przedwojennego przedsiębior­
stwa budowlanego w Pozna­
niu poszukiwany. Warunki do 
omówienia. Oferty Głos Wiel­
kopolski” nr 24380.

Inteligentna uczciwa peoienk*
do dwojga dzieci zaraz po­
trzebna, ul. Długa 5 m. 6.

24402

‘ła wyjazd Jeleni* Góra po­
szukuję osobę pilną, uczciwą, 
znającą tfobry dom, rolne go­
spodarstwo. Zapewniam dobre 
obchodzenie. Półwiejska 35 
m. 6. 24413

Stolarzy budowlanych przyj­
mie natychmiast Państwowy 
Zakład Przemysłu Drzewnego 
foznań. Al. Puławskiego 
17/19. 24417

Potrzebny zaraz • pomocnik 
siodlarski. dobry fachowiec 
oraz ekspedientka z branży 
skórzanej. Zgłoszenia Śniade­
ckich 1. skład. 24050

Robotnik chętny do pracy mo­
że s-ię zaraz zgłosić. Składnica 
Materiałów Budowlanych,
Kraszewskiego 10. 24234

Pomocnika przyjmie Drogeria 
doznania wyczerpujące oferty 
„Głos Wielkopolski” nr 23804.

Trakowi i pracownicy tartacz­
ni mogą się zgłosić. — Jan 
Donnracki, ul. Dębińska 3d.

24437

Krawcowa, mistrzyni, poszu- 
<uje pracy, wyjedzie na wieś. 
Ofertv: „Głos Wielkopolski” 
nr 24360.

Szuka posady

Przedstawicielstwo poważnej
iirmy na województwo po-, 
znańskie przyjmie Tuchliwy 
handlowiec na prowizję łub 
na własny rachunek. Oferty 
„Głos Wielkopolski” nr 24041.

Szofer mechanik z dłuższą 
praktyką poszukuje posady — 
miejscowość obojętna. Of.
„Gł. Wielkp.” nr 24087.

Wychowawczyni starsza po­
szukuje posady do oziecka od 
roczku do Warszawy,' Oferty*: 
„Głos Wielkopolski” nr 24377.

Biurowa siła stenografia, ma­
szyna, przyjmie posadę na wy­
jazd, Miejscowość obojętna. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 24434.

Nauka

Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna — Jan 
Szczurek, aleje Marcinkow­
skiego 2a, parter. 23327

Półroczny Kurs Handlowy 
rozpoczynam 5 sierpnia. Kur. 
sy Handlowe Smólskiego. Wa­
wrzyniaka 33. 7-288

Kursy pisania »a maszynie, 
metodą ślepą, wszystkimi paL' 
cami. Piotr Pieprzycki ma­
szyny biurowe, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26. Dla za­
miejscowych kursy listownie.

24034

„Leszno”. Poszukuję osoby 
zamieszkałej w Lesznie któ­
ra udzieli prywatnie kursu 
tańca zaraz. Of. „Gł. Wiel­
kopolski” nr 7-357.

Osobiste
Hal.lo, hallo, uwaga! Z dniem
dzisiejszym nadal przyjmu­
jemy aparaty do naprawy — 
„Emka”, Wrocławska nr 30.

24355

Sprzedaże

Meble różne, nowe, używane 
komplety oraz oddzielne
sztuki, wielki wybór okazyj­
nie — Stefan Janiak Ry. 
bąki 6. 22290

Meble nowe i używane w 
kompletach i od zielne sztuki 
poleca najtaniej — Magazyn 
MebE, św. Marcin 74. 6 272

Fabryka Cukrów i Czekolady 
..Delicja” Łódź, Żeromskiego 
31, poleca cukierki, karmelki 
i czekolady w dużym wybo­
rze. Wysyłamy za zaliczeniem. 
Cennik na żądanie. 7-23

Fortepiany sprzedaje i kupuje 
również wypożycza — maga! 
zyn Fortepianów, św. Marcin 
nr 22, podwórze. 21941

Pianina, ' fortepianyv fishar­
monie. pierwszorzęon.e du. 
ży wybór poleca Bettmg
Leszno. 7-102

Maszyny do pisania, liczenia 
księgowości, powielacze, aryt. 
mometry naprawia fachowo 
szybko i tanio, f-a W. Chrza­
nowski, pl. Wolności 2 . 2276"

Materace i dreliszki. Pertek 
Wrześniewicz. Ratajczaka 7 
J ptr. - tel. 36-31. 23418

Wille wołnym mieszkaniem
początek Sołacza okazyjnie 
sprzeda. ,/Union”. Rzeczypo. 
spolitej 4. Telefon 11-69.

23702

Solonialkę urządzeniem, to­
warem, mieszkaniem okazyj­
nie sprzeda. „Union", Rzeczy, 
pospoltiej 4. Telefon 11-69.

23701

Parcelę okazyjnie sprzeda —
Union”, Rzeczypospolitej 4. 

Telefon 11-69 . 23700
--- -i- —---

KOLA
[tarcze) samoch. różnych
rozmiarów specjalnie do
opon lotniczych, poleoa:

Wł. Zielazek
Poznań, Rybak! 4/6, tel. 41-45

24345-W—" roUJJi I4UP1.

Kamienice, Domy, Wille, Par­
cele. Place, Składy. Najwięk. 
szy wybór, poleca „Union”. 
Transakcje załatwia solidnie, 
dyskretnie. Poznań, Rzeczy- 
pospo-Etej 4. Telefon 11-69.

23699

Pianin* okazyjnie u Cbmie- 
jewskiego. Poznańska Centra­
la Fortepianów, Zygm. Augu­
sta 3. Zakup'—sprzedaż — 
zamiana.. 24031

Samochód osobowy, kryty 
marki Singer — ekonomiczny 
sprzedam. Niedziałkowskiego 
[Stroma) 25, Bednorz. 23985

Dom piętrowy z 2 mórg, ogro­
dem w Poznaniu korzystnie 
do sprzedania, Inf.: „Kiosk”, 
Dąbrowskiego 62. 23907

Magazyn Mebli — jadalnie, 
sypialnie, k-uennie, tapczany, 
fotele poleca Fa Banaszyń- 
ski Poznań, Półwiejska 20. — 
Telefon 43-56 , 24174

Sklep spoii.nwczy z towarem, 
magiel natychmiast sprzedam 
— z powodu wyjazdu. Adres 
wskaże księgarnia „Czytel­
nik”, Armii Czerwonej 1.

24153

Platforma gumowa 2 tonowa 
na sprzedaż. Poznań Winiary, 
Dobrzyckiego 26, Leitgeber.

24140

Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elektrotechniczny, instrumen­
ty muzyczne oraz fortepiany, 
gramofony i płyty w pierwszo­
rzędnym stanie, rowery, ma­
szyny do szvcia i pisania ku­
puje i sprzedaje f-a „EMKA” 
Poznań, ul. Wrocławska 30. 
telefon 26-52 . 24022

Motorek do kajaka nie kom­
pletny za niską cenę oddam. 
Adr. wskaże „Gł. Wielkp.” 
nr 24086.

Sypialkę, jadalkę, nowocze­
sne. okazyjnie — Kopernika 
nr 3, stolarnia. 24284

Wóz roboczy 2*/i cala tanio 
sprzedam — Talarowski, Po­
znań, Jackowskiego 49. 24254

Materiały hodowlane

Cegła zwykła, 
Licówka czerwona

Klinkier. 
Dostawa wagonowa 
Ceny przystępne.
Michał Kruszka, 

Poznań,
ul. Dąbrowskiego 99 

Telefon 36-84.
24225

Meble pojedyncze, kompletne 
pokoje, pianino, 1 kasę Natio­
nal, lampy, lnstra, różne inne 
przedmioty sprzeda okazyjnie 
Lokal Licytacyjny — Brunon 
Trźeczak, Stary Rynek ht 48.

2445j

Centralne ogrzewanie 4-po- 
kojowe oraz piec węglowy do 
łazienki. Król, Luboń, Piotra 
Skargi 1. 24358

Maszynę do liczenia i pisania1 
sprzedam. Wierzbięcice 46 
m. 2. 24363

Pierzynę, 2 materace Tamowe 
93X185. Dębiec, Jaworowa 21 
m. 2 . 24371

Pianina, fortepian Bluthnera 
a-Iiqtsot najkorzystniej Dry. 
gas, Skarbowa 15. 24349

Obrączkę po-cynkowaną 30X 
2,6 mm, wędzidła, noże do 
tokarek po-leca Dom Handlowy 
-.Okazja , Grobla lb. 24353

Parcelę 20.000 m* szosie okręż­
nej Poznań—Kiekrz sprzedam.' 
Oferty: „Glos Wielkopolski”

24333.

Silnik elektryczny na pierście­
nie poślizgoąae z rozruszni­
kiem prąd zmienny 220/380 V 
obrotów 960 15 KW wmonto­
wany na wózku z licznikiem 
3X380 75 amp, z amperomie­
rzem do 80 amp. Adr. wsk-aże 
„Głos Wielko-p." nr 24281.

Rowery damskie, męskie i
części poleca Centrum — Ka­
miński. Daszyńskiego nr 17.

24270
Urządzenie składow-e nowe do 
kolonia!ki lub do cukierków. 
Palacza 37. 24210

Rower męski nowy sprzedam. 
Stawski, Sołaoz, Mazowiecka 
2/ I piętro. 24440

Potrzebna dziewczyna do prac 
domowych. M. Focha 187 m. 2, 
skład spożywczy. 24396

Uczciwa dziewczynna z goto­
waniem zaraz potrzebna ul. 
Długa 5 m. 6. 24401

Materiał ubrań, przedwojenny 
sprzedam. Szamarzewskiego 
54 raf 3, Musielak. 23597

Nadzwyczajna okazja!!! Ka­
mienicę pełnoko-mfortową 5 
składów, plac Wolności. Do­
chód 35.090 miesięcznie. Ce­
na 2.500.000. Sprzeda „Union” 
Rzeczypospolitej 4. Telefon 
nr 11-69. 23703

Płyty gramofonowe
najnowsze nagrania oraz konlertowe

poleca
firma

POZNAN 
Plac Wolności 11

tel. 20-34 
(pod Arkadami)

Dywan 6X4 sprzedam okazyj­
nie. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski” nr 24379.

Ubrania męskie 
i chłopięce 

Spodnie
Odzież zawodową 
poleca po cenach 

przystępnych

P. Głogowski
Poznań,

ul. Wrocławska 6 
Telefon 27-07

24350

Surowce odpadkowe, złom 
żelazny, metale, szmaty, ma­
kulaturę, szkło i inne od­
padki, zakupuję detalicznie i 
w ładunkach wagonowych. 
Płacę najwyższe ceny. Na żą­
danie składam szczegółowe 
oferty. Zakup odpadków w 
mniejszych ilościach w skład­
nicy przy ul. Księcia Józefa 
nr 12a (obok rzeźni}, Jan 
Panto-fliński. Koncesjonowany 
skup surowców odpadkowych, 
biura: Mickiewicza 24 m. 2. 
Telefon 42-03. 23552

SIMKĘ „FIATA 500‘‘
lub inny samochodzik 
kupię zaraz tanio, — 
Oferty księgarnia, „Czy­
telnik” Armii Czerwo­
nej 1 pod 511. 24442

Cynę angielską w blokach ku­
puję stale. St. Różakolski, 
Gniezno. Roosevelta 21.

7,-286

Anody niklowe lane lub wal­
cowane kupujemy. Polskie Za­
kłady Elektrotechniczne d. 
„Siemens”, Poznań, ul. Ma. 
tejki nr 52, I ptr. 7-311

Poszukuję mieszka ni* 2—3 po­
koje z kuchnią, wygodami, 
najchętniej Grunwaldzka, So- 
łacz. Zwrócę koszty remontu. 
Zgłoszenia Niegolewskich 15, 
m. 1. 24046

Unieważniam na^uWome oby­
watelstwo polskie Mim­
ik Tadeusz Koryc.ak w 
13. 7. 20. 24267

2—3 pokoi, kuchmaą, poszukuje 
poważny reflektant, okolica 
śródmieście, przeprowadzę re­
mont lub zwrot. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 24088.

Zagubioną legitymację r fabry­
czną, nr kontrolny 3304 HCP, 
nazwisko Antoni Szkudlarz — 
unieważniam. 24221

Pozna) aiebiel Grafem, _ 
sze‘ twój charakter — -JJ* 
ności, przeznaczenie. 
próbę swego pisma, dat- 
rodzenia i pięćdziesiąt 
tych. Szczęśniak, PleszJ* 

7-312
lycn, ozczęsni 
Wlkp., Malińska

Kupiec samodzielny poszukuje 
pokoju umeblowanego na Ła­
zarzu. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 24370.

Komfortowego naekrępującego 
ze śniadaniem blisko centrum 
wskazany telefon. Of.: Hotel 
Continental — Adam Mazurek.

24397

2 starszych Kcealistów poszu­
kuje pokoju śródmieście, Ła­
zarz, Jeżyce. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 7-303.

Eleganckiego pokoju, umeblo­
wanego lub nie, poszukuje 
przemysłowiec przy solidnej 
rodzinie. Najchętniej okolica 
Łazarza lub Jeżyc, Of.: „Gł. 
Wielkop.” nr 24277.

Papierosy
amerykańskie bez kartek

Podajemy do wiadomości, że od dnia 24 lipca 1946 r. zostaną 
rozprowadzane na terenie całego województwa poznańskiego 
papierosy amerykańskie różnych gatunków w cenie detaliczne j 
8.— zł za sztukę. Papierosy sprzedawane będą w sklepach spół­
dzielczych i w kioskach inwalidzkich, które są zaopatrzone w 
wywieszkę P. M. T. Wyżej wymienione punkty rozdzielcze 
zaopatrywane będą w „Społem", Okręgowym Oddziale Spożyw­
czym w Poznaniu, ul. Składowa 4.

Dla wyjaśnienia podajemy, że papierosy rozprowadza się na 
zwolnienie Ministerstwa Aprowizacji i Handlu z- dnia 13 bm., 
w którym ustalono cenę detaliczną na 8,— zł za sztukę, a „Spo­
łem" ma zlecenie magazynowania i rozprowadzania.

Sprzedam parcelę — Ostroróg 
przv ^szosie okrężnej, 1070 m2. 
Łąkowa 17 m. 2. 24439

Szalę gabinetową korzystnie 
sprzedam. Niegolewskich 5 
m. 9, od 8—11. 24430

Kamienicę, Dom-, Willę, Par­
celę, Plac, Skład, spiesznie 
kupię. Cena obojętna. „U- 
nion", Poznań, Rzeczypospo­
litej 4, Telefon 11-69 . 23704

1—2 pokoi kuchnią meblami 
lub bez poszukuję. Of.: „Głos 
Wielkopolski” nr 24274.

Wagę uchvlną, dywan 3X4 
sprzedam. Hetmańska 2 m. 1.

24429

Platformę na gumach w do­
brym stanie (5 ton nośności] 
sprzedam. Żabikowo, Długa

D. K. W. — 125 ccm ewentl. 
inna 100-tka mol. Sachsa Star, 
ter,. tylko w bardzo dobrym 
stanie z podaniem ceny. — 
Oferty , PAR”, Ratajczaka 7 
pod „7.374”. 24010

Dla moich córek, 3-cia i 2-go 
gim ma zj a Ina. po-s żuku j ę po - 
koju z pełnym utrzymaniem 
za dobrym wynagrodzeniem od 
1 września — fortepian. Of. 
„Głos Wielkop.” nr 24273.

54. 24428

Fotografie wieczne na porce­
lanie. do nagrobków wykonuje 
artystycznie „EL.CHA-FILM” 
Warszawa. Jerozolimskie 27. 
Prowincję informujemy listo­
wnie. , 7-3

księgozbiory 
puje Księgarnia Gierczaka. 
Poznań, ul. Daszyńskiego 59.

24126

Poszukuję 1—2 pokoi z ku­
chnią, okolica Wilda — Dę­
biec, Zwrot kosztów remon­
tu. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 24218.

Kupna

Meble używane kupuje stale 
Magazyn Mebli — iw, Mar­
cin 74. 6-261

Materiały, płaszcze i ubra 
nia kupuje Feliks Konieczny. 
Poznań Dąbrowskiego 46 
wejście z Rynku Jeżyckiego.

21757

Azbestowe wyroby (sznury 
suche, grafitowane oraz wszel­
kie szczeliwa) kupuje stale 
firma „Artebe". ul. Kantaka 
nr 10 22835

Młynki
do mdeleńi* ehem-ikalii i
Bębny
od karbidu każdą ilość ku­
pimy.

..Chemikalia"
Poznań, św. Wojciech nr 2a 

Tel. 48-41
______________ 24340

Motory elektryczne kupuje 
stale firma „Energia” — ul 
23 Lutego 23 (dawniej Poczto­
wa). Tel. 34-92. 23524

Ubrania, płaszcze, marynarki, 
spodnie, materiał ubraniowy, 
podszewki kupuje — Wodna 
nr'21 — skład odzieżr. 23448

Gumowane materiały, ceraty, 
imitacje skóry. prawdziwe 
skóry na torebki, błyskawi­

czne zamki kupuje, sprzedaje 
każdą ilość — Focha 175 w. 
14. oficyna I ptr. 22976

Pianino okazyjnie sprzeda.m. 
Kopernika 6 m. 12. 2"4384

Skład spożywczy mieszka­
niem. ruchliwej ulicy, kupię. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 24359.

Meble rozmaite — ul. Prze­
mysłowa 28 m. 2, od po­
dwórza. 24386

Woski, stearynę, kalafonię, 
tłuszcze oleje roślinne, glice­
rynę, chemikalia i inne su­
rowce kupuje „Farmach e mi a" 
Poznań. • Libelta 11. 24176

Unieważniam zgubione zamel­
dowanie policyjne na nazwi­
sko Irena Stawska. 24207

Unieważniam zagubione 
meldowanie policyjne. S 
nia Ewie
blok 3/11

owanie policyjne. Stefa - 
Ewicz. Swi erczews k-a — 
•»'i* 24312

Weksel in blanko na kwotę 
3 000 zł, wystawiony przez 
Kazimierza Kaszyńskiego — 
1939, zaginął — unieważniam. 
Zofia Kaszyńska Koło nad 
Wartą Nowowiejska 13.

23836

Unieważniam kartę rejestra­
cyjną RKU Rawicz, nazwisko 
Jan Szczepaniak, Niepart 
pow. Gostyń. 7-384

Poszukiwania

Kto miał styczność po ósmym 
września 1944 z doktorem chi­
rurgiem Trawińskim Stanisła­
wem usilnie proszony udzie­
lenie wiadomości rodzicom 
Warszawa, Bielany, ulica Sza 
flsrska nr 9 (dziewięć).

7-210

Kto może udzielić wiadomości 
o Hilarym Gottowcie widzia­
nym ostatni raz w dniu po­
wstania w Warszawie, Wilcza 
60. Oferty: „Głos Wielkopol.

■ 24231.

Gross-Rosen! Kto by wie­
dział o losie Bembena Szcze­
pana., ur. 06, Konary powiat 
Rawicz, przebywającego w 
Gross-Rosen — Schulzhaft- 
ling Bemben S?cz. Nr 8.777, 
Arbeitzlager (8) Funfteichen, 
Bezirk Breslau, uber Strie. 
gau Schilesień — pro-szę o ła­
skawe podanie pod adresem 
Maria Bemben, Chłapowskie 
go 26 m. 10. 23796

Różne

Portrety z każdej fotografii 
wykonuje artystycznie „EL. 
CHA-FILM Warszawa, ul. Je­
rozolimska 27. Prowincję in­
formujemy listownie. 7--4

Wykonuję gorsety biustono­
sze, pasy n>a ciąże — Wanda 
Kęcińska, Sienkiewicza 3 m. 4 
(Jeżyce). 24246

Foto „Uroda” J. B. Jesio­
łowskiego — wykonuje por 
trety z każdej zniszczonej 
fotografii, Poznań, pl. Ber­
nardyński 2. 24075

Oczka podnoszę szybko i ta­
nin — Fa Jóźwiak, św. Mar­
cin 50. 24150

Szewcom oddam pracę poza 
dom. Adres wskaże „Głos 
Wielkopoteki” nr 24200,

Suknie ślubne, welony wy­
pożyczam. Jackowskiego 40 
m. 3a. 24219

Roboty ręczne
wykonuje się suknie 
ry oraz wszelką Sard/S*’ 
dziecięcą, al. Sieroca 31!

34015

Trwała ondulacja 
roczna, piękne grube^b^J 
fryzury ślubne wykoS?' 
Grobla 29a. 2^

Pracownia gorsetów „Wand-*, 
dawniej Ratajczaka, obecni*
Limanowskiego 12 m. 9 _ j
Sychowska. 24203

Najsłynniejszy peychografo. 
log. darem jasnowidzenia 
nieomylnie przepowie każde, 
mu jego wydarzenia źycw-wZ 
Określi dokładnie charakter* 
kierunek zdolności, rady* 
przeznaozenie. Napisać pytel 
nia. datę urodzenia, załąć<w 
50 zł zadatku odpowiedzi z* 
zaliczeniem. Martyni, Kr*, 
ków, Skr. poczt. 475. 6-384

Bieliznę wykwintną damską
własnej wytwórni poleca _
Hurtownia Warszawa. Mar, 
szalko wsk a 95/28. Prowincję 
za pobraniem. 7_j

Letniska

Letnisko — pokoje z kuchnią 
wśród lasów, jezior do w-yn*. 
jęcia. Kortus, Sieraków pow, 
Międzychód^ 7-383

Wynajmę pokój w Puszczyko. 
wie na sierpień. Oferty. „Gł. 
Wielkopolski” nr 24250.

Pokoju na okres dwóch tygo­
dni na majątku względni* 
letnisku poszukują 2 osoby — 
piękna okolica. Oferty: ,,Gfo» 
Wi e Ikopo 1 s ki' ’ ar 24420,

Urzędowe

Ogłoszenie. Urząd Wojewódz­
ki Poznański Nr O. A. VI. 
1/44/46 Poznań, dnia 15 Epo* 
1946 r. Ob. Magdalena Ej- 
zen, zamieszkała w Koninie, 
ul. Armii Czerwonej 51, uzy- 
skała zezwolenie na zmiana 
nazwiska rodowego „Ejzen” 
na „Leszczyńska”. Zmian* 
nazwiska obejmuje jej cór­
kę Marię. Za Wojewodę Mgr 
Grzeszkowiak, w z. Naczel­
nika Wydziału Ogólnego.

7-363

Ogłoszenie. Urząd Wo-je.
wódzki Poznański Nr O. A. 
VI. 1/53/46 Poznań, dnia 15 
lipca 1946 r. Ob. Władysław 
Wdewióra, zamieszkały w No- 
wejwsi Zbąskiej pow. Nowy 
Tomyśl uzyskał zezwolenia 
nfa zmianę nazwiska rodowe­
go „Wiewdóra” na „Rawski” 
Zmiana obejmuje jego żonę 
Kazimierę Joannę z d. Żak. 
Za Wojewodę: Mgr. Grzesz- 
kowdak w z. Naczelnika Wy-
dzdału Ogólnego. 7-363

Maszynę do szyci®' dobrze wy- 
jącą sprzedam, Łaganowski. 
Poznań, Czesława 10 m. 4.

24394

Kuchnie, sypialnie w przy­
stępnych cenach poleca Cz. 
Jarczyński, Swarzędz, Pod-

g>ma 14; wystawa: Poznań, 
aszyńskiege 17. 24275

Kapię maszyny: „Ritz-
schneid”, nożyce introligator, 
skie kantówkę albo płaską 
do szycia pudełek. Oferty. 
„Głos Wielkop." nr 23605.

Maszynę do szvci« kupię. Of.: 
Księgarnia „Czytelnik”, ul. 
Armii Czerwonej 1, pod 512.

24441

Redakcja — Wyspiańskiego 10, I piętro. Telefon 62-70. 67-11 (nocny)
Redaktor naczelny przyjmuie w godzinach od 12-tej do 13-tej. Sekretariat redakcji czynny codziennie od godz. 11—14

Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca. Telefon Dyr. Delegatury 64-75.
Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10 I. ptr. Telefon nr 64-75.

Konto PKO V-4499. Bank ' Gospodarstwa Spółdzielczego 8.
Kolportaż (abonament pojedyncze egzemplarze i kolporterzy) — Poznań ul. Bukowska 3. — Telefon 78-64

Konto PKO V-44OO. Bank Gospodarstw* Spółdzielczego 25.

Radioodbiorniki, lampy radio­
we, żarówki anody, akumu­
latory, baterie, płyty, Sprze­
daje — Kupuje „Radiomecha­
nika” Poznań, św. Marcin 2, 
telefon 12-38. 24180

Kupię klej
introligatorski „Dartex”, — 
Pilne zgłoszenia dx> Biura 
Ogłoszeń „Par", Ratajczaka 
nr 7 pod 7,418. 24348

Miernicze instrumenty, ma­
szynę do liczenia, pisania — 
kupię. Ofertv: ,G!os Wielko­
polski", nr 24239.

Pasy transmisyjne, węże gu­
mowe — strażackie, spawar­
ki elektryczne, obrabiarki do 
drzewa i metalu, łożyska kul­
kowe i rolkowe, narzędzia i 
wszelkie artykuły technicz­
ne kupuje — sprzedaje. M. 
Molicki. św. Marcin 50 te­
lefon 21-43. 24335

Biurko i bibliotekę używaną 
w dobrym stanie kupię. Ofer­
ty: „Gł. Wielkop.” nr 24308.

Zamiana
30 tys. dam za zamianę mie­
szkania 1-pokojowego ku­
chnią łazienką przy Lodowej 
na 2 lub 3-pokojowe. Oferty: 
„Głos Wielkop.” nr 24365.

Pokój z kuchnią Osiedle War­
szawskie, Łowicka 1 m. 2, 
z powodu pracy zamienię na 
pokój z kuchnią najchętniej

Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
słoneczne, w centrum, na 3 
pokoje z- kuchnią. Oferty: 
„Głos Wielkop." nr 24083.

Zamienię Leszno Wlkp. duże 
mieszkanie na mieszkanie Po- 
znańskiem. Of.: Księgarnia 
„Czytelnik”. Armii Czerwo­
nej, pod 502. 24319

Szuka lokalu

Poszukuję mieszkania 2 lub 3 
pokojowego kuchnią łazienką. 
Chętnie dzielnica wilowa,.Ko­
szta remontu zwrócę. Wierz- 
bięcice 7 m. 1. tel. 19-07.

23802

Ładnego pokoju poszukuje sa­
motny, kulturalhy, na stano­
wisku. Oferty „Głos Wielko­
polski” nr 23842.

Poszukuje
2 lub 3 pokoi z ku­
chnią, zwrot re­
montu lub prze­
prowadzę remont. 
Of. Głos Wielkop. 
nr 24 299.

Studentka poszukuj* pokoju
umeblowanego możliwie z o- 
biadami w śródmieściu. Cena 
obojętna. Of. ,Par", Rataj­
czaka 7 pod „7,405”. 24167

Poszukuję natychmiast 2—4- 
pokojowego mieszkania, cen­
trum, II piętra. Oferty: ul. 
Szwajcarska 20 m. 7. 2-43-47

Dzierżawy

Skład bławatów przy głównej
ulicy Gniezna, zaraz do wy­
dzierżawienia. Informacje ’ Po­
znań, Szewska 7 — biuro.

24171

Większe gospodarstwo z żni. 
wem i inwentarzem, także bez 
inwentarza, sprzedam lub wy­
dzierżawię. Of.: „Gł. Wiel­
kopolski" nr 24330.

Dam w dzierżawę 1.400 mg 
ziemi z zabudowaniem i o- 
gród owocowy (Winiary).' ul 
Chełmońskiego 15 m. 1. 24162

Zguby

Unieważniam świadectwo
ladnicze i świadectwo kursów 
mistrzowskich na nazwisko 
Edward Krakowski, C zerwo 
nak, pow. Poznań. 24102

Unieważniam zagubioną kartę 
rejestracyjną RKU Poznań, 
p-owiat Nr 6117 i prawo jazdy 
Nr 10997 na nazwisko Antoni 
Hoffmann, zamieszkały w Ga- 
jewie. pow. śr emski. 24327

Rower marki „Łucznik” nr 
42197 skradziono w dniu 9. 7. 
46 na św. Maroinie. Ostrzega

Dnia 15, 7, w pociągu Grynia— 
Szczecin pozostawiono płaszcz 
gabardynowy (beżowy). Zwrot 
za wynagrodzeniem. M. Dę. 
bowski Szczecin, Przemysła­
wa 12. 24293

Unieważniam dokumenty oso­
biste. i służbowe P. M. T. 
skradzione w tramwaju na 
nazwisko Wujek Antonina, ul. 
Lodowa 29a m. 3. 24271

Technik
do centralnych ogrzewań óraz prze­
wodów parowych wysoko- i nisko- 
prężnych kwalifikowany poszukiwany

Spieszne oferty Głos Wielkopolski nr. 24388

Maszynistka
znająca stenografię, pisząca biegle pod dyk­
tando, obeznana z pracami biurowymi 

zaraz potrzebna 

Oferly Glos Wielkopolski nr 24387

Na isekj
Obwieszczenie

1. Leona Ziegenhagena, urodzonego dnia 24. 5. 1910 w Heli 
dorowie po>w, Chodzież, syna Ryszarda i Marty z doi 
Krueger, zamieszkałego w Heliodorowie pow. Chodzi®

2. Marianny Ziegenhagen z domu Płaczek, urodzonej 22. 
1911 w Heliodorowie pow. Chodzież, córki Władysław 
i Konstancji'z domu Brach, zamieszkałej w Heliodórow 
pow. Chodzież,

3. Augustyna Czarneckiego, urodzonego 29. 9. 1871 w K 
mienicy pow. Wągrowiec, syna Jana i Emilii z doi 
Woltrnann, zamieszkałego w Borówkach pow. Chodzi<

4. Pelagii Czarneckiej; z domu Burzyńskiej, urodzonej 26, 
1884 we Wi-śhieWku' pow. Wągrowiec,'córki Józefa i M 
rianny z domu Szwemin, zamieszkałej w Borówka 
pow. Chodzież.

5. Jana Czarneckiego, urodzonego 23 . 5. 1896 w Kamieni 
pow, Wągrowiec, syna Augustyna i Pelagii z domu B 
rzyńskiej, zamieszkałego w Borówkach pow. Chodzież,

6. Stefanii Czarneckiej, urodzonej 8. 4. 1910 w Ostrów 
Młyn pow. Wągrowiec, córki Augustyna r Pelagii.z dor 
Burzyńskiej, zamieszkałej w Borówkach pow. Wągrowi®

7. Walentego-Wachowiak, urodzonego dnia 1. 2. 1898 w I 
piejgórze pow. Chodzież, syna Michała i Michaliny z d 
mu Baran, zamieszkałego w Heliodorowie pow. Chodzi®

8. Agnieszki Wachowiak z domu Ziegenhagenf urodzon 
dnia 31. 7. 1902 w Józefowicach pow. Chodzież, cór 
Ryszarda i Julianny z domu Krneger, zamieszkałej w H 
liodorowie pow. Chodzież,

9. Alfonsa Wachowiaka, urodzonego dnia 14. 11. 1927 w H 
liodorowie, syna Walentego i Agnieszki z domu Zieg© 
hagen, zamieszkałego w Heliodorowie pow. Chodzież,

10. Benedykta Wachowiaka, urodzonego 22 lutego 1930 
Heliodorowie pow. Chodzież, syna Walentego i Agniesz 
z domu Ziegenhagen, zamieszkałego w Heliodorbwie P0*1 
Chodzież

wszczęto postępowanie rehabilitacyjne.
Wzywa się wszystkie osoby, które wiedzą o szkodliw

działalności wnioskodawców względem Narodu Polskiego, al 
o tym doniosły Sądowi w terminie do dnia 16 sierpnia 1946

Margonin, dhia 9 Epca 1946.
Sąd Grodzki 7
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